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JACEK INDELAK

LUDZIE
UCIEKAJĄ Z CHODAKOWA

SOCHACZEW przechodzi w Cho­
daków  niepostrzeżenie, jak  Łódź 
w Pabianice. Mimo pięciu k ilom etrów  
asfa ltu  między granicam i ad m in is tra ­
cyjnym i obu m iast, n ierzadko to  d ru ­
gie byw a nazyw ane przedm ieściem  
pierwszego. Oba zresztą m iasta  wyszły 
sobie naprzeciw  ciągnącym i się wzdłuż 
szosy rzędam i domów.

W ielkom iejskie zakusy Sochaczewa 
nie gn iew ają specjaln ie nikogo. Wszy­
scy dobrze tu  w iedzą, że w przeszłości 
w iększą ro lę odegrał Chodaków  w ży-

ków i rzem ieślników  z Sochaczewa, 
dla m ałorolnych chłopów z M łodzie­
szyna, Ju liopola czy Żukow a dla in ­
żynierów, handlow ców  i urzędników  
z W arszawy. A dziś ludzie ucieka ją  z 
Chodakow a. Przychodzą nowi. O dcho­
dzą. R uch, jak  na dw orcu kolejow ym . 
Dla w ielu jed n ak  nie je s t C hodaków  
stac ją  docelow ą, lecz kolejnym  przy­
stank iem  długiej podróży.

— W ciągu ostatn ich  dw óch m iesię­
cy — mówi głów ny specjalista  do 
sp raw  kadrow o-socjalnyt-h m gr Józef

C hodaków  za tru d n ia  przeszło cz te r­
dziestu  kierowców . Siedem  zdezelo­
w anych  autobusów  k u rsu je  w tę i z 
po w ro tem : system  czterozm ianow y, 
różne godziny pracy poszczególnych 
w ydziałów . K iedy au tobus naw ali, w y­
syła się po ludzi ciężarówkę...

— Gdzie się chłopie, pchasz? Do 
takiego trupa?  W siadaj do m nie! Nie 
sm arujesz, a jedziesz — pokrzykuje  
nierzadko kiprowca luksusowego, n o ­
w iutkiego „A utosana”, k tó ry  zatrzy­
m ał się w cen trum  Młodzieszyna n ie ­
opodal Chodakowskiej ciężarówki. J e ­
go au to k ar — też fabryczny, a le nie 
z C hodakowa.

Przez w iele la t C hodaków  był dobry 
dla w szystk ich: nie m iał konkurencji. 
Pow stało jed n ak  w iele now ych zak ła­
dów, rozwój kom unikacji skrócił odle­
głości m iędzy m iastam i. K aperow nicy 
osaczyli Chodaków, k tóry  leży w praw ­
dzie na te ren ie  w ojew ództw a sk ie r­
niew ickiego, a le  płockie ma o pięć k i­
lom etrów  w arszaw skie zaś — w od­
ległości p ię tnastu  kilom etrów .

K onkurenci — to ożarow skie „kab­
le", h u ta  „W arszaw a”, plecew icka „ce­
ram ik a”, boryszew ski „E rg” i „E ner-

ciu Sochaczewa, aniżeli odw rotnie. 
A  przeszłość ta  sięga 1926 roku, kiedy 
to  inż. Józef K rzyżanow ski z upow aż­
n ien ia  francuskiego koncernu  „Com- 
p to ires T extiles A rtific ie les” p rzystą­
pił do organizow ania spółki akcyjnej 
„F abryka Przędzy i T kan in  Sztucz­
nych C hodaków ”. W zabitej decham i 
wsi, położonej w w idłach Bzury i 
U tra ty , ruszyła w dw a la ta  później 
fab ryka jedw abiu  wiskozowego S ta ­
ła się ona dobrodziejstw em  dla setek 
ludzi łaknących  p racy  — dla robotn i-

Jo rd an  — przyjęliśm y 83 osoby, a w 
tym sam ym  czasie odeszło 85.

Załoga liczy przeszło 3 100 osób. Po­
łow a _  to  m ieszkańcy C hodakowa. 
Reszta dojeżdża z Sochaczew a i oko­
licznych wsi. T erm in „dojeżdża” p a ­
suje w zasadzie do tych z Sochacze­
wa. Ci rzeczyw iście dojeżdżają spóź­
niającym i się au tobusam i państw ow ej 
kom unikacji.

Tam ci zaś ze w si — z Juliopola, Ż u­
kow a, M łodzieszyna czy Miszczewlc —
dowożeni są zakładow ym  transportem .

gom ontaż”, szym anow ska „Z a tra”, 
błońska „M era”, w arszaw ski „Ż elbet”. 
Nie m uszą się zbytnio napracow ać, 
żeby podkupić pracow ników . Ludzie 
sam i przychodzą, zwłaszcza młodzi, 
zw abieni a trakcy jn ie jszą  produkcją , 
lżejszą pracą i lepszymi w arunkam i. 
Szczególne wzięcie m ają fachow cy — 
absolw enci przyzakładow ej szkoły za­
wodowej w Chodakowie.

Dalszy ciąg na str. 8

OBYCZAJE ]
Spotykam ich przed kioskiem. Stojq w miejscu słupem, nie­

ruchomo jak posqgi. Dziwni, napięci wewnętrznie ludzie. Cza­
sem na ich widok ogarnia mnie szewska pasja. Człowiekowi 
się spieszy, chciałby złapać gazetę i pójść swojq drogq, a oni 
„totkowicze” stojq murem i nie przepuszczajq. Kioskarz też zbyt­
nio się nie spieszy. Coś tam od kuponów odrywa, coś bez przer­
wy stempluje, coś potwierdza i coś komuś wręcza. Celebruje to 
misterium z wyrazem kapłańskiej powagi na twarzy.

Na co liczq „totkowicze"?
Na łut szczęścia, uśmiech fortuny, liczq na gwiazdkę z nieba?
Może to hazardziści?

W zeszłym roku obroty „Kukułeczki” 
nie przekroczyły 10 min złotych. Gra w 
nią średnio 10.000 osób tygodniowo. Ża­
dnego nie ma porównania z katowicką 
„Karolinką”, która „przerabia'1 rocznie 
120 min złotych. Kudy jednak dwom pa­
nom ,,KK' do lednego pana' „Totka", 
który obraca się po niebotycznej wielo­
miliardowej Już orbicie. W samej Lo­
dzi dość regularnie obstawia „Totka”
50.000 osób. Bywają wśród nich zawo­
dowcy. Grają metodą. Co tydzień wy­
pełniają po kilkadziesiąt kuponów. Cala 
rodzina jest wówczas przy robocie. Póź­
niej wszyscy pełni Iście religijnego sku­
pienia, wpatrują się w szklany ekranik. 
Nie mogą od tej magicznej skrzynki 
oderwać wzroku. W gardle wtedy zasy­
cha. Żyły wychodzą z natężenia na czo­
ło, bo też nic nie wiadomo proszę pa­
na... los szczęścia, albo się trafi albo 
się nie trafi, jak nie dziś, to za tydzień,

JAN BĄBIŃSKI

złotówek już tego poważania nie ma. 
Albo się ma zielonkawe money, albo 
się nie ma. Jak nie masz „zieleńców” 
to nosa do „bingo" nie wtykaj. Nie 
twój Interes. Nie ta klasa i nie te pro­
gi. Więc „Batory” z braku typowoścj 
żadnym dowodem „przeciw'' nie jest.

Typowe natomiast jest Zagłębie Ru­
hry, a już szczególnie typowe jest Es­
sen z wszystkimi przedmieściami, któ­
rych doprawdy tuziny. Essen przypomi­
na na całych obszarach Łódź właśnie, 
a już zupełnie jest podobne do Chorzo­
wa i Katowic. Na jednym z tych przed­
mieść, w Essen-Karnap zauważyłem 
rzecz zastanawiającą. Ujrzałem na ulicy 
długie kolejki. A to ci dopiero heca. 
Któż to taki stoi karnym sizeregiem 
30-metrowe] długości i patrzy tak tępo 
przed siebie? Któż by inny jak nie „lot- 
towicze”. To arm ia wielka dużych i ma­
łych harazdzistów. To niestrudzeni pie-

MILIONERZY 
Z PRZYPADKU
byle się nie zrażać, jednak są tacy, że 
wygrywają...

Czy jesteśmy hazardzistami?
Zeby stwierdzić, że koń jest mimo 

wszystko mały, trzeba wpierw zobaczyć 
afrykańskiego słonia. Bo wszystko jest 
względne. To jak z tą panienką, która 
spytana czemu tak często zmienia part­
nerów. odrzekła nieco zdziwiona:

— Jak to czemu, po to ich zmieniam, 
ieby wydłużyć skałę porównań i wybrać 
sobie w końcu odpowiednio dostosowa­
nego męża.

Pamiętam co się działo na „Batorym”. 
U brzegów Danii oficer rozrywkowy 
otworzył „bingo” w dużej sali dancin­
gowej. „Bingo” to rodzaj loterii. Takiej 
błyskawicznej. Stawiasz teraz, a za pa­
rę minut wynik ciągnienia jest już zna­
ny. W „bingo” gra cały Londyn i pół 
niemal Amsterdamu. W „bingo” gra 
cała Europa i pół prawie Ameryki. W 
„bingo’’ grają wszystkie pólnocmo-pro- 
t es tanek i e kraje tego świata. Na „Ba­
torym” do „bingo” przysiedli hurmem 
Holendrzy, Anglicy i Kanadyjczycy, ale 
z Polaków, to nie przysiadł nikt.

Wniosek?
Hazardzistami nie jesteśmy.
Mała wszakże do togo wniosku po­

prawka. „Batory” nie jest typowy. Na 
pełnym morzu „Batory” zerka wyłącz­
nie na „zieleńce”. To ważny wtedy de­
wizowiec. Interesują go dolary. Dla

churzy. To zaparci w sobie stójkowicze. 
Raz w tygodniu odbywają ten marsz 
z domu do kiosków. Raz w tygodniu 
stoją nieruchomo pełną godzinę przed 
kioskarzem, jak kiedyś stali na mustrze 
przed koszarowym kapralem. Mają już 
ten dryg. Mogą tak stać i nie mrugną 
nawet okiem. Stoją jak w 1948 r., kie­
dy to po wymianie pieniędzy stali z 
nowymi markami w ręku w długim 
niezmiernie rządku przed sklepem pana 
Richtera za kartoflami.

Herr Richter przekwalifikował się. 
Prowadzi dziś „Lotto-Annahemstelle”. 
Na kartoflach nikt już pieniędzy nie 
zbije, powiada pan Richter, co innego 
„Lotto”. W „Lotto” to już grają wszy­
scy.

Wszyscy? Czy aby na pewno?
— No, nie wszyscy — poprawia się 

pan Richter — aJe gdyby lo ująć z pun­
ktu widzenia statystyki, to w „Lolto” 
gra co drugi obywatel naszej Bundes- 
republiki. Wszyscy nie grają, no tak, 
ale nie ma rodziny, żeby ktoś z niej 
„Lotto” nie obstawiał. Gra ojciec i gra 
syn, a matka I córka to zwykle kibi­
cują. Dokładnie to u nas wyliczono, te 
w każdym tygodniu stawia na „Lotto”
20 milionów obywateli ze wszystkich 
federalnych „Laender". Co tydzień

Dalszy ciqg na str. 10
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JUBILEUSZ PWN

W dniu 9 kw ietnia br. o godr 
14 w saji KMPiK przy ul. Na­
rutowicza 8/10 nastąpi otwarcie 
wystawy jubileuszowej zorgani­
zowanej z okazji 25-lecia Pań­
stwowego Wydawnictwa Nau­
kowego. Wystawa czynna bę­
dzie codziennie do dnia 15 bm. 
w  godzinach od 11 do 18.

WYSTAWY

Dzisiaj, 8 kwietnia o godz. 
18 w Salonie Sztuki Współczes­
nej przy ul. Piotrkowskiej 
86/88 odbędzie się otwarcie wy­
stawy: Maciej Modzelewski — 
Grafika, malarstwfo, zorganizo­
wanej w  ramach odbywającego 
się w Lodzi cyklu wystaw pre­
zentujących tendencje nadreal­
ne 1 metaforyczne w polskiej 
sztuce współczesnej. Natomiast 
w Ośrodku Propagandy Sztuki 
(Park Sienkiewicza) można 
zrwiedzać Wystawę Plakatu.

BALET 
„TAM 0 ’SHANTER” 

NA ŁÓDZKIEJ SCENIE
Leighton Lucas, William Do- 

nachie i Vassilie Trunoff przy­
gotowują balet „Tam 0 ’Shan- 
ter”, którego premiera odbędzie 
się już w najbliższą sobotę i 
niedzielę w łódzkim Teatrze 
Wielkim. Poza tym w dalszej 
części wieczoru baletowego zo­
baczymy „Czar miłości” Ma­
nuela de Falli 1 „Concerto 
grosso” Bolesława Szabelskiego. 
Kierownikiem muzycznym wie­
czoru baletowego będzie Bogu­
sław Madey.

ARTUR RUBINSTEIN 
ODZNACZONY W USA

Prezydent USA Gerald Ford 
wręczył w ub. czwartek w Bia­
łym Domu Medal Wolności, 
najwyższe amerykańskie od­
znaczenie cywilno Arturowi 
Rubinsteinowi.

Uroczystość odznaczenia wy­
bitnego pianisty, który urodził 
się w Lodzi w 1887 r. odbyła 
się w obecności zaproszonych 
gości, reprezentujących amery­
kański świat kultury, a zwłasz­
cza muzyki.

VJCTORIA 
DE LOS ANGELES 
W WARSZAWIE

Hiszpańska śpiewaczka Victo- 
ria  de Los Angeles 5 bm. w 
Teatrze Wielkim w Warszawie 
wykonała arie i pieśni — od 
dawnych mistrzów do muzyki 
współczesnej, m. in. utwory 
Marcella, Schuberta, Debussy’ego 

1 Granadosa. Znakomita wo­
kalistka zaliczana jest do gro­
na najlepszych śpiewaczek XX 
wieku. Jej największe sukcesy 
związane są ze sceną operową. 
Victoria de Los Angeles wy­
stępowała w Metropolitan O- 
pera w  Nowym Jorku, Covent 
Garden w Londynie, mediolań­
skiej „La Scali”. Nagrywa ona 
też wiele płyt, spośród których 
nagranie „Manon’’ Masseneta 
zdobyto Grand Prix du Disque 
Akademii Płytowej w Paryżu.

Sztuki ł  Techniki Filmowej. 
Po raz pierwszy za przykładem 
amerykańskiej Akademii F il­
mowej nadano w  roku bieżą­
cym 13 „Cesarów”.

Romy Schneider otrzymała 
„Cesara” jako odtwórczyni n a j­
lepszej roli kobiecej w filmie 
„L’im portant c’est d’aim er”. 
Za najlepszego aktora został u- 
znany Philippe Noiret, który 
gra główną rolę w  nagrodzo­
nym filmie roku 1975 „Le 
Vieux Fusti” Roberta Enrico. 
Film ten uzyskał „Cesara” rów­
nież za najlepszą muzykę. 
Kompozytor Francois de Rau- 
baix zginął niedawno w  wy­
padku. Film „Profumo di don­
na” włoskiego reżysera Dino 
Rossi został uznany za najlep­
szy film zagraniczny.

Laureaci zostali wyłonieni w 
dwóch turach w głosowaniu 
tajnym  przez 950 członków pa­
ryskiej Akademii Sztuki i 
Techniki Filmowej. Nagroda 
honorowa („Cesar”) w  formie 

Przed kilku dniami odbyła malej statuetki nosi nazwę od 
się uroczystość wręczenia na- imienia jej twórcy, rzeźbiarza 
gród Francuskiej Akademii Cesara Baldacoiniego.

PIERWSZE
„CESARY”

ROZDZIELONE

i .

10-dniow y w ypad  do M oskw y  
i Leningradu  (spraw ozdanie dla 
C zyte ln ików  w  toku) un iem o­
ż liw ił m i udział w  k ilku  (aż) 
in teresu jących  im prezach.
P rzejrza łem  stos zaproszeń i 
nie p ierw szy  raz, ale chyba  
szczególnie w yraźn ie  u zm ysło ­
w iłem  sobie, ja k  żyw e  jes t tę t­
no życia ku ltura lnego  w  na­
szym  m ieście. A le zaraz od 
pierw szego dnia po powrocie  
zacząłem  kibicow ać serii im ­
prez; o dw óch poniżej.

2.

Ł ódzk i O dział Z L P  przy  or­
ganizacyjnej w spółpracy W y .  
daw nictw a  Łódzkiego próbuje  
pow rócić do praktykow anego  
kiedyś z  p o ży tk iem  zw ycza ju  
„przedstaw iania” now ych  ksią­
że k  W Ł autorstw a łódzkich  p i­
sarzy. Serie tych  spo tkań  roz­
poczęła im preza  poświęcona  
książce W ładysław a O rłow skie­
go „Cudza miłość, cudze cier­
pienie. K siążkę, która  je s t po ­
w ieśc iow ym  deb iu tem  znanego  
dram aturga, przedstaw ił in te re . 
sująco k ry ty k  literacki, dr Je­
rzy  T ynecki z U niw ersytetu  
Łódzkiego. W d ysku sji zw róco­
no uw agę na edytorskie , a rty ­
styczne i ideow o.m oralne w a ­
lory u tw oru , z  n iew ą tp liw ym  
p o ży tk iem  dla w szys tk ich  zain­
teresow anych: autora, w ydaw cy  
i uczes tn ików  spotkania. W y ­
daw cy i pisarze słusznie zw ra­
cali uw agę na potrzebę posze­
rzenia takich  spo tkań  o czytel- 
n ików -niepro fesjonalistów .

3.

Dwa dni później spotkanie w  
M uzeum  M iasta Łodzi z Janem  
K oprow skim . Bardzo m nie to 
spotkanie zdegustow ało z je d ­
nego pow odu  — frekw enc ji. 
K oprow ski jes t człow iekiem  
znanym , zw łaszcza  w  Łodzi, 
gdzie m ieszka ł 22 lata i nie 
ty lko  m ieszkał, lecz a k tyw n ie  
działał, k ieru jąc przez ostatnie  
lata „Odgłosami". O becnie jes t 
sekre tarzem  Z G ZLP , zastępcą  
naczelnego redaktora  „Litera­
tury". Na spotkanie  zapropono­
w ał tem at b. c iekaw y „Recep­
cja litera tury  i sz tu k i polskiej 
za granicą", a jest do tego te ­
m atu, z  racji sw oich kon taktów  
i zainteresow ań, człow iekiem  
w yją tko w o  kom peten tnym . I 
cóż z tego. M im o anonsów  w  
prasie codziennej na spotkanie  
do p iękne j Sali W ielkiej przy­
szła ty lko  garstka osób, w  w ię­
kszości zna jom ych  prelegenta. 
O rganizatorzy tych  pożytecz­
nych  w  zam yśle  im prez pow in­
ni z tego fa k tu  w yciągnąć ja ­
kieś w nioski.

4.

R eperkusje  zorganizow anej
dw a tygodnie tem u  d ysku sji na 
naszych lam ach z okazji Dnia 
Teatru. O pinie nie najlepsze i 
zgadzam  się z n im i w  znacz­
n ym  stopniu. Czy takie ośw iad­
czenie m oże dziw ić? Nie musi. 
Tego roku  postanow iliśm y uho­
norować św ięto  ludzi teatru  
obszerną dyskusją , dw ie ko­
lum ny  oddaliśm y do dyspozycji 
łódzkim  k ry ty k o m  teatralnym .

O pieraliśm y się na słusznym  
n iew ątp liw ie  założeniu, że św ię­
to, to okazja nie do składania  
laurkow ych  pow inszow ali, ale 
próba oceny i bilansu dokonań  
naszych scen dram atycznych. 
Zaprosiliśm y w ięc fachow ców  
na d ysku sy jn ą  trybunę z zau­
fan iem  do ich w iedzy  zaw odo­
w ej i społecznej odpow iedzial­
ności za oceny, k tóre publicznie  
w ypow iadają . (W  d ysku sji nie 
w ziął udzia łu  ze znanych  ty lko  
jem u  pow odów  red. H enryk  
P aw lak z „Głosu R obotnicze­
go"). O pub likow aliśm y tę ro z­
m ow ę bez żadnych  ingerencji 
ze strony redakcji, naw et bez 
kom entarza . R eakcja  ludzi tea­
tru  i c zy te ln ików  skłania  m nie  
jed n a k  do osobistego zajęcia  
stanow iska, podzielenia się sw o­
im i w ątpliw ościam i, k tóre m ia­
łem  od począ tku  kw a lifiku ją c  
tek s t rozm ow y do druku . U zna­
łem  go za potrzebny, m im o iż 
bardziej (w g m nie) św iadczy on 
o stanie k ry ty k i tea tra lnej w  
Łodzi n iż życ iu  tea tra lnym  na­
szego miasta. Dobre i to, ale...

Spodziew ałem  się dyskusji, 
dyskusji, a w ięc g łów nie tego, 
co jes t je j sensem : starcia po. 
glądów , kon fron tacji postaw , 
ko n stru k tyw n ych  w niosków . 
N atom iast w ysłucha liśm y chó­
ru, zgodnie brzm iącego w  jed ­
nej tonacji. Chóru za fascyno­
w anego w prost bezkry tycznego  
w obec propozycji K azim ierza  
D ejm ka. Osobiście bardzo cenię 
tw órczość tego w yb itnego  a rty ­
sty, ale na jego m iejscu  byłbym  
zakłopotany ta k  zasadniczym  
przeciw staw ien iem  T ea tru  No­
wego pozosta łym  łódzk im  sce­
nom. Nie w dając się w  szersze  
dyw agacje dodam  jeszcze, że 
nie ty lko  ja  z niepoko jem  qb• 
serw uję  linię repertuarow ą te ­
go teatru. Jeśli zaakceptow ać  
ją  jako  próbę (udaną) przerzu­
cenia pom ostu  do publiczności 
nazw iskam i dzia ła jącym i jak  
magnes, to jednocześnie w olno  
chyba postułow ać na przyszłość  
konieczność poszerzenia reper­
tuaru  o np. dram aturgię sensu  
stricto  w spółczesną, bezpośred­
nio zaangażow aną w nasze, 
polskie spraw y, egzem plifiko ­
w ane realiam i nam  b liskim i i 
spraw dza lnym i dośw iadczeniem  
społecznym  w idza. Szkoda, że 
n ik t z k ry ty k ó w  tego D ejm ko­
w i nie pow iedział. 
m M yślę też, że nie całkiem  o- 
b iektyw nie  po traktow ano Teatr 
im . Jaracza i Tea tr Powszech­
ny. Zw łaszcza  Tea tr P ow szech­
ny, k tóry  pod no w ym  kierow ­

n ic tw em  Rom ana K łosow skiego  
podejm uje z  pow odzeniem  pró­
by w yjścia  z  dotychczasow ej 
inercji. Zw łaszcza  porów nanie  
„Szw ejka", propozycji pod ka ż­
d ym  w zględem  udanej i a m b it­
n e j — z „Trędow atą" (czego 
dokonał Jerzy  Panasewicz) jest 
horrendalnym  n ieporozum ie­
niem . M ów iono w pratudzie o 
dokonaniach, ale p lany reper­
tuarow e Teatru  Powszechnego, 
które zna teatralna publiczność, 
skłania ją  do prześw iadczenia, 
że w łaśnie na te j scenie nastę­
pu je  au ten tyczna  konfrontacja  
poglądów  na rolę i fu n kc ję  te­
a tru w spółczesnego z rzeczy­
wistością.

5.

Jeśli ta k  dalej pójdzie, w różę  
pow odzenie Teatrow i P ropozy­
cji D om u Środow isk T w ór­
czych. P isałem  ju ż  o założe­
niach te j sceny, dzisia j o w ra­
żeniach uczestn ika  drugiej pre­
m iery. B yła  nią sz tuka  A polo­
niusza Zaw ilskiego, znanego  
dotąd w yłącznie jako  prozaika, 
m im o iż k iłka  dram atów  posia­
da w  szufladzie. O statn i z  nich  
„Polacy to A m eryce” mógł zo­
stać publicznie zaprezen tow any  
w łaśnie d zięk i pow staniu  tak ie j 
sceny ja k  Teatr Propozycji.

To, co napisał Z aw ilsk i, a je ­
szcze bardziej uściślił scenicz­
nie i w yreżyserow ał Bohdan  
M ikuć, to w zorcow y n iem al te­
a tr fak tu . P odkreślił to także  
sam  autor w  pod ty tu le  sz tuk i:  
„sprawozdanie sceniczne z 9 
K onw encji Polonii A m eryka ń ­
skiej, D etroit, 1972

B yliśm y w ięc św iadkam i 
„K onw encji” za inscenizow anej 
prosto, zgodnie z  logiką w yd a ­
rzeń. P rezyd ium , m ów nica, fla ­
gi polskie i am erykańskie , de le ­
gaci na forum , w  kom isjach  
etc. A k to rzy  po traktow ali rzecz 
całą bardzo pow ażnie (1. P ień­
kow ska, T. Schm id t, W. Jaw is, 
M. Stan isław ski, W. Deuwyno. 
B. B o lkow ski i studen t PW SF  
T iT V  H. R eszczyńsk i) a fakt, 
źe czyta li teks ty  (co jest zasa­
dą w  ty m  teatrze) stw arza ł na ­
w et w rażenie w iększe j au ten ­
tyczności. (Na „praw dziw ych"  
zebraniach też z reguły  d y sku ­
tanci czyta ją  z kartek).

W  sum ie, co potw ierdziła  
dyskusja  z udzia łem  autora i
tw órców  spektaklu , z  uznaniem  
przyję to  sz tukę  Zaw ilskiego, 
podkreślając je) w alory po­
znaw cze ja k  i p rzy ję tą  koncep­
cję realizacyjną. U dany w ie ­
czór, oby w ięcej takich.

XI OGÓLNOPOLSKI 
FESTIWAL POEZJI W ŁODZI

U rząd m . Łodzi — W ydalał K u ltu ry  1 Sztuki, Zw iązek L itera tów  Pol­
sk ich  — Oddział w Łodzi o rgan izu ją  w ram ach  VIII Łódzkie) W iosny A r­
ty sty czn e j w dn iach  4—5 czerw ca 1976 ro k u  XI O gólnopolski Festiw al 
Poezji*

W in ten c ji o rganizatorów  XI F estiw al m a rozpocząć nowy cykl ogólno­
polskich spo tkań  poetyckich , po iw ięconych trad y c jo m  poezji polskiej i ich 
znaczeniu d la  tw órców  w spółczesnych. XI F estiw al stać  będzie pod zn a­
kiem  rom antyzm u. Jego hasło: rom antyzm  dzisiaj?

F estiw al ma być Jednocześnie p la tfo rm ą  w ym iany poglądów  na tem at 
funkcji poezji, je j roli społecznej i m iejsca poety we współczesności.

Z okazji XI O gólnopolskiego F estiw alu  Poezji ogłoszony zostaje K on­
ku rs P oetycki na zasadach określonych  w załączonym  regu lam in ie .

REGULAMIN
I. U rząd M. Łodzi — W ydział K u ltu ry  1 Sztulcl, Zw iązek L itera tów  

Polsk ich  — Oddział w Łodzi 1 W ydaw nictw o Łódzkie ogłaszają 
z o kazji XI O gólnopolskiego F estiw alu  Poezji, k tó ry  odbędzie się 
w  Łodzi w dn iach  4—5 czerw ca 1970 r.
1. K onkurs na nie pub likow any  u tw ó r poetyck i (w iersz 1 prozę 

poetycką).
2. K onkurs na d eb iu tanck i tom  w ierszy  p re ten d u jący  do w ydania.
3. Konk-urs na d ram at sceniczny.
W konkursach  p refe ro w an e  będą u tw o ry  o tem atyce  p a tr io ty ­
cznej i obyw atelsk iej sto jące  na w ysokim  poziom ie a rty stycznym . 
N agrodzony tom  w ierszy zostanie w ydany  w roku 1977 przez W y­
daw nictw o Łódzkie 1 opatrzony obw olutą: „N agroda O gólnopol­
skiego Festiw alu  Poezji w Łodzi” . K onkurs na  d ram a t sceniczny 
jes t konkursem  perspek tyw icznym , a Jego rozstrzygn ięcie  nastąp i 
na ko le jnym , XII F estiw alu  Poezji w roku 1977.

II. W dwóch pierw szych konkursach  mogą wziąć udział poeci n!e 
będący  członkam i Zw iązku L ite ra tó w  Polskich. Trzeci k o n k u rs — 
na d ra m a t sceniczny — zakłada rów nież udział członków  ZLP.

III. Ilość n adesłanych  u tw orów  przez jednego au to ra  jest n ieog ran i­
czona.

IV. U tw ory w inny być  sporządzone w  form ie m aszynopisu  w  trzech 
egzem plarzach oraz zaopatrzone w godło au to ra .

V. U tw ory nadsyłać należy  do S ek re ta ria tu  F estiw alu  na a d . 
res: Łódzki Dom K ultu ry  — Dział P rogram ow ania, 90-113 Łódź, ul. 
T rau g u tta  18. Do tekstów  w inna być załączona koperta  zaw iera ją ­
ca godło auto , jego Im ię l nazw isko oraz dok ładny  adres.

VI. T erm in  nadsy łan ia  wierszy 1 tom ików  p re ten d u jący ch  do w ydania 
upływ a w dn iu  5 m aja 1976 roku , a d ram ató w  scenicznych — w 
dn iu  31 m arca 1977 roku . O te rm in ie  w pływ u utw orów  decyduje  
data stem pla  pocztowego.

VII. U tw ory nie odpow iadające w arunkom , o  k tó ry ch  m owa w yżej, nie 
będą p rzedm iotem  oceny Sądu K onkursow ego.

VIII, N adesłane u tw ory  n ie  pod legają  zw rotow i.
IX. Ocena utw orów , k tó rych  au to rzy  n ie uzyskali nagród, n ie  zostanie 

u jaw niona przez Sąd K onkursow y n aw et sam ym  zain teresow anym . 
X. Ogłoszenie w yników  konkursu  nastąp i w  pierw szym  dn iu  XI Ogól­

nopolskiego Festiw alu  Poezji, tj . w diniu 4 czerw ca 1S70 r. 
NAGRODY

I. W k o n k u rsie  p rzew idu je  się  n as tęp u jące  n ag rody :
1. za w iersz lub  prozę p oetycką: I nagroda — 3.000

II nagroda — 2.000 
<lwle III nagrody  po — 1.000

2. za d eb iu tanck i tom  w ierszy p re ten d u jący  do w ydania 
— nagroda w w ysokości — 10.000 zł.

3. za d ram a t sceniczny: I nagroda w wysokości — 15.000
II nagroda w w ysokości — 10.000 

III nagroda w w ysokości — 5.000
II. O rganizatorzy  zas trzegają  d la  Sądu K onkursow ego praw o nie przyz­

nan ia  nagród bądź dokonania innego  podziału nagród.
SĄD KONKURSOWY

I. O przyznan iu  nagród d ecydu je  co n a jm nie j 9-osobowy Sąd K onkur­
sow y pow ołany przez o rgan iza to rów  spośród w ybitnych  poetów  1 
k ry ty k ó w , przy czym w skład  Sądu K onkursow ego w chodzą p o nad­
to  przedstaw icie le  o rgan izato rów  F estiw alu  oraz p rzedstaw icie l W y­
daw nictw a Łódzkiego.

II. Sposób ukonsty tuow ania  się Sądu K onkursow ego oraz usta len ie  
k ry te rió w  1 zasad dokonania  oceny u tw orów  należy  do Sądu Kon­
kursow ego.

III. Sktad Sądu K onkursow ego podany  zostan ie  w  te rm in ie  późniejszym .

TELEWIZJA

K R Ó L I K I E W I C Z
Była to jedna z najciekawszych, jeśli nie najciekawsza audycja te­

lewizyjnej publicystyki kulturalnej ostatnich lat., .-Sfojtjota, 3 kwietnia, 
godzina 10.00, II program TVP — „Godzina Grzegorza Królikiewicza”.

Są artyści, pisarze, reżyserzy, plastycy, którzy niechętnie mówią o 
swojej twórczości. Chowają się za swoje utwory, im jedynie powie­
rzając to, co mają ludziom do powiedzenia. Jest to postawa tradycyj­
na, niejako klasyczna. W tej tradycji dzieło jeęt jedynym  świadectwem 
artysty. Jeśli nawet uprawia on refleksję teoretyczną, to czyni to 
dla własnej potrzeby wewnętrznej, dla zracjonalizowania samemu so­
bie egzystencjalnego niepokoju, dla uporządkowania swojej wiedzy 
o świecie, o relacjach pomiędzy sztuką i życiem, dla rozpoznania mo­
ralnych wartości. Postawa ta milcząco zakłada porozumienie twórcy 
z publicznością, do której się zwraca i oznacza pobyt w świecie 
wspólnych sądów o rzeczywistości. Istnieje jednakże również inna 
tradycja, jej rodowód można by wywieść z ku ltu ry  romantycznej, 
lecz świadkiem jej kulminacji jest wiek XX, epoka błyskawicznych 
przemian w sztuce, niespokojny okres kolejnych awangard artystycz­
nych, które odznaczają się przy całej różnorodności jedną wspólną 
cechą — wszystkie utraciły kontakt ze społeczeństwem. Uprawiały 
bowiem twórczość hermetyczną i przemawiały językiem odległym od 
dotychczas przyjętych kanonów w sztuce.

Przypominam tutaj rzeczy oczywiste tylko dlatego, że casus Grze­
gorza Królikiewicza można podstawić pod ten wzór nader precyzyjnie. 
Tym precyzyjniej, że Królikiewicz upraw ia sztukę filmową poddaną 
ogromnemu ciśnieniu masowych oczekiwań i powinności i właśnie w 
tej sztuce, a nio innej pragnie bez clenia kompromisu ocalić to, co 
ma z siebie do przekazania. Królikiewicz nie lęka się magii cyfr, 
która terroryzuje i fałszuje intencje innych filmowców. I nie dla­
tego, że ma własną koncepcję widowni (bo ta mu się jednak nie 
sprawdza), ile  dlatego, że pragnie walczyć o prawo do artystycznej 
autonomii

Stworzył i tworzy cały szereg spektakli obrazujących znane z hi­
storii m ity heroiczne (Kolumb, Giordano Bruno, Galileusz, Faust), 
który zainscenizował z całym dramatyzmem ludzkiego losu. ale rów­
nież z ogromną sugestią humanistyczną. Tymczasem w filmie pragnie 
mówić wyłącznie o sobie i dla swojej wizji świata poszukuje odpo­
wiednich form wyrazu. Uprawia kino szokująco formalnie, stające 
na przekór wszystkim dotychczasowym regułom poetyki filmu, p ro­
wokuje widza i wypłasza go z kin. Skomplikowana forma jego dwóch 
dotychczasowych filmów fabularnych (zwłaszcza „Wiecznych preten­
sji”) kryje w sobie równie skomplikowany sens i broni doń przystę­
pu, a przecież bez tej formy ten sens byłby nie do pomyślenia.

Jest to twórczość bezwzględnie oryginalna i — jak przypuszczam — 
wybitna. Ale — odpowiadają liczni oponenci reżysera, którzy zarzu­
cają mu bełkot i humbug — jak wartość tej twórczości udowodnić? 
Otóż jest to trud daremny w Ich obecności, ponieważ mówimy różny­
mi językami, inaczej rozumiemy rzeczywistość i różną mamy wrażli­
wość. Można im jedynie doradzić przeprowadzenie zakładu Pasca­
la i przypomnieć już nie los artystów nierozumianych i docenionych 
dopiero po śmierci, lecz przypadek bliższy, bo współczesny i rodem z 
kinowej sali. Bezsprzecznie najwybitniejszy reżyser współczesnego ki­
na Antonioni został przed zaledwie 10 laty wygwizdany przez kryty­
kę filmową i koneserską publiczność za film „Przygoda”, dziś dzieło 
klasyczne. Myślę, że z filmami Królikiewicza — toutes proportions 
gardees — dzieje się coś podobnego.

Stąd zresztą bierze się też nienawistna wręcz nieufność tego reży­
sera do krytyki filmowej, w której kompetencje już dawno zwątpił 
i sam lansuje in terpretacje swoich utworów. Jest on bowiem nie ty l­
ko reżyserem filmowym, ale także, co rzadko idzie w parze z tą pro­
fesją, intelektualistą. Słuchając wywodów Królikiewicza odnosiłem 
wrażenie wyjątkowo silnej więzi pomiędzy jego osobowością a jego 
twórczością. Nie chodzi tylko o to, że sztuka jest dla niego Jedynym 
sposobem istnienia, ale o tę wyczuwalną na każdym kroku obawę, 
aby nie przeciąć pępowiny łączącej jego psychikę, intelekt z utworem. 
On jakby bał się poddać film społecznej konfrontacji bez osobistej 
protekcji. Ta niepewność, o której Królikiewicz mówił ze zdumiewa­
jącą szczerością wynika stąd, że film jest dla niego środkiem rozpo­
znania samego siebie. Tu także dotykamy istoty tej twórczości, w któ­
rej twarz artysty daje nam możliwość poznania nas samych. Jest to 
jednakże ten stopień stężenia prawdy, który tyiko nieliczni przed e- 
kranern wytrzymują.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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KOMU
GAZETĘ?

Nawet najbardziej skrupulatny i pilny czytelnik polskiej prasy 
nie jest w stanie zorientować się w tym wszystkim, co ukazuje 
się w całym kraju. To bowiem, co możemy obejrzeć w pierwszym 
lepszym kiosku „RUCH" jest tylko częściq tego, co schodzi z 
maszyn drukarskich, i dociera do różnych czytelników. Obok 
dzienników i tygodników przeznaczonych dla poszczególnych re­
jonów kraju, obok pism obejmujących swoim zasięgiem cały 
kraj, ukazują się czasopisma przeznaczone dla poszczególnych 
grup zawodowych, środowisk, a nawet pisma dla hobbystów. 
W tym bogactwie wydawanych u nas periodyków ważne miejsce 
zajmuje prasa zakładowa.

W  Bydgoszczy d la  tam tejszych  za­
łóg ukazu je  się 12 ga*et. Na Ś ląsku — 
56. W Łodzi — 4 oraz jedno pism o w 
w ojew ództw ie łódzkim  m iejskim .

„ECHA ELTY” — n ajs ta rsze  łódzkie 
pism o zakładow e. U kazuje s ię ju ż  p ią ­
ty  rok.

„NASZA TRYBUNA” — początkowo 
o rgan  Sam orządu Robotniczego ŁZPB 
im. O brońców  P okoju  „U niontex", o- 
becnie oi-gan z a ł o g i  tej fabryki. 
W ychodzi Od lipca 1973 rofcii.

„NASZE PERSPEKTYWY” — gaze­
ta  załogi ZPB im. Arm ii Ludowej 
„A lba”. W ychodzi od połowy 1974 ro ­
ku.

„GŁOS WŁÓKNIARSKI” — organ 
Sam orządu Robotniczego ZPB im. J. 
M archlew skiego „P oltex”. U kazuje się 
od listopada 1974 roku.

„INFORMATOR" — najstarsza  ga­
zeta zakładow a w w ojew ództw ie łódz­
k im  m iejskim . O rgan /.ałogi PZPB im. 
Bojow ników  Rew olucji 1905 ^roku w 
Pabianicach. U kazuje się już 17 rok.

1.

Można spodziew ać się py tan ia : jaki 
jest społeczny sens wydawania gazet 
zakładowych, przeznaczonych w grun­
cie rzeczy dla wąskiego kręgu odbior­
ców. skoro wiadomo, że gazet w ogóle 
brakuje? P y tan ie  to będzie tym  b a r­
dziej uzasadnione, gdy C zytelnik do­
w ie się, że na p rzykład  „ECHA ELTY” 
i „INFORMATOR” ukazu ją  się raz w 
m iesiącu, a pozostałe gazety — dw a 
razy  w m iesiącu. Poza tym  „ECHA 
ELTY” i „INFORMATOR” przekazy­
w ane są załodze bezpłatn ie, a pozo­
sta łe  kosztu ją  50 groszy. A mimo to 
p y tan ie  to je s t ty lko  pozornie uzasad­
nione.

P rzede w szystkim  trzeba stw ierdzić, 
że g a z e t y  z a k ł a d o w e  choć n ie­
k tó re  ukazu ją  się od niedługiego cza­
su, zyskały sobie popularność i są o- 
czekiw ane przez załogi zakładów, k tó ­
re  podjęły  ryzyko posiadania w łasne­
go pism a. D zieje się tak  przede w szy­
stk im  dlatego, że g a z e t y  z a k ł a ­
d o w e  uzupełniają system prasowy, 
jak i funkcjonu je  w  w ojew ództw ie 
łódzkim , w ypełn ia ją  n a tu ra ln ą  !ukę, 
ja k a  w  tym  system ie istn ieje. C zytel­
n ik  poszukuje bowiem >v gazecie w ia­
domości ze św iata, z k ra ju , ja k  i tych, 
k tó fe  dotyczą jego środow iska, jego 
sp raw  najbliższych. R edakcje ciągle 
są bom bardow ane postu latam i, aby o
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tym , czy innym  przedsiębiorstw ie p i­
sać w ięcej. Nie są jed n ak  w stan ie  tym 
postu latom  sprostać. Rolę tę  natom iast 
spełn iają  w łaśnie g a z e t y  z a k ł a ­
d o w e .  Czy spełn ia ją  ją  w  sposób 
dostateczny?1— to zupełnie inna sp ra -

K. G. G ior w książce „Inform acja — 
propaganda — opinia publiczna”
(K siążka i Wiedza, W arszaw a — 1974 
r.) stoi na  stanow isku, że gazeta speł­
n ia  sw oją ro lę w tedy, jeśli przynosi 
aktualne informacje, działa w sposób 
operatywny, zachowuje nieprzerwany 
sposób informowania, prezentuje pu­
blicystyczną uniwersalność i spełnia 
postulat społecznego zróżnicowania 
przekazywanych informacji i publicy­
styki. Cechy te w ym ienione przez K. 
G. G iora dotyczą k a ż d e j  gazety. 
Jednakże  z różnych przyczyn w red ak ­
cyjnej p rak tyce  kładzie się w iększy 
nacisk na coraz to inne cechy. W 
przypadku  g a z e t  z a k ł a d o ­
w y c h  na pierwszy plan  w ysunąłbym  
przede w szystkim  postulat społeczne­
go zróżnicowania informacji i publi­
cystyki. G azety l pism a adresow ane do 
szerokiego i r ó ż n o r o d n e g o  od­
biorcy m uszą z konieczności być b a r­
dziej uniwersalne. G a z e t y  z a k ł a -
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d o w e  natom iast adresow ane do je d ­
norodnego środow iska, chociaż też 
zróżnicow anego poziomem wiedzy, 
mogą koncentrow ać sw oją uw agę na 
tych spraw ach, k tó re  przede w szyst­
kim  in te resu ją  lub pow inny in tereso ­
w ać ich czytelników .

T rzeba przy tym  pam iętać, że gazety 
te  ukazu ją  się obok innych, a więc z 
jednej strony  są zw olnione od szersze­
go pisania  o tym , o czym pisze cała 
p rasa, nie pow inny je j dublow ać, ale
— z drugiej strony — nie mogą za­
sklepiać się w  zbyt w ąskich, p a rty k u ­
la rnych  ram ach. P rzed redakcjam i 
g a z e t  z a k ł a d o w y c h  sta je  n ie­
u stann ie  dy lem at: o czym 1 jak  pisać?

W „INFORMATORZE” pab ian ic­
kiego „Pam otexu” na przykład  jeden  
z uczestników  kilkudniow ego szkole­
nia w szw ajcarsk iej firm ie B enninger 
dzieli się z czyteln ikam i tego pism a 
w rażeniam i z pobytu w Szw ajcarii. 
Podobnie „GŁOS WŁÓKNIARSKI” 
łódzkiego „P o ltexu” p u b liku je  w raże­
nia z pobytu zakładow ej delegacji w 
NRD. Są to jed n ak  w rażenia tu ry s ty ­
czne nie w zbogacają one w iedzy czy te l­
nika o tych  k ra jach , gdyż są pow ierz­
chowne. Sądzę, że czyteln ik  chętniej 
dow iedziałby się, czego nowego n au ­
czyli się jego koledzy w czas'<? pobytu 
za gi/anicą, co z dośw iadczeń przyw ie­
zionych zza gran icy  będzie można w y­
korzystać we w łasnej fabryce.

G a z e t y  z a k ł a d o w e  są obo­
w iązane inform ow ać załogi o tym 
wszystkim , ca w ażnego dzieje się w 
przedsiębiorstw ie. I zadanie to speł­
niają. Ale Ińktura tych gazet p rzeko­
nuje. że informowanie załóg o życiu 
przedsiębiorstwa nie jest wcale sp ra­
wą łatwą. W życiu lab ryk i, ja k  każ­
dego organizm u społecznego, zdarzają  
się spraw y większe, podstaw ow e i 
m niejsze, m arginesow e. N iezbędna je s t 
selekcja, a le tej selekcji częstokroć 
nie ma. In fo rm u je  się bow iem  niem al 
w  jednakow y sposób o isto tnych dla

fab ryk i zdarzeniach, ja k  I p rzed ruko ­
w u je  się n iek iedy  protokoły  z zebrań 
różnych sekcji i organizacji. A prze­
cież nie o to  w cale chodzi.

G a z e t y  z a k ł a d o w e  są bo­
w iem  ważnym ogniwem w procesie 
kształtowania świadomości załogi, są 
środkiem  oddziaływ ania na tę  załogę, 
a jednocześnie powinny stanowić fo­
rum dla wyrażania je j opinii i postu­
latów. Pow inny być m iejscem  d la  w y­
rażan ia  różnych poglądów , pow inny 
stanowić płaszczyznę dla dyskusji o 
sprawach fabryki. N iestety , nic tak ie ­
go n ie  dzieje się na łam ach łódzkich 
gazet zakładow ych. Ich uw ażny  czy­
te ln ik  może dojść do w niosku, że w 
fabrykach , d la  załóg k tó rych  ukazu ją  
się one, dzieje się w szystko ja k  n a j­
lepiej, nie m a żadnych problem ów , 
k łopotów  i trudności.

— A coś ty  chciał — pow iedział je ­
den z moich rozm ówców  — aby dy­
rekcje, które fundują gazety swoim 
załogom płaciły jeszcze za krytykę 
własnych poczynań?

Nie o to  przecież chodzi. Jeś li p rzy j­
m iem y, że podstaw ow ą funkc ją  g a- 
z e t  z a k ł a d o w y c h  jest kształto­
wanie świadomości załogi, to nigdy tej 
fu n k c ji nie będą one mogły należycie 
w ypełniać, p rzem ilczając to wszystko,
o czym m ów i się w palarn i, pokoju  
śniadaniow ym , w szatni, czy w  drodze 
do lub  z pracy, czym żyje załoga, co 
ją  n u rtu je , co je j przeszkadza w rea li­
zacji zadań produkcyjnych .

.2.

W  ty m  m iejscu  rodzi się inne p y ­
tan ie . czy 5 gazet zakładowych, w y­
chodzących w Łodzi i Pabianicach jest 
obecnie w stanie, przy ich poziomie 
organizacyjnym, wypełniać należycie 
swoje zadania i funkcje? Je s t to  p y ­
tan ie  n iew ątp liw ie  isto tne i uzasad­
nione. A le — n ieste ty  — odpow iedź 
na  nie m usi być negatyw na.

Dlaczego?
P rzede  w szystkim  dlatego, że łódź-, 

kie, i pab ian icka — g a z e t y  z a ­
k ł a d o w e ,  m im o iż w ychodzą już od 
dłuższego czasu, a dw ie z m en po Kilka 
la t, zn a jd u ją  się ciągle w  początko­
wym stadium swego rozwoju. P o w sta­
ją  one w p rym ityw nych  w arunkach , 
bardziej na zasadzie upo ru  i dobrej 
w oli ludzi, k tórzy  nad ich pow staw a­
niem  p racu ją  niż w  w yn iku  funkcjo ­
now ania w łaściw ie zorganizow anej 
p racy  redakcy jnej.

G a z e t y  z a k ł a d o w e  na  Ś ląsku 
na przyk ład  dysponują zespołam i za­
w odowych dziennikarzy , k tórzy  m ają  
czas na penetrow an ie  fab ryk i, pozna­
w anie spraw , k tó re  n u rtu ją  załogę. 
Na podobnych zasadach p racu je  w iele 
innych gazet tego typu. Łódzkie g a- 
z e t y  z a k ł a d o w e  tak ich  m ożli­
wości n ie  posiadają. Nie dysponują  
one zespołami dzienn ikarsk im i zdol­
nym i do w nikliw ej pen e trac ji fab ryk i 
i je j problem ów . P rzedsiębiorstw a, 
k tó re  zdecydow ały się posiadać w łasne 
pism a, zatroszczyły się o ludzi, k tórzy  
w yłącznie swój czas pośw ięcają reda­
gow aniu pism, p rzyciągając rów nież 
do w spółpracy dzienn ikarzy  p racu ją ­
cych etatow o w  innych łódzkich re ­
dakcjach .

I tak : naczelnym  redak to rem  „N A ­
SZEJ TRYBUNY” w  „U niontexie” 
je s t E dw ard M uller, k tó ry  tę  funkcję  
pełni etatow o. N aczelnym  redak to rem  
„GŁOSU W ŁÓK NIARSKIEG O ” w  
„P o ltex ie” jes t Józef H enryk W iśnie­
wski, k tó ry  rów nież funkcję  tę  pełni 
etatow o. P rzy  redagow aniu  „GŁOSU 
W ŁOK N IA RSK IEG O ” w spółpracu je  
też M ieczysław  S to larsk i z „D ziennika 
Popu larnego”. N atom iast „ECHA EL ­
TY” redagu je  Je rzy  P a lk a  z „Głosu 
Robotniczego”, a przy  w ydaw aniu  
„NASZYCH PERSPEK TY W ” w „A l­
b ie” w spó łp racu ją  A dam  B ieńkow ski 
z „K aruzeli” i L eokadia  W icrczew ska 
z „E xpressu  Ilustrow anego”.

W odm iennej sy tuacji je s t „IN FO R ­
M ATOR” pab ianickiego „P am otexu”, 
k tó ry  je s t redagow any, w ydaw any i 
d rukow any  w łasnym i siłam i fabryki.

W szystkie pism a obow iązane są do 
posiadania kolegiów  redakcyjnych . I 
w szystkie je  posiadają, jakko lw iek  
praca kolegiów różna je s t w różnych 
g a z e t a c h  z a k ł a d o w y c h .  K ole­
gia redakcy jne  pow inny pełnić rolę 
organów  program ujących  i o p in iu ją ­
cych pracę  redakcji. W n iektórych 
p rzypadkach przy szczupłości zespo­
łów redakcy jnych  p rze jm u ją  one ich 
funkcję.

Jednakże  m im o tych  b raków  g a z e ­
t y  z a k ł a d o w e  cieszą się dużą 
popularnością. W ubiegłym  roku  „N A ­
SZE PERSPEK TY W Y ” przeprow adzi­
ły w śród swoich czytelników  ankietę. 
Wzięło w niej udział 985 osób. Spośród 
w szystkich ank ie t w ybrano  100 i pod­
dano je  analizie. O kazało się, że na 100 
odpow iadających na ank ie tę  „N A ­
SZYCH PERSPEK TY W ”:

— 93 osoby regularnie czyta pismo.
— 96 osobom odpowiada obecna 

forma gazety.
— 79 osobom odpowiada zakres 

prezentowanej tematyki.
Ale jednocześnie pośród tych  sa­

m ych 100 odpow iadających na  ank ie ­
tę „NASZYCH PERSPEK TY W ”:

— 76 osób wolałoby, aby więcej pi­
sano o problemach modernizacji fa­
bryki,

— 70 osób wołałoby, aby te i więcej 
pisano o sprawach socjalnych załogi,

— 50 osób — o  soorcie i kulturze.
Z tej n iepełnej ank iety  w ynika p ro ­

sty  wniosek, że g a z e t y  z a k ł a d o ­

w e  są n iew ątp liw ie potrzebne zało­
gom, ale też m im o popularności, jak ą  
się cieszą, niezbędne je s t ich dalsze 
doskonalenie.

3.

Co robić, aby to dość ważne ogniwo 
w kształtowaniu świadomości ludzi 
pracy, ważne ogniwo propagandy udo­
skonalić, podnieść jego pracę na wyż­
szy poziom?
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Pierw szym  działaniem  pow inno być 
w prow adzenie jednolitego organiza­
cyjnego systemu redagowania i wyda­
wania g a z e t  z a k ł a d o w y c h .  
O becnie panu je  w tej dziedzinie zbyt­
n ia  dowolność, k tó ra  s ta je  się czyn­
nik iem  ham ującym  rozwój g a z e t  
z a k ł a d o w y c h .  D latego niezbęd­
ne je s t zapew nienie tym  gazetom 
fachow ej opieki Łódzkiego W ydawni­
ctwa Prasowego RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”. P rzejęc ie  p rasy  zakłado­
wej przez RSW  „P rasa-K siążka-R uch” 
nie pow inno w niczym  zwolnić p rzed­
siębiorstw , k tó re  podjęły  ryzyko po­
siadan ia  w łasnych  gazet, od ich d a l­
szego finansow ania, ale poprzez w y­
daw nic tw a prasow e.

Łódzkie g a z e t y  z a k ł a d o w e  
d rukow ane są w  Zakładach Praso­
wych RSW „Prasa-K siążka-Ruch”. 
W yjątek  stanow i ty lko pabianicki 
„INFORMATOR”. Ale drukow ane są 
n iejako  poza harm onogram em , w 
p rzerw ach , w  w olnych chw ilach. O d­
b ija  się to  u jem nie  na  rytm iczności u -  
kazyw ania się tych gazet oraz na ich 
poziomie. Z potrzeby przezw yciężenia 
terj słabości narodziła się koncepcja 
pow ołania jednej, w s p ó l n e j  dla 
wszystkich pism zakładowych redak­
cji technicznej wraz ze wspólną ko­
rektą.

Propozycję tę  m ożna byłoby roz­
szerzyć o postu la t powołania przy 
Łódzkim Wydawnictwie Prasowym 
RSW „Prasa-K siążka-Ruch” jednej, 
równie wspólnej dla wszystkich pism 
zakładowych redakcji, która miałaby 
swoje oddziały w zakładach pisma te 
finansujących. T akie rozw iązanie po­
zwoliłoby przezw yciężyć w ystępujące 
obecnie trudności kadrow e, a także 
stw orzyć możliwość skupien ia  w okół 
pism  zakładow ych w iększej ilości 
dziennikarzy . Jed n a  — nazw ijm y ją 
naczelna — red ak c ja  g a z e t  z a ­
k ł a d o w y c h  pozw oliłaby też na 
prow adzenie bardziej p recyzyjnej po­
lityk i redakcy jnej p rzynajm niej w 
przypadku  gazet w ydaw anych dla za­
kładów  przem ysłu  lekkiego, w y raża ją ­
cej się w  tym , że n iek tó re  a rty k u ły  o 
zasadniczym  znaczeniu dla te j dzie­
dziny przem ysłu można byłoby pub li­
kow ać jednocześnie w k ilku  pism ach.

T aka koncepcja um ożliw iłaby też 
w ielu  m łodym  dziennikarzom  odby­
w anie stażu  zawodowego w pism ach 
zakładow ych, co w płynęłoby dodatnio  
na ich przygotow anie zaw odowe i spo­
łeczno-polityczne. P rzy  obecnym  s ta ­
nie o rganizacyjnym  postu la t prze­
kształcenia g a z e t  z a k ł a d o w y c h  
w poligon dośw iadczalny dla m łodych 
dzienn ikarzy  je s t postu latem  n ie rea l­
nym . Po p ro s tu  n ie  m a kto  tych  dzien­
n ikarzy  szkolić.

Z w raca się na przykład  uw agę, że 
przy Łódzkim Oddziale Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich powinien dzia­
łać klub dziennikarzy pracujących w 
pismach zakładowych. P ostu la t słusz­
ny, ale w sy tuacji, k iedy w iększość 
dzienn ikarzy  w spółpracu jących  przy 
w ydaw aniu  g a z e t  z a k ł a d o ­
w y c h  pełn i jeszcze inne obow iązki
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oraz należy do innych klubów  SDP — 
je s t postu latem  n ierea lnym  i niem ożli­
w ym  do w ypełnienia.

P rasa  zakładow a — jak  już pow ie­
działem  — stanow i w ażne ogniwo w  
system ie propagandow ym  i w ażne 
ogniw o kszta łtow an ia  postaw  ludzi 
pracy. A by m ogła ona spełnić sw oje 
zadanie m usi być n ieustann ie  dosko­
nalona. G a z e t a  z a k ł a d o w a ,  aby 
mogła spełniać sw oją ro lę  nie może 
ukazyw ać się na zasadzie ubogiego 
k rew nego w  stosunku  do reszty  p ra ­
sy. A w ięc czas dokonać następnego 
k ro k u  w rozw oju tego rodzaju  prasy, 
p rzejść  ze w stępnego e tapu  organiza­
cyjnego na wyższy. I  je s t to  zadanie, 
z k tórym  m uszą uporać się nie tylko 
ludzie gazety te redagu jący , ale w 
rozw iązaniu  którego trzeba oczeki­
w ać pomocy zarów no od „patronów ”, 
o rganizacji p a rty jnych , ja k  i środow i­
ska  dziennikarskiego.

R A B E L A IS
Michaił Bachtin — to nazwisko do 

niedawna mówiło nam niewieie i poza 
specjalistami od zagadnień poetyki, 
którzy od wielu lat wymieniają je 
często i z szacunkiem, mało kto zdołał 
się zapoznać z poglądami, głoszonymi 
przez tego wybitnego radzieckiego hu ­
manistę. Jego książka o twórczości 
Franęois Rabelais, wydana pierwotnie 
w Moskwie w 1965 r„ dociera dziś do 
nas jak  gdyby rykoszetem: dawno już 
została przetłumaczona na francuski. 
Drażni nieco to spóźnienie, zwłaszcza 
że mamy do czynienia z dziełem do­
prawdy nietypowym, mającym znacze­
nie nie tylko dla poznania twórczości 
autora „Gargantui i Panłagruela”, ale 
istotnym dla ogólniejszych, jakże 
wciąż dyskutowanych zagadnień hu ­
manistyki. Stanisław Balbus, który 
poprzedził polski przekład dzieła M. 
Bachtina „Twórczość Franciszka Ra- 
belais’go a kultura ludowa średnio­
wiecza i renesansu” (Wydawnictwo 
Literackie 1975) obszernym i wnikli­
wym wstępem, dokonał subtelnej ana­
lizy dorobku radzieckiego uczonego 
jako literaturoznawcy, mniej zastana­
wiając się nad jego kontaktam i z hi­
storiografią. Taka optyka wyniknęła z 
naukowej specjalizacji autora w stę­
pu, można wszakże dopełnić jego spoj­
rzenie innym punktem widzenia i za­
stanowić się nad bachtimowskim spo­
sobem patrzenia na F. Rabelais w 
kontekście dawniejszych i współczes­
nych propozycji nauki historycznej. 
Byłoby to tym bardziej usprawiedli­
wione, że swój pogląd rozwijał M. Ba­
chtin w konfrontacji również i z ty ­
mi propozycjami, jak na to wskazują 
karty  jego książki, które zostały 
poświęcone dorobkowi Abla Lefranca, 
przede wszystkim zaś Lucien Febvre’a.

Właśnie: Lucien Febvre, to nazwis­
ko nad którym  trzeba by się zatrzy­
mać. Wydane po raz pierwszy w oku­
powanym przez hitlerowców Paryżu 
dzieło wielkiego historyka francuskie­
go — historyka, podkreślam, nie lite­
raturoznawcy — opatrzone prowoka­
cyjnym tyiułem: „Problem niewiary 
w XVI wieku. Religia Rabelais” 
(1942), tylko z pozoru stawiało prob­
lem na głowie. Mówić o „religii” ta ­
kiego prześmiewcy, jak autor „G ar­
gantui”, czyż nie było to postawieniem 
zagadnienia do góry nogami? A jed ­
nak nie: L. Febvre dążąc do rekons­
trukcji światopoglądu F. Rabelais 
zmierzał do wykazania, że nie mógł 
się on wyzwolić ze sposobów odczuwa­
nia św iata i myślenia o nim, charakte­
rystycznych dla kultury swojej epoki. 
A więc i jego antyrellgijne czy anty­
kościelne wypady i szermierki nie­
jednokrotnie musiały być niczym in ­
nym, jak  odwróceniem istniejących 
pojęć, przewróceniem do góry nogami 
ustalonego systemu hierarchii w artoś­
ci, nie zaś tworzeniem nowej, od nieęo 
niezależnej. Wystąpienie L. F ebvrea  
miało doniosłe znaczenie metodologi­
czne: chodziło o to, aby wykazać nie­
dostateczność tych kategorii pojęcio­
wych, którymi posługiwała się rabe- 
laistyka (istnieje już taki termin!) 
spod znaku w*eIoletniego je j przywód­
cy we Francji, przewodniczącego „To­
w arzystwa do Badań Twórczości Ra­
belais”, wspomnianego już Abla Le­
franca. Chodziło o to, by nic mierzyć 
dzieła 1 światopoglądu autora „G ar­
gantui i Pantagruela” m iarką miesz­
czańskiego racjonalizmu naszych cza­
sów, co L. Fabvre niewątpliwie słusz­
nie uważał za „grzech anachronizmu”. 
M. Bachtin zgadza się z tą  linią fe- 
bvre’owskiej krytyki, ale... nie z nią 
samą: form ułuje pod adresem obu 
francuskich adwersarzy zarzut, że ich 
przeciwstawne sobie tw ierdzenia „od­
wodzą nas od prawidłowego rozumie­
nia artystycznego światopoglądu Ra­
belais”, „odwodzą też od prawidłowe­
go rozumienia całokształtu kultury 
szesnastowiecznej”.

Bowiem postulatowi rozpatrywania 
dzieła w kategoriach historycznych, 
nie zaś współczesnych, godząc się w 
zupełności z tym, co powiedziano o 
niebezpieczeństwie anachronizmu w 
badaniach historyczno-literackich, na­
daje M. Bachtin szersze znaczenie.

Te obserwacje i polemiki, to nie 
tylko próbka metody badawczej M. 
Bachtina jako badacza twórczości au ­
tora „Gargantui i Pantagruela”. Jest 
w  nich przecież propozycja, m ająca 
ogólniejsze znaczenie również dla hi­
storycznych badań nad dziejami kul­
tury, nad historią ludzkich światopo­
glądów. Propozycja, zawierająca dy­
rektyw ę: nie da się adekwatnie i w 
pelnl integralnie zanalizować św iato­
poglądów wyrażonych w twórczości 
literackiej, historiograficznej, filozofi­
cznej I wszelkiej innej, bez wniknięcia 
w mechanikę je j samej, bez zagłębie­
nia się w poetykę właściwej formy; 
historyczne spojrzenie winno więc być 
jednocześnie spojrzeniem historyczno- 
-Uterackim. Tak przynajm niej rozu­
miem Istotę tej jakże pasjonującej 
bachtinowskiej polemiki, którą można 
też zapewne pojąć inaczej. Odkładam 
dzieło M. Bachtina na półkę z przeko­
naniem, że nieraz jeszcze do niego 
powrócę; stawiam je obok książki L. 
Febvre’a, której jednak nikt dotąd 
nie przetłumaczył na polski. Może się 
tego kiedyś doczekamy.
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OPOWIADANIA FANTASTYCZNE
To coś n ie  w iem  czym było. A le 

zapew ne było bardzo precyzyjnym  
apara tem  lub  stw orem  niew iadom ego

pochodzenia. Ppss... t... stes... T akie 
m n ie j w ięcej dźw ięki usłyszałem , ale 
p rzyznam  się teraz, że zdałem  sobie 
z tego sp raw ę daleko później, k iedy 
ju ż  w iedziałem , o co chodzi. A le jesz­
cze byłem  oszołomiony. Jeszcze m ia­
łem  przed  oczam i o tw ór, w ycięty w 
suficie  okrąg, k tó ry  się m om entaln ie  
zasklepił, k iedy lu s tro  spadło na dy ­
w an. W tedy w łaśn ie  pow iedziałem : 
proszę? — n ie  u tożsam iając  lu s tra  z 
niczym , n azyw ając  je  w  sw oich m yś­
lach  prow izorycznie, tym czasow o — 
lustrem . Było to coś w  rodzaju  błysz­
czącej tuby  lub  w achlarza. G iętkiej 
i elastycznej ja k  tk an k a  biologiczna, 
a le  błyszczącej m etaliczn ie  ja k  lustro . 
P rzypom inało  to  duże ucho A w łaści­
w ie coś m iędzy uchem  1 okiem . P rzy ­
czepione to  było do korpusu  (zbiorni­
czka czy też silniczka). Pow iedziałem  
w ięc: proszę? Chcąc raczej zyskać na 
czasie i zatrzeć p ierw sza  oszałam iające 
w rażenie . C hciałem  odzyskać p rzy to ­
m ność um ysłu  a n ie uzyskać odpo­
w iedź na  m oje py tan ie . I  zaraz, n ie ­
spodziew anie dla sam ego siebie, 
u słyszałem : po co tu  jes teś?  Było to, 
dom yślałem  się tego, p ierw otne, beł­
ko tliw e py tan ie , tym  razem  sform uło­
w ane  na  nowo, ju ż  w yraźnie. Zaczą­
łem  in tensyw nie  m yśleć: co to  tak ie ­
go? U czony kaw ał, czy kaw ał uczo­
nych? A może w ypadek? Jak iś  ap a­
ra t, w zględnie jego część, przeznaczo­
n a  do innych  celów, oderw ała  się od 
ja k ie jś  w iększej a p a ra tu ry  i w padła 
do m ojego pokoju, p rzestraszyw szy 
m nie, siedzącego przy  b iu rku . Tak, ale 
su fit dziw nie się jakoś otw orzył, rów ­
no, ok rąg lu tko  i m om entaln ie  się zas­
klepił. Siły nadprzyrodzone? B zdura.

Chociaż... T echn ika  n a  usługach  m e ta ­
fizyki? Ja k a ś  pozaziem ska cyw iliza­
cja... T e  w szystk ie  m yśli trw a ły  ty lko  
u łam ek  sekundy. PO  CO TU  JESTEM ?
— pow tórzyłem  w  m yślach p y tan ie  
zadane m i przez ta jem niczy  stw ór, 
szukając  bezradn ie  odpowiedzi. G dy­
bym  pow iedział: siedzę przy  b iu rku  
i  piszę na  m aszynie, p rzep isu ję  opo­
w iadan ie , k tó re  nap isałem  tydzień  
tem u  i, notabene, n ie  w iem  naw et, 
czy je s t dobre, to  chyba n ie  byłoby 
zby t m ądre. Przecież testow anie (te 
p y tan ia  były n a  pew no testem ) m a 
zapew ne n a  celu  sp raw y  w iększe, po ­
w ażniejsze. C hciałem  odpowiedzieć 
po p ro s tu : Ba, żebym  to  w iedziałI! lub

Pow iedziałem  w ięc, pow oli i w yraź­
n ie  a rty k u łu jąc  każde słowo: Żyję, po 
p ro s tu  żyję. W tedy znów usłyszałem : 
Co nazyw a pan  życiem ? Co to jes t 
życie? I zaraz potem : Proszę odpow ie­
dzieć na  d rug ie  py tan ie . P rzyznam  się, 
że po t w ystąp ił m i na czoło. Nigdy 
n ie  m yślałem  o tym . Ta jak aś  inna, 
w ysoka cyw ilizacja po tra fi przysyłać 
tu , na Z iem ię sw oich przedstaw icieli, 
ale tak  sam o ja k  i m y, Z iem ianie, nie 
p o tra fili odpow iedzieć n a  podstaw ow e 
p y tan ia  dotyczące bytu. T ak m yślałem  
panicznie, a le  zdaje się, że tak  sam o 
byłbym  zaskoczony, gdyby m nie o to 
zapytało jak ieś  c iekaw e dziecko na 
ulicy lub  uczeń w szkole. Chodziło

T R Z Y  P Y T A N IA
też: chciałbym  też w iedzieć, po co 
tu  jestem !! A le przyznam , że bałem  
się żartow ać, bo nie w iedziałem  z k im  
m am  do czynienia. Kogo to m etalicz­
ne ucho (m ałża?) rep rezen tu je . I czy 
to  coś (istota, in s ty tu c ja , idea, siła, 
mózg), k tó re  tu  p rzysłało  je, posiada 
poczucie hum oru . K iedy tak  m yśla­
łem , usłyszałem  znów ten  sam  głos, 
tym  razem  głośniejszy ju ż  i w y raź ­
niejszy, jak b y  pod w pływ em  korek ty : 
proszę o odpowiedź. L ejkow aty  stw ór, 
podobny do m ałego gram ofonu, sk ie­
row ał w  m oją stronę  m etaliczną m ał­
żow inę i za trzym ał się, ja k  gdyby n a ­
słuchując, czekając na odpowiedź. 
M usiałem  w ięc szybko odpowiedzieć. 
Tego w ym agała grzeczność, a raczej 
szacunek przed niew iadom ym . A zre­
sztą może pow odow ał m ną strach . A l­
bo m oże coś w  rodzaju  sugestii (potem 
dopiero  zdałem  sobie z tego spraw ę).

przecież, już zdałem  sobie z tego sp ra ­
wę, o jak ą ś  odpow iedź zasadniczą, 
p rostą, P raw dziw ą, n iekohw encjonal- 
ną. W ysiliłem  m yśli. Jem , oddycham , 
pow iedziałem , m yślę, czuję. S palam  
się. W tedy usłyszałem : zadaję  trzecie 
pytan ie , i osta tn ie . Proszę się dobrze 
zastanow ić. Je ś li chodzi o technikę 
zadaw ania py tań , ap ara t, ja k  w idać, 
rozkręcił się na całego. Pom yślałem  
n ie  bez zadow olenia, że m oje odpo­
w iedzi były  tra fn e , bo n ie  usłyszałem  
żadnych p y tań  dodatkow ych, p roszą­
cych o uzupełnienie m oich w ypow ie­
dzi. W tedy usłyszałem  trzecie  pytan ie , 
k tó re  m iało być osta tn im : pan  żyje i 
p an  um iera  (trochę to  in fan ty ln ie  
sform ułow ane). Co się z panem  dale j 
dzieje? Z am arłem . Przecież nie wiem. 
Tego przecież n ik t n ie  w ie. To śm iesz­
n e  żądać ode m nie, żebym  w  ciągu 
sekundy  udzielił odpowiedzi na  p y ta ­

nia, na  k tó re  nie odpow iedzieli n a j ­
w yb itn ie js i uczeni i filozofowie na 
przestrzen i w ieków  is tn ien ia  ludzkoś­
ci. Ju ż  m iałem  odpow iedź na końcu 
języka. Chciałem  palnąć: d iabli w ie­
dzą, co je s t dalej. A le bałem  się zw iąz­
ków  m ery torycznych  ze słowem  diabli, 
k tó re  się ko jarzy  z pojęciem  piekła, 
to  zaś z życiem pozagrobow ym . C hcia­
łem  odpow iedzieć m ożliw ie zgodnie z 
m oimi pojęciam i o życiu, m niej lub 
więcej trafnym i, i n ie chciałem  tego 
stw oru  (czy też ap a ra tu ) w prow adzać 
w błąd. Z daw ało m i się, że do tąd  b y ­
łem  logiczny 1 lo jalny . T ak ie  p rzy n a j­
m niej odniosłem  w rażenie . Różne są 
na  ten  tem at w ierzenia, pow iedziałem , 
dom ysły. W iele z nich  dzieli człow ieka 
(bo móiwię jako  człow iek o ludziach) 
na  ciało i duszę. Mówią, że dusza je s t 
n ieśm ierte lna , ciało zaś zam ienia się w  
proch. A le ja  n ie  w iem , przepraszam  
szanow ną m aszynę, a le  ja  n ap raw d ę  
nie w iem, a n ie chcę kogoś (czy czegoś) 
w prow adzać w  błąd. G inie, p rzes ta je  
istn ieć k sz ta łt człow ieka, jego fizycz­
na  s tru k tu ra , ciało. Is tn ie je  zaś dalej 
w  sensie chem icznym , m ateria lnym , 
przechodząc, oczywiście, odpow iednie 
zm iany, rozpadając się na częstcczki 
e lem en tarne . Czy ta k  sam o je s t z d u ­
szą (z m yślam i, ideam i, uczuciam i, w o­
lą) i czy ona po śm ierci is tn ie je  w  ja ­
k iejko lw iek  postaci, tego n ieste ty  nio 
w iem . Pow iedziałem  to i zdaje  się, że 
zem dlałem . A lbo z w rażenia , albo też 
z w oli tego s tw oru  (m echanicznego, 
biologicznego, czy też m echaniczno- 
-biologicznego). N ie w iem . U słyszałem  
ten  sam  dźw ięk, ja k i tow arzyszył 
w targn ięc iu  m etalicznej m ałżow iny da 
m ojego pokoju  i m om entaln ie  o tw o­
rzyłem  oczy. Do dziś n ie  w iem  czy się 
n ap raw dę  zdarzyło, w szystko to, co tu  
opisałem , czy też było to m arzenie 
(w idzenie) senne, k tó re  m i się p rzy ­
śniło, k iedy zmęczony pracą  zdrzem ­
nąłem  się siedząc przy  b iu rk u  przed 
m aszyną do pisania.
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Już nie pamiętał czy wystrzelono go 
w przestrzeń, jak słynnego barona Mttn- 
nchausena, z ogromnej katapulty, czy 
wypadł podczas podróży kosmicznej z 
szybującego statku, czy też byl kiedyś 
artystą cyrkowym, ak/obatą 1 tak został 
na poprzeczce trapezu zawieszony na 
jednej nodze, pod pułapem ogromnego 
namiotu. Czul wyraźnie pod kolanem 
gładkie i twarde drewno poprzeczki. 
Ale nawet go nie uwiefajo. Było mu z 
tym dobrze. Cyrk zwinął już dawno 
swoje namioty. Odjechały woźf  z  a r ­
tystami i ze zwierzętami (przy cyrku 
był zwierzyniec), i odjechała jego fer- 
tyczna partnerka Lolita. Wisiał więc te­
raz w powietrzu. A właściwie to nawet 
nie wisiał, tylko tkwił w powietrzu. 
Jakby było ciałem stałym lub gęstą za­
wiesiną. Nie było nawet masztów, na 
których zawieszony byl trapez, bo je 
rozmontowano i zabrano razom z namio­
tem. Prawdę mówiąc nie był nawet 
pewien czy Istniała poprzeczka na któ­
rej wsiał, mimo że go lekko uwierała 
pod kolanem. Po prostu tkwił (to traf­
ne określonie) w powietrzu, w prze­
strzeni, w niewiadomej czasoprzestrzeni 
od dłuższego już czasu i nie mógł sobie 
przypomnieć jak to się stało. Tkwił 
wrysowany w przestrzeń jak inięjał, jak 
herb nad trium falną brapią. Zawieszo­
ny na tle nieba jak ucięty kwiat ros­
nący na przekór swojej śmierci. W ja ­
kimś masochistycznym samozaparciu 
przekonany byl, że ta pozycja jest dla 
niego dogodna. Kiedy zasypiał w tej 
niewygodnej pozycji (bo pozycje taką 
mimo wszystko trudno nazwać wy­
godną) wracało do niego przeczucie ja ­
kiejś innej rzeczywistości, która mogła 
być przedtem lub potem. Było to coś w 
rodzaju głęboko zakopanego arche­
typu, świadomości zapisanej w podko- 
rzu mózgowym albo nawet coś w ro­
dzaju pamięci biologicznej utrwalonej w 
mięśniach łub też w komórkach ścię­
gien. Odnosił wrażenie, że zatracił się

tylko na moment, który trwał jednak 
całą wieczność. Nie wiedział, kiedy to 
spostrzegł i nie wiedział już, co było 
snem, a  co rzeczywistością. Czy stan je ­
go obeony jest rzeczywistością, czy też 
rzeczywistością jest przeszłość i przysz­
łość, które śnił. Widział siebie jako 
czworonoga na gałęzi w lesie. Zdawał 
sobie z tego sprawę, że nie może go 
jako człowieka napełniać trwogą sytu­
acja, która kiedyś była jego stanem  na­
turalnym, jego pozycją wyjściową 1 
przez długie wieki kształtowała jego 
obeony stosunek do świata. Ale jedno­
cześnie odczuwał wyraźnie, że jego wy­
jątkowa pozycja daje mu niezależność. 
Nie była to wprawdzie niezależność ru-

pewno nie. Tworzenie tego rodzaju mia­
ry, choćby tylko we własnej świadomoś­
ci, już jest zaprzeczeniem wolności, a 
więc niewolą. Takie d inne rozmyślania 
zajmowały mu większość wolnego czasu. 
Mógłby powiedzieć za mędrcom: my­
ślę, więc jestem. Ale ponieważ jego po­
zycja pozbawiała go empirycznej moż­
ności konfrontowania myśli, odczuwał 
sens tego powiedzenia lepiej niż jego 
twórca. Przecież jego byt polegał tylko 
na myśleniu. Na uświadamianiu sobie 
świadomości. Myślenie to, Wytrącrwie z 
behawiorystycznej racji, zawieszane mię­
dzy trzema doświadczeniami: przeszłoś­
ci, teraźniejszości i przyszłości, zmiesza­
ne ze snom na jawie, było myśleniem
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chów w przestrzeni, ale była to nieza­
leżność filozoficzna, a więc tym samym 
wolność. Mógł wprawdzie poruszać za­
ledwie palcami, jego położenie nie poz­
walało mu na inne ruchy, ale powta­
rzał sobie w kółko: jestem wolny, je ­
stem wolny. Mogę robić, co chcę. Mogę 
ruszać palcami, mogę nie ruszać. Prze­
cież istnienie takiej alternatywy wa­
runkuje wolność. Ale nawet gdybym 
nie miał wyboru, czy nie byłbym wolny? 
Przecież moja wolność dotyczy zupel- 
nię innych dziedzin niż te, które zwykle
o niej stanowią i właśnie dlatego jes­
tem wolny. Bo czyż wolnością można 
nazywać wolność mierzoną specjalnie 
do tego celu stworzoną menzurką, od 
zera w górę i od zera w dół? Nie. Na

doprawdy czystym. Pozaziemska w yjąt­
kowość jego sytuacji napełniała go silą 
i nadzieją, Pełną świadomością, że tyl­
ko on jeden i nikt inny znajduje się w 
tej naprawdę wyjątkowej sytuacji. Gdy­
by wiedział, że takich jak on jest wię­
cej, że jest częścią jakiejś konstelacji 
złożonej z zawieszonych w powietrzu 
ludzi, czułby się nieszczęśliwy. Gdyby 
wiedział, że jest Księżycem lub Ziemią 
tego swoistego systemu planetarnego, 
byłby przygnębiony, przybity, skazimy. 
Byt jego straciłby na atrakcyjności, 
przestałby być permanentnym oczekiwa­
niom na coś, co miało nastać (chociażby 
to była śmierć), oczekiwaniem na nie­
wiadome. Przestałby być tym jedynym 
interesującym filmem, jak im . był, sta ł­

by się nędzną, banalną wegetacją, (po­
wolnym obumieraniem, gniciem w po­
wietrzu, więdnięciem 1 usychaniem bez 
końca. Czul się zatem szczęśliwy. Sta­
łość bytu, stabilizacja, odsunięcie na 
bok obawy przed zmianami, bram ruchu, 
przecież zawsze dają złudzenie szczę­
ścia. Nawet nieszczęścia przyswojone, 
obłaskawione dają wrażenie bezpieczeń­
stw a 1 szczęśliwości. Ale wszystko co 
dobre ma swój koniec. Tak było i tym 
razem. Pewnego dnia nad ranem, kiedy 
się obudził z  krótkiej drzemki... J 
bytowanie nie stwarzało konieczności 
dzielenia życia na dzień i noc. Pory 
dnia były raczej stanam i jogo ducha. 
A więc pewnego dnia nad ranem, kiedy 
się obudził z krótkiej drzemki, zoba­
czył w perłowej mgle poranka, naprze­
ciw siebie, zarys zawieszonego w po­
wietrzu trapezu. A na nim, jak mu się 
zdawało, podobną do niego osobę za­
czepioną nogami na poprzeczce trapezu. 
Z początku zdziwił się, ale po jakimś 
czasie pomyślał, że to może być zja­
wisko fluoresconcji lub dyfuzji wystę­
pujące w pewnych okolicznościach, w 
pewnych sytuacjach atmosferycznych. 
Mogło to się stać po prostu za przyczy­
ną mgły i słońca. Załamywanie się 
promieni i ich odbicie mogło stworzyć 
projekcję jego pastaci na obłoku mgły. 
Więc osobnik zawieszony naprzeciw 
niego mógł być po prostu nim samym. 
Mogło to być złudzenie optyczne pow­
stałe wskutek długotrwałej i niedogod­
nej pozycji głową w  dół. Mógł to być 
wreszcie miraż zrodzony w jego ośrod­
ku mózgowo-nerwGwym, coś w rodzaju 
fatamorgany. Bo czyż nie byl sam po­
środku monotonnej pustyni przestrzen­
nej? Ale nagle wydało mu się, że za­
wieszona na trapezie naprzeciw niego 
postać wykonuje jakieś ruchy, których 
on nie wykonuje. Uniósł jedną rękę, 
aby się przekonać czy jego sobowtór 
wykona ton sam ruch, i wtedy stw ier­
dził, że to nie był jego sobowtór. Cie­

kawo, pomyślał, nie oczekiwałem tego. 
Kto to może być? Co to może znaczyć? 
Przydzielono roi towarzysza, mimo mo­
jej woli. Kto go przydzielił? Kto to zro­
bił? Kto o tym decyduje? A więc jed­
nak znajduje się w stanie jakiejś za­
leżności. A więc nie jestem sam. Nio 
jestem  niezależny. Powtarzające się co­
raz częściej ruchy tajemniczego vis a 
vis stawały się coraz to wyrazistsze. 
Z początku tylko przypatrywał się i 
było mu to zupełnie obojętne, ale po ja ­
kimś czasie zaczął te ruchy bezwiednie 
naśladować. Lekkie kołysanie. Podciąga­
nie tułowia. Rozwieranie i zamykanie 
dłoni. Po jakimś czasie również bezwie­
dnie zaczął swoje ruchy synchronizować 
z  ruchami partnera (partnerki?). Muaial 
je  teraz bacznie obserwować, a  nawet 
z nimi się liczyć. Wyczekiwał na nie. A 
kiedy jego partnerka rozbujała trapez 
(teraz już doskonale spostrzegał, że to 
była kobieta) i kiedy w pewnym mo­
mencie, gdy byli najbliżej siebie, krzy­
knęła: ole! — i puściła swoją poprzecz­
kę, dawno wyuczonym ruchem wyciąg­
nął obie ręce i poczuwszy w dłoniach 
miękkie, drobne dłonie kobiece, chwy­
cił je mocno i powinie, i  jednym ru ­
chom podrzucił swoją partnerkę w górę. 
Kiedy poczuł uderzenie jej stóp o po­
przeczkę swego trapezu, wyprostował 
nogi. A gdy rozbujane trapezy znalazły 
się obok siebie, rozluźnił dłonie i prze- 
ciąwszy powietrze, schwycił oburącz po­
przeczkę trapezu, na którym dotychczas 
znajdowała się jego partnerka. Teraz 
mial chwilę czasu. Podciągając się i 
chwytając oburącz obie linki, sprawdził 
czy jego partnerka zajm uje taką samą 
pozycje na  jego trapezie naprzeciw. 
Wszystko było w idealnym porządku. 
Ułożył usta w stereotypowy uśmiech. 
Daleko pod kopułą, jak  w tunelu, roz­
legły się głuche brawa widowni. Orkie­
stra, jak zwykle W tym miejcu, zagrała 
walczyka.

MIGOCĄ W SŁOŃCU 
CZERWONE SEKUNDNIKI

P rzep raszam  pana, pow iedział, i lek ­
ko u ją ł m nie pod ram ię, gdzie tu  jes t 
u lica  D aleka? C ałkiem  blisko, odpo­
w iedziałem , w skazując palcem  k ie ru ­
nek. A w edług  m nie, tu ta j, pow iedział 
i przeciął ciem ność w przeciw nym  
k ierunku . Nie, proszę pana, zapro tes­
tow ałem , nie tu ta j, a le tu . I znów po­
kazałem  w łaściw y k ierunek , w ym ie­
n ia jąc  jednocześnie trzy  ulice dzie­
lące nas od D alek ie j. Z aw ahał się. 
W idać, że zaczął mi ufać, a sobie je d ­
nak  n ie  dow ierzać, W ie pan, pow ie­
dział, trochę za dużo w ypiłem . A w 
m oim  w ieku nie wolno, skleroza. Po­
stanow iłem  odprow adzić go kaw ałek 
w  k ie ru n k u  jego ulicy. No jak , spy ta ­
łem  po chw ili, te raz  ju ż  pan  tra fi?  Tu 
je s t kaw iarn ia , dalej bank  rolniczy, 
tam , gdzie te  św ia tła , szpital. A potem  
pańska ulica. Podziękow ał i spytał, 
k tó ra  godzina. Dochodziła pierw sza w 
nocy. Spojrzał na  mój zegarek i lek ­
ko  się uśm iechnął. A tlan tik?  tak , a t-  
lan tik , potw ierdziłem . N iech pan  k ie ­

dyś zajrzy  do m nie, pow iedział jeszcze 
na pożegnanie M ieszkam  na  sam ym  
końcu D alekiej. Tam  ju ż  je s t ja k  na 
wsi. Jes tem  rencistą , hodu ję  pszczoły. 
Skosztuje  pan  m iodku, a przy okazji 
obejrzy  pan  mój ogródek. Znow u się 
uśm iechnął. Po jak im ś czasie, p rze­
jeżdżając D aleką (był straszny  upał, 
um ierałem  z p ragnienia), postanow i­
łem  zatrzym ać sw ojego tra b a n ta  i 
w paść na chw ilę do m ojego nocnego 
znajom ego, żeby skosztow ać m iodku 
i odsapnąć. Z aparkow ałem  sam ochód
i pchnąw szy fu rtk ę  poszedłem  w k ie­
ru n k u  dom ku z gankiem . Ju ż  po k il­
ku k rokach  natkną łem  się na mojego 
staruszka . G rzebał coś pochylony 
w śród grządek. G dy m nie zobaczył za­
raz m nie poznał i bardzo się ucieszył. 
Zaprosił m nie na w erandę, gdzie p a ­
now ał przy jem ny chłodek. Po chw ili 
n a  stole znalazł się dzban miodu, 
w iejsk i chleb, św ieże masło, se r  i owo­
ce. K iedy już odpocząłem , pow iedział, a 
te raz  zgodnie z ob ietn icą (psiakość,

pam ięta , m im o że by ł pijany), pokażę 
panu  mój ogródek. Zeszliśm y po scho­

dkach  na  ścieżkę. G ospodarz szedł przo­
dem  m iędzy krzew am i jaśm inu . Pasie­
ki nie pokażę panu, rzekł ob racając 
do m nie głowę, pszczoły to ciekaw e 
i m ąd re  ow ady, a le  na pew no niejedno 
czytał pan na ten tem at. Pokażę panu  
za to coś znacznie ciekawszego — mój 
ogródek. I znowu uśm iechnął się tym  
sw oim  dziw nym  uśm iechem , k tó ry  za­
w sze się pojaw iał, k iedy  m ów ił o tym  
swoim ogródku. K iedy uszliśm y n ie ­
w ielki kaw ałek  drogi i zbliżyliśm y 
się do ty lnej ściany dom u, u sły ­
szałem  dziw ny szm er. Jakby  
g ra ły  tysiące św ierszczy, pocie­
ra jąc  sk rzydełkam i o boki tu ło ­
w ia. D opiero po dokładniejszym  
w słuchaniu  się, zauw ażyłem , że 
dźw ięk ten  jes t jed n ak  bardziej os­
chły, m etaliczny i trochę  jak b y  groźny. 
Dziwne, pom yślałem , co to może być? 
Podeszliśm y do gęstego żyw opłotu z 
ciem nozielonej tui. B uchał od niego 
żywiczny, odurzający  zapach. S ta ru ­
szek rozgarnął dłońm i gałęzie i odsło­
n ił u k ry te  w  głębi, zarośnięte m iejsce. 
Innem u bym  tego n ie  pokazał, pow ie­
dział wolno. Po pierw sze n ik t nie 
uw ierzyłby mi, po drugie, po co? P anu 
to co innego. P an  zrobił m i w tedy 
w ielką przysługę. Pom ógł m i pan. Bez 
p ana  n ie  tra fiłbym  do dom u. Człowiek 
stary , rozum ie pan, a le głupi. W eszli­
śm y na  dość szeroką, rów ną ścieżkę. 
To co zobaczyłem  po je j obu stro ­

nach, n ie  da się w prost opisać. Teraz 
dopiero zrozum iałem  czym były do­
chodzące z da la  dźw ięki. Były po p ro ­
stu  tykan iem  w ielu zegarków . O gró­
dek bow iem , k tó ry  p rag n ą ł m i poka­
zać mój znajom y, był niczym  innym  
ja k  n iew ielką hodow lą zegarków . 
Choć to n iew iarygodne, rosły one 
w zdłuż grządek na ośniedziałych, m ie­
dzianych łodygach. Różnorodne, roz­
m aitej w ielkości, tańsze i droższe, w 
różnych kolorach, różnie tykające, i 
w łaśnie to tykan ie  łączyło się w  je d ­
ną, przedziw ną m elodię, k tó rą  począ­
tkow o w ziąłem  za m uzykow anie 
św ierszczy. Na tw arzy  mojego znajo ­
m ego po jaw ił się ten  sam  dziw ny 
uśm iech. Dopiero teraz  go zrozum ia­
łem. Proszę pana, niech pan  się tak  
n ie  dziwi, pow iedział do m nie hodow ­
ca zegarków , kiedy trochę ochłoną­
łem. Nie tak ie  rzeczy są m ożliwe na 
tym  bożym świecie, Proszę, m a pan  
tu  te  sw oje a tlan tik i. W idzi pan, cały 
zagon, z czarnym i cyferb latam i.

S taruszek  w y ją ł z kieszeni flanelo ­
wą szm atkę. Z araz pan  zobaczy, tylko 
ze trę  oliwę. Proszę, now iu tk ie  ja k  ze 
sklepu. A tu ta j te  sam e z b iałym i ta r ­
czami i rzym skim i cyfram i. J a k  p ięk ­
nie m igoczą w  słońcu czerw one sekun ­
dniki! Tu, po tej stron ie  ścieżki, rosną 
zegarki szw ajcarskie, a tam  francus­
kie. D alej am erykańsk ie  i rosyjskie. 
Tu, na tych  niskich grządkach, s ta re  
cebule. T akich  ju ż  się dziś n ie  nosi, 
a le m ożna jeszcze zobaczyć je  w  ko­

m isie. S rebrne, cyzelowane, n ak ręca ­
ne przy  pomocy specjalnego kluczyke. 
W szystkie one pochodzą ze starych, 
znanych firm , cieszących się dobrą 
sław ą i dobrą renom ą. J e s t  tu  słynny 
patek . Proszę, niech pan  przyłoży u -  
cho do koperty . Słyszy pan, ja k i rna 
p iękny, m etaliczny chód. Ja k  dzwon 
Tu, m a pan  cym y, longiny, tissoty. A 
tu ta j pierw sze, stalow e pobiedy, jesz­
cze z p ierw szych czasów po rew olucji. 
N ie gorsze od tych  dzisiejszych polo­
tów  z au tom atycznym  napędem . A tu ­
ta j są m oje słoneczniki, pow iedział 
w skazując na  rząd dużych, ściennych 
zegarów , na  wysokich, g rubych  łody­
gach. Też tak  jak  słoneczniki ob raca ją  
się ze słońcem. Drogi panie, pow ie­
działem , a raczej chciałem  powiedzieć, 
oglądając, ju ż  na końcu grządek, 
chw asty  p stro k a te j, zegarow ej tan d e ­
ty  z k o p ro w y m i cy ferb la tam i i w es­
ternow ym i rysunkam i. Drogi panie, 
jestem  zdum iony i zaskoczony, bo 
p ierw szy raz w życiu... T ak  chciałem  
powiedzieć, a le  ugryzłem  się w  język  
i nic nie pow iedziałem , w yczuw ając w  
tym  w szystk im  perfidny  podstęp. Za­
m ia r w ystryęhnięcia  m nie na  dudka. 
Chęć zrobienia ze m nie balona. Żądzę 
u jrzen ia  m ojego zdum ienia i zabaw ie­
nia się moim  kosztem . Proszę pana, 
pow iedziałem  zam iast tego (spojrzaw ­
szy na zegarek), n ieste ty  bardzo m i 
się spieszy... To pow iedziaw szy, puści­
łem  się pędem  ścieżką w  k ie runku  
nw jego trab an ta .
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«... P race  społeczno-użytcczne spełn ia ją  ogrom ną ro lę w  k ształtow an iu  w ła ­
śc iw ym  postaw  ideow ych. K szta łtu ją  postaw y społecznego zaangażow ania, 
w paja ją  szacunek dla ludzi pracy, uczą obow iązkow ości i odpow iedzialności 
za w ykonanie zadań, zapoznają z zakładam i pracy rodziców, przygotow ują 
do przyszłego zaw odu, przynoszą w ym ierne efek ty  ekonom iczne..."

Takie są założenia teoretyczne, baza 
ideowa dla wielkiego frontu prac spo­
łecznych podejmowanych przez szkoły.

Moje pokolenie wychowało się też na 
podobnych założeniach. Uczestniczyli­
śmy w najrozmaitszych czynach społe­
cznych. Kopałam teren przed szkolą, 
sadziłam drzewka, zbierałam kartofle 
w pegeerze, Smakowała nam, wychu- 
chanym panienkom z tzw. .dobrej" 
żeńskiej szkoły, rzadka zupka pegeero- 
wska. Długo bolały kark, ramiona i 
plecy po całodziennym zbieraniu k a r­
tofli, pozostawiając refleksję 'akże dla 
nas wtedy szokującą: ależ to ciężka 
praca- U trw alał się w naszej św lalo- 
mości I w naszych Dostawach dzicki 
własnemu wysiłkowi, dzięki tym poła­
m anym  kościom i bolącym mięśniom

D yskusja nad przyszłą dziesięcio latką 
k o n c e n tru je  się obecnie głów nie wokół 
p ro jek tów  program ów  szkolnych, nie ozna­
cza to  wcale, ie  lista tem atów  do rozw ażań 
au tom atycznie il<! zawężyła. W prost prze­
c iw nie, Im bardziej zaaw ansow ane prace 
nad refo rm ą, tym  w ięcej problem ów , w ię­
cej okazji do przem ySleń I w ątpliw ości.

Sprow okow ać do ta k ie j dyskusji chciała 
zapew ne na łam ach „O dgłosów ” Ewa 
O strow ska a rty k u łem  „W ędru jąc  z tec».ka 
po p ię trach ” k tóry  ukazał się Jako p ie rw ­
szy 7 cyklu „Szkoła l ty c ie ” Tylko bowiem  
(Świadoma prow okacja skłonić mogła — 
m oim zdaniem — au torkę do posługiw a­
nia się tak  znacznym i uproszczeniam i. 
Doskonale spełn ia ją to zadanie przytoczo­
ne przez autorkę poglądy.

„Tym czasem  słyszę opinie -  pisze — 1* 
Jed n o llt' system  w ychow ania w prow adza 
się m In po to, aby uspraw nić przy jm o­
w an ie  p rze / -c/.kolę funkcji w ychow aw ­
czych ro d / 'r , \  Poniew aż, m odel rodziny 
się zm ,cn a Poniew aż rodzina nie Jest w 
stan ie  udżw mniń swoich, do m et p rzypi­
sanych funkcl w ychow aw czych. Poniew aż 
w n iedalek ie j przyszłości rodzina ma speł­
n iać rolę zaspnkajacza e lem en ta rn y ch  po­
trzeb  w łasnego dziecka — zapew nić mu 
spanie  (noclegi), w yżyw ienie (n iepełne, bo 
obiady w szkole), u b ra n ie ”.

— szacunek: do pracy i do ludzi, k tó­
rzy z tą pracą są na co dzień. X po­
zostawała satysfakcja z dobrze wyko­
nanego zadania, podjętego z własnej 
inicjatywy.

To już cecha ludzi młodych — nie 
lubią, kiedy im się coś, nawet słusznie, 
narzuca. Teraz, po latach, wiem, ileż 
takich inicjatyw, uważanych za własne, 
podpowiedziano nam. Były jednak i ta ­
kie, które wynikały z własnej potrzeby 
działania.

Czy praca społeczna musi być ko­
niecznie aktem  dobrowolnym? Nie m u­
si. Ale ujęcie iej w niemalże przepisy 
praw ne jest założeniem fałszywym. 
Nie może przynieść oczekiwanych ideo­
wych wyników. We współczesne! szko­
le uczeń musi — i to jest to słowo nie

A utorka je s t h u m an istk ą  1 * tak im i po­
glądam i się nie zgadza. Ma Jednak  obaw y, 
czy w ystępu jąc przeciw ko nim  nic zn a jd u ­
je  się w pozycji prześm łesznego pana Don 
K ichota z M anczy.

O bojętne, w  jak im  Środow isku tak ie  o- 
plnle k u rsu ją , są z g run tu  fałszyw e, a na 
dłuższą m etę wręcz n iebezpieczne, bo w y­
paczające założenia polskiego system u 
oSwiaty Je s t to jeszcze jed en  dowód na to, 
IZ — Ile by się na tem at w ychow ania I no­
wej dziesięciolatki nie napisało  czy po­
w iedziało — nigdy nie będzie za dużo. Je s t 
to Jeszcze Jeden arg u m en t p rzem aw iający  
za system atycznym  kształtow aniem  k u ltu ry  
pedagogicznej społeczeństw a. I nltfdy chy ­
ba n ie dojdziem y do tak iego  m om entu , w 
którym  będzie m ożna pow iedzieć: dosyć.

Czasami w ystarczyłoby może, abyśm y 
przestali słuchać podszeptów  głoszących 
tak ie  opinie, a zaczęli m yśleć kategoriam i 
Polaków  I obyw ateli. P rzypom nielibyśm y 
noble wówczas bez tru d u , iż nigdy Jeszcze 
w historii Rzeczypospolitej Ludowej rodzi­
na nie była otoczona tak  w ielką opieką 
partii I państw a Jak  obecnie. Mam tu  na 
myśli nie ty lko  udogodnienia I ulgi soc ja l­
ne, Jak bezp ła tne  u rlopy  dla m łodych m a­
tek, k red y ty  dla m ałżeństw , ale w łaśnie 
p odkreślan ie  ow ej n iezastąp ionej, w ycho­
w aw czej roli rodziny .

do zastąpienia, brzmi jak  Imperatyw, 
bo nim zresztą jest --  wypracować 
społecznie w. ciągu roku szkolnego tyle 
godzin, ile ma godzin lekcyjnych w 
tygodniu, przemnożonych przez dwa. 
Na przykład uczeń piątej klasy musi 
przepracować społecznie pięćdziesiąt 
sześć godzin. Uczeń klasy ósmej
— sześćdziesiąt sześć godzin w roku. 
To nie jest dużo. Ale nie o to 
chodzi. Uczeń wie, że musi. 
Musi, ponieważ z góry ma zapowie­
dziane: tyle, a tyle. Jeżeli mniej — żle, 
ponieważ praca społeczna decyduje o 
ocenie ze sprawowania. Jak  nia w yko­
na lim itu pracy społecznej, nie zasłuży 
na stopień wyróżniający.

BYŁOBY LEPIEJ...

Byłoby lepiej, gdyby uczeń nie wie­
dział, że musi. Gdyby jego praca spo­
łeczna wynikała z własnej, szczerej — 
choćby podpowiedzianej czy zaaranżo­
wanej — chęci. Ten sam ośmioklasista, 
zamiast wypracowywać z niechęcią 
swój roczny przydział pracy społecznej, 
jakże często przekroczyłby go i zamiast 
sześćdziesięciu sześcia godzin przepra­
cowałby spontanicznie, z pełną saty­
sfakcją — sto godzin. Ścisły lim it prac 
społecznych pozbawia go satysfakcji. 
A tylko wówczas — tak myślę — gdy 
praca społeczna daje mu satysfakcję, 
wpływa na kształtowanie postawy ide­
owej, społecznego zaangażowania. Nie
0 efekty ekonomiczne przecież tu  cho­
dzi.

Zdarza się, że miast skutków wy­
chowawczych praca społeczna przynosi 
skutki wręcz przeciwne. Uczy jak  się 
wykpić, jak nie być „frajerem ”, jak 
odwalać „lipę”. Na przykład szkoła 
nie mogła „zabezpieęzyć frontu prac”, 
a uczeń musi wykazać się odpowiednią 
ilością przepracowanych społecznie go­
dzin. Więc — lipne zaświadczenie o 
lipnej pracy załatwia mu mamusia czy 
tatuś. Wynika to z całkowitego braku 
odpowiedzialności tatusia czy mamusi, 
ale z drugiej strony wynika to z impe­
ratyw u: musi przepracować, bo inaczej 
nie zasłuży na ocenę wyróżniającą. A 
mamusia1 chce, aby jej syn otrzymał 
ocenę wyróżniającą, zwłaszcza jeżeli 
syn jest maturzystą.

Znam wypadki, że w ram ach prac 
społecznych uczeń liceum... podlewał 
niesłychanie długo i wnikliwie kw iatki 
w pracowni biologicznej, a potem, obli­
czając „przepracowane społecznie godzi­
ny”, konał ze śmiechu.

NIEZNANY ADRESAT

Zapewnić właściwy front prac społe­
cznych, to obowiązek każdej szkoły. 
Przeważnie szkoły ten front zapewnia­
ją przy wielkim nakładzie trudów nau­
czycieli, dyrektorów. Jeżeli szkoła pod­
stawowa liczy sześćset uczniów, to w 
sumie, ile uczniowie tej szkoły muszą 

roku przepracować społecznie? Wy­
chodzi z tego wielka liczba. Szkoła m u­
si ją zamienić w konkretną pracę, efek­
tyw ne działanie. To iest wielki wysiłek. 
Ale nauczyciele nie boją się tego wy­
siłku.

Zorganizować prace społeczne dla 
klas najmłodszych jest stosunkowo ła t­
wo: są to prace porządkowe, działanie 
na rzecz własnej klasy czy szkoły. Ma­
luchy w kładają w tę pracę całe serce
1 wszystkie umiejętności. Są w Łodzi 
szkoły jak  cacka, wychuchane, w y­
dmuchane. A to wszystko jest dziełem 
młodzieży. Są szkoły otoczone prze­
pięknymi zieleńcami, ogrodami kw iato­
wymi w m iniaturze — to również 
praca młodzieży. Ale szkoła musi 
wyjść n a  z e w n ą t r z .  Jest zbyt 
małym terenem, aby całej mło­
dzieży stworzyć możliwość pracy 
społecznej. I nie tylko dlatego. Z pra­
cy w fabryce, na terenie budowy uczeń 
ma wyciągnąć wnioski do kształtowa­
nia swoich ideowych postaw.

Jest park, są w parku aleje, porzą­
dek w poszczególnych alejach maią u- 
trzymywać poszczególne szkoły. Każda 
ma własną, pod swoim patronatem . Jest 
właśnie jesień, wieje silny wiatr, ale 
jest to dzień wyznaczony na ..pracę 
społeczna” w parku. Szkoła idzie p ra­
cować. Najpierw okazuje się, że patro-

Prow adzi stę in tensyw ne b ad an ia  nad ro ­
dziną, a każda popu la rn a  pub lik ac ja  z tej 
dziedziny to m urow ana pozycja na rynku  
czytelniczym . Po trzeby  są ogrom ne, a w ie­
dza p rzeciętnego ro daka o „szczęściu we 
dw oje”  Jak i o pow innościach  rodziciel­
skich — bardzo uboga.

Je s t jed n ak  spraw ą bezsporną . Iż zm ienił 
się m odel rodziny, a sw oje funkcje  w spół­
czesna rodzina rea lizu je  w sposób odm ien­
ny filż przed la ty . I aby m ogła, chciała 1 
po trafiła  w prow adzić dziecko w coraz 
szybciej zm ien iający  się św iat, konieczne 
Jest w spółdziałanie ze szkołą. R e jestr dzie­
dzin w zajem nej w spółpracy Jest ogrom ny: 
od ksz tałtow ania zasad m oralnych , odpo­
w iedzialności za los członków  rodziny czy 
kolegów , do w yrab ian ia  naw yków  sam o­
dzielnej, zaangażow anej p racy , aktyw ności 
społecznej, pa trio tyzm u itp. Spójna, zdrow a 
i k ochająca  się rodzina stanow i n a tu ra ln e  
oparcie d la szkoły. Jest Jednym  z ogniw  
jednolitego  system u ośw iaty.

Ow Jednolity  system  w ychow ania, to  d ru ­
gi — Jak sądzę — celow o sprow okow any  
przez K. O strow ską tem at do dyskusji. 
A u to rka  m a tu  na m yśli głównie system  
w ychow ania szkolnego oparty  na zasadach 
tzw. eksp ery m en tu  poznańskiego. T rudno 
je s t ml się jed n ak  zgodzić z tak  znacznym  
uproszczeniem . Jedno lity  »ystem  w ychow a-

nacka aleja jest już zajęta przez Inną 
szkołę, gdyż aleję patronacką tam tej 
szkoły zajęła jeszcze inna szkoła, bo 
tak  organizatorzy rozdzielili stanowiska 
i nie ma dyskusji. Wieje w iatr, a pole­
cenie brzmi: zgarniać liście. Więc mło­
dzież zgrabia liście, ale w iatr wieje sil­
ny, i liście, jak  to liście — fruw ają. 
Po k ilku  godzinach pracy nie ma żad­
nego efektu. Bo go 1 być nie mogło. 
Ale wszyscy są zadowoleni. Młodzież, 
bo ,,zaliczyła” pracę społeczną. Organi­
zatorzy, bo kooperowali ze szkołą.

Telefon do szkoły od ważnego urzęd­
nika. Natychmiast wysłać uczniów klas 
starszych „na bloki” do sprzątania k la­
tek. Dyskusji nie ma. Ze takie „spon­
taniczne” polecenie dezorganizuje tok 
pracy szkoły — nieważne. Szkoła wy­
konuje polecenie. Zbiera starszą mło­
dzież, która udaje się „na bloki”. P ra­
ca na pewno pożyteczna, wychowująca: 
oto oddaje się bloki mieszkalne, tak 
potrzebne ludziom. Ale...

„Na blokach”, w klatce schodowej 
leży robotnik budowlany spity jak 
bela.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Powyżej opisane wypadki: — ten z 
parku i ten z bloków zdarzyły się 
j u ż  w bieżącym roku szkolnym. A 
więc zdarzyły się wypadki, kiedy pro­
gram prac społecznych nie przyniósł 
spodziewanych rezultatów. Ni>; są to 
jednak przykłady odosobnione, sporady­
czne. Z niejednych ust słyszałam, że 
fabryki bronią się jak mogą przed 
pracami społecznymi młodzieży i trak ­
tu ją  to jako zło konieczne. Oczywiście, 
nie wszystkie.

W K uratorium  zdają sobie sprawę, 
że d o t ą d  prace społeczne były or­
ganizowane często na zasadzie przy­
padku lub żywiołu. Aby wszelKi przy­
padek i żywioł wykluczyć raz na za­
wsze, K uratorium  wzięło r.a siebie trud  
potężny: opracowanie program u frontu 
prac. I opracowało ten program. Do 
wszystkich naczelników gmin i dzielnic 
poszły prośby o efektywną i rzeczową 
pomoc. Program  'powstał w trosce o 
dobro wspólne: młodzież, którą przecież 
nie tylko szkoła powinna kształtować 
na młodzież zaangażowaną. Program  
zakłada, że praca młodzieży przyniesie 
rzeczywiste i wymierne efekty ekono­
miczne. Nam wszystKim. Zakładom 
pracy, mieszkańcom osiedli starych i 
nowo budujących się, rolnikom, pe­
geerom...

Ale, aby ten program był realizowany 
zgodnie z jego wychowawczymi założe­
niami, ludzi musi cechować szczególna 
odpowiedzialność. Tej odpowiedzialno­
ści nie m iał urzędnik „odpowiedzialny” 
z ramienia dyrekcji parku. On „zapew­
nił” na swoim odcinku „front”. Mło­
dzież grabiła liście? Grabiła! Dane do 
sprawozdania będą? Będą! No, więc o 
cóż chodzi? Urzędnik nakazujący p ra­
cę społeczną na terenie nowo wybudo­
wanych bloków też swoje „wykonał” 
Polecił? Polecił! Praca była? Była! O 
co więc chodzi?

Chodzi o to, że brak społecznej od­
powiedzialności, odfajkowywanie, to jest 
to, co potocznie nazywa się „lipą”. 
Chodzi o to, że nie powinien się zda­
rzyć ani jeden incydent z cyklu, jak 
powyższe. Chodzi mi o to, że praca 
społeczna młodzieży, jeżeli ma spełniać 
postawione cele: kształtować postawy 
społecznego zaangażowania, wpajać 
szacunek dla ludzi pracy, uczyć obo­
wiązkowości i odpowiedzialności za 
w ykonywane zadania, a wreszcie — 
przynosić wymierne efekty ekonomicz­
ne, musi być potraktow ana ze społecz­
ną odpowiedzialnością. Społeczna odpo­
wiedzialność nie jest bezkształtną mag­
mą, z której nie można by się było wy­
liczyć. Dlatego postuluję: rozłożyć cię­
żar odpowiedzialności nn wszystkich 
partnerów . W każdym zakładzie pracy, 
każdym pegeerze, w każdej instytucji 
działa organizacja partyjna. Tam w ła­
śnie, w organizacjach partyjnych szko­
ła powinna poszukać pomocy.

Ponad pięć milionów gedzin w roku 
bielącym ma przepracować młodzież. 
Liczba, którą powinniśmy wszyscy u- 
szanować. Niech stanie się efektywna 
nie tylko ekonomicznie.

nia i nauczan ia  Jest pojęciem  o wiele 
szerszym , ściśle zw iązanym  z pojęciem  
społeczeństw a w ychow ującego. Zgodnie z 
m arksistow ską tezą — człow iek w artość 
najw yższa — je s t w ytw orem  całego społe­
czeństw a. O ddziaływ anie w ychow aw cze i 
kształcące m ają  w ięc nie tylko rodzina 
i szkoła, ale rów nież pozaszkolne In s ty tu ­
cje i orgainlzacje, ja k :  g rupy rówieśnicze, 
organ izacje  społeczno-polityczne, środki 
m asow ego przekazu , środki I Insty tucje  
upow szechniające k u ltu rę , sieć służby zdro­
w ia, m ilic ja , zakłady pracy. W spółdziałanie 
tych  „uk ładów ” czy Insty tucji m a dopro­
wadzić do pow stania jednolitego frontu  
w ychow ania. Tw orzenie tego fro n tu  w ym a­
ga przezw yciężenia pew nych schem atów  w 
m yśleniu , przezw yciężenia an tynom ii m ię­
dzy w pływ am i poszczególnych czynników , 
św iadom ej, skoordynow anej działalności.

N ajp ierw  należy  uśw iadom ić sobie i in ­
nym , ja k  wiele organ izacji i in sty tu c ji, n a ­
w et w m ałym  osiedlu, w spółuczestniczy w 
w ychow yw aniu . N astępnym  etapem  w tw o ­
rzeniu Jednolitego fron tu  w ychow ania Jest, 
usta len ie  zasad k oordynacji. Chodzi tu o 
w yznaw anie tych sam ych ideałów  w ycho­
w aw czych, zasad postępow ania t k ry teriów  
w artości. W pływ różnych Insty tucji I o rg a­
nizacji na w ychow anie Jest ogrom ny.

„Jednakże — pow tórzę tu  za prof. Janem  
Szczepańskim  — opin ia  publiczna, p od trzy ­
m yw ana przez środki m asow ego przekazu, 
uw aża nadnl, ie  szkoła I nauczyciel nie ty l­
ko pow inni przygotow yw ać m łodzież rio 
przyszłego uczestn ictw a w życiu, ale także 
w yrów nyw ać, zrów now ażać, zniw elow ać 
w szystk ie Inne w pływ y I oddziaływ ania, n a ­
w et te  najbardziej szkole p rzeciw staw ne” .

Skoordynow any , jed n o lity  system  ośw ia­
ty  I w ychow ania, Jaki tw orzym y obecnie w 
naszym  k ra ju , pow inien zlikw idow ać te roz­
bieżności I harm o n ijn ie  połączyć fu n k c jo ­
now anie szkoły r, w ychow ującym  społe­
czeństw em . Z niknąć wówczas pow inno 
typow e dla nas „w y ty k an ie  palcam i” I 
przerzucan ie  odpow iedzialności za w ycho­
w anie z rodziny na szkolę, ze szkoły na 
organizacje , z organ izacji na telew izję . L is­
ta  „w in n y ch ” może być bardzo długa. T yl­
ko — po e o ł  O wiele trudnie jszo  Jest w pa­
jan ie  poczucia odpow iedzialności za w y­
chow anie w szystk im  członkom  w ychow ują­
cego społeczeństw a.

KSIĄŻKA |

WESTERN 
POLSKI

Ukazał się piąty tom reportaży Ry­
szarda Wójcika. „Czy bohaterowie są 
zmęczeni?" zapytuje autor tytułem swej 
książki, a odpowiada relacją o losach 
Wandy Gościmińskiej, łódzkiej włók- 
niarki, przodownicy pracy; odwiedza w 
styczniu 1971 roku stocznię gdańską i 
rozmawia z Aleksandrem Makowskim, 
słynnym ni terem, budowniczym pierw­
szych po wojnie statków pełnomorskich, 
z których jeden — nazwany jego imie­
niem — pływa dotąd na Bałtyku 1 „ni- 
ty trzymają mocno"; odnajduje na wsd 
koło Sztumu, pierwszą traktorzyistkę 
Rzeczypospolitej, Magdalenę Figur, po­
stać z  głośnego plakatu... Spotyka w 
Nowej Hucie człowieka, bohatera wyś­
cigu pracy, m urarza któremu w czasia 
b ida  rekordu wrzucono do ręki rozża­
rzoną cegłę... Dziś Piotr Ożański jest 
brygadzistą czwartej baterii koksowni­
czej Huty im. Lenina. Jak  potoczyły się 
jego losy? W jaki sposób udało się w 
zrujnowanych doszczętnie Zakładach 
„Ursus” wyprodukować, już w dwa lata 
po wojnie, pierwszy polski traktor, któ­
ry wziął udział w warszawskiej defi­
ladzie pierwszomajowej w r. 1947 i tam­
że... tuż przed trybuną rządową od­
mówił posłuszeństwa... Jak  powstała 
i co porabiała studencka straż zbrojna 
Uniwersytetu 1 Politechniki we Wrocła­
wiu, w pierwszych miesiącach wskrze­
szenia miasta?... Oto niektóre spośród 
kilkunastu rozdziałów tej fascynującej 
książki. Plon pięcioletniego trudu doku­
mentalisty, który wyrzekł się — rzec 
by można — bakałiowych słodyczy te­
matu egzotycznego na rzecz polskiego 
razowca, jakim jest, t e m a t  p r a c y .  
Podaje nam Wójcik razowiec znako­
mity, najkunsztowniej wypieczony. Na­
sycony smaczną pożywką realiów tam­
tej epoki, doprawiony drożdżami aneg­
doty, wzbogacony Ilustracją fotograficz­
ną, która organicznie „wrasta” w 
miąższ narracji, stając 6ię nieoddzielną 
je j częścią.

Pod piórem reportera powstaje swoisi- 
ty, niepowtarzalny s c e n o p i s  tamtej 
epoki, coś jak  scenariusz filmowy, uka­
zujący lata powojenne, czterdzieste i 
pięćdziesiąte, w wyrazistych, doskonale 
zobrazowanych scenach. Stara się Wój­
cik „dopędzić” historię, w wyścigu z 
historykami, którzy nieśpiesznym, pro­
fesjonalnym okiem ogarną kiedyś ten 
czas, gdy żywych bohaterów nie sta­
nie... Ileż w tej książce takich dopis­
ków: „Zmarł w  r. 1975”, „zmarł w r...”. 
To wzmianki o tych, którzy razem z au­
torem tworzyli ten zapis, razom z re­
porterem  układali mozaikę faktów. Opo­
wiadając swe życiorysy i przygody — 
wypowiadali epokę... A któż jest ich w 
stanie zastąpić? Nie zastąpi także do­
ciekliwego reportera zawodowiec — hi­
storyk, którego mało zaciekawi zawar­
tość menażki, z której jadał inżynier 
Perzyk w kamieniołomach pod Strze­
gomiem, medytując zarazem, jak  za po­
mocą niemieckich min wyłupać z be­
tonu uwięzione w nim mioty 1 prasy 
hydrauliczne, wywiezione przez okupan­
ta  z Ursusa... Dla historyka te fakty  
były tylko nie w artą zapisu a  n e g d o-
I, ą, dla nas — czytelników książki Wój­
cika — są one realistycznym, wielobarw­
nym malunkiem tych lat, są pożywką 
dla naszej wyobraźni, która daremnie 
oczekuje dzieł literackich 1 filmowych, 
w których smak 1 barwa tamtego cza­
su... Nazbyt gwałtowny, uproszczony 
osąd o tam tej epoce domaga się dziś 
rehabilitacji. Żyją bowiem jeszcze ci, 
co byli wówczas „ciężkirńi frajeram i” — 
i jak Makowski, pi ter gdański — za­
miast pięciuset nitów dziennie wbijali 
tysiąc i więcej i... dzięki nim właśnie 
Polska już pod koniec lat czterdziestych 
wodowała w Gdańsku pierwsze pełno­
morskie wielotysięczniki... Dzięki takim 
jak  Magdalena Figur — pierwsza trak- 
torzystka Rzeczypospolitej — Żuławy 
zostały zaorane o rok, a  może o dwa 
lata wcześniej. To są niewątpliwe fak­
ty. Nie sposób było je przewidzieć, ani 
zaplanować. A jednak zdarzały się na 
każdym kroku. I próżno szukać im 
wytłumaczenia w dyrektywach i naka­
zach: czyn rodził się z woli i zapału 
tysięcy entuzjastów i ta wola i zapal 
poruszała do czynu miliony.

WASYL KOCZNOW

R yszard W ójcik „Czy bohaterow ie są 
zm ęczeni?” , KIW, W -wa 1975, cena 40 zl

5

MAŁGORZATA GOLICKA

JAKIE ŻYCIE-TAKA SZKOŁA



MALARSTWO I GRAFIKA 
JANA FILIPSKIEGO

4 .
■

JA N  F IL IP SK I — „Dżokej", olej

W przytulnych salach Dzielnicowego 
Domu K ultury Bałut przy ul. Lim a­
nowskiego 166 czynna jest wystawa 
prao Jana Filipskiego — członka K lu­
bu Plastyków  Amatorów LDK. Doro­
bek artystyczny J. Filipskiego należy 
do najciekawszych zjawisk pośród n u r­
tu  sztuki „nieprofesjonalnej", który w 
Łodzi skupia niem ałą liczbę osób.

Jan  Filipski odebrał przygotowanie 
artystyczne u solidnego m istrza Adama 
Rychtarskiego w Warszawie, gdzie u- 
kończył Szkołę Sztuk Zdobniczych. 
W arsztatowa biegłość jest u tego tw ór­
cy zaledwie jednym  z elementów, któ­
re  znacznie utrudniają prostą klasyfi­
kacją. Prof. Rychtarski nauczył go — 
jak  sam zdradza — „solidnych, mona­
chijskich zasad” m alarstw a pejzażowe­
go, umiejętności posługiwania się ko­
lorem  i światłocieniem w stopniu w ła­
ściwym niepoślednim profesjonałom.

W ybiera motywy pozornie łatwe, nie­
m al stereotypowe: widoki gór, zbożo­
wych łanów, wiejskich chałup — lecz 
za to efekt plenerowych doświadczeń 
przypomina w ielką tradycję realizmu 
w najlepszym jej wydaniu. Pejzaże Fi­
lipskiego nosizą wyraźne piętno rozu­
mienia natury, ucieczki, od zbyt. łatw e­
go jej pickna, {lady. ęęzwaśnej tęaps- 
lorm acji zgodnej i  osobistym przeży­
ciem. M alarska wyobraźnia buduju nz 
elementów realnych nowy porządek, 
naznaczony tem peram entem  świadomej 
analizy.

Jan  Filipski zdecydowanie nie nale­
ży do „artystów  dnia siódmego”. Obok 
pejzażu — pokazuje na wystawie ob­
razy trudne do jednoznacznego określe­
nia: konstruktyw istyczne i kubizujące 
na pozór, n jednocześnie realistycznie 
proste. Łódź jest środowiskiem o o- 
gromnych tradycjach konstruktyw i- 
stycznych, do dziś kontynuowunych po­
przez poszukiwania artystów  podejm u­
jących analityczny sposób obrazowania. 
Rodowód swoistego kubizm u Filipskie­
go jest odmienny — wynika z fascyna­
cji możliwością „rozbijaniu” i „geome- 
tryzow ania” formy, uważnego rozkła­
dania akcentów. Jest to powiarzchow- 
ne, lecz — jak  sądzę — szlachetne po­
sługiwanie się manierą, która zmusza 
tw órcę do lapidarnej precyzji wypo­
wiadania. Jan Filipski iest długoletnim 
pracownikiem poligrafii, a więc dyscy­
pliny działalności stojącej na pograni­
czu sztuki. Łatwo zorientować rię, że 
to  codzienny kontakt z zagadnieniami 
kompozycji i barw y, konieczność nie­
m al instynktownego rozwiązywania 
problemów druku  czytelnego i funkcjo­
nalnego (dla Jana Filipskiego pojęcie 
to ma sens żywy dzięki bezpośrednim 
kontaktom  ze Strzemińskim — poligra­
fem) wytw orzyły naw yk budowania 
płaszczyzny obrazu w oparciu o zasa­
dy równowagi proporcji i napięć. Nie 
jest to sztuka dużego form atu — jed­
nak kontakt z nią jest zarazem zetknię­
ciem się z ogromną tradycją tendencji 
wizualnego konstruow ania „oswojoną” 
niemal na domowy użytek, nliską każ­
demu widzowi; zwłaszcza temu, do 
którego jest adresowana — z kręgu 
przyjaciół Filipskiego.

Podobnie jak konstruktyw istyczne o- 
brazy — komponuje swe grafiki o czy­
telnej, nieskomplikowanej anegdocie.

Filipski nie ukrywa, że uprawianie 
sztuki jest dla niego ..9jęciem niefor­
malnym. W arsztatowa biegłość stawia 
go w rzędzie twórców, których dzieła 
nie sposób pominąć. Sam trak tu je  pro­
blemy wartościowania iako najm niej 
istotne, należy bowiem do artystów, 
których — by użyć tu  słów Ksawerego 
Piwockiego — „nie niepokoi banalność 
użytych środków wyrazu, Ich taka czy 
inna proweniencja. S tarają się po pro­
stu przelać w dzieło nie zafałszowaną 
niczym spowiedź ze swych przeżyć, o 
co właśnie z takim  trudom walczą a r­
tyści aw angardowi”.

Inicjatorom  wystawy w bałuckim 
Domu Kultury, a szczególnie Aleksan­
drowi Łyko, należą się słowa uznania 
za trafność wyboru artysty nieszablo­
nowego. Wróży to kolejnej, niewielkiej 
łódzkiej galerii sztuki powodzenie, a 
co ważniejsze — pewność, że również 
kolejne propozycje spotkają się z zain­
teresowaniem.

TEATR

ANDRZEJ MAJER

Za plecami brata Ryszarda, przema­
wiającego w 1429 r. przez dziesięć dni 
na cmentarzu Innocents w Paryżu, znaj­
dowała się kostnica, gdzie wystawiono 
na pokaz czaszki. Na otaczających 
cmentarz galeriach namalowany byl 
Taniac Śmierci. Kazania Innego kazno­
dziei w Nowym Orleanie spowodowały, 
że dekarz przez 64 dni reperował dachy, 
na k tóre wspięli się słuchacze. W tym 
okresie w północnej Flandrii podobną 
popularnością cieszyły się wystąpienia 
niejakiego brata Tomasza. Wśród szla­
chty znaleźli się nawet tacy, którzy 
opuścili swoje domy, by podążać ślada­
mi owego karmelity. Jak  się potem 
okazało — był on oszustem. W kilka dni 
po śmierci pana Oudart de Bussy, od­
kopano na rozkaz króla jego głowę, 
odziano ją w szkarłatną czapkę i wysta­
wiono na widok publiczny, bo coś tam 
władcy zawinił.

Średniowieczne sądy stosowały albo 
najbardziej surowy wymiar kary, albo 
sądzonego ułaskawiano. Publiczne egze­
kucje dawały tłumom wręcz perw ersyj­
ną rozkosz. Ludność miejscowości Mons 
wykupiła herszta pewnej bandy, by poz­
wolić sobie na „przyjemność” poćwiar­
towania go na rynku. Lubowano się w 
wieszaniu osób niepoczytalnych. Ułom­
ności ludzkie dostarczały dużo zabawy. 
Jeden z obrazów Ve'azqueza przedstawia 
karlice przebywające na dworze hisz­
pańskim. Ofiarowywano je sobie jako 
prezenty ślubne, służyły jako błaźnice. 
Dla księżnej Małgorzaty z Yorku ślusarz 
dostarczyć musiał dwie żelazne obroże
— jedną dla małpki księżnej, drugą dla.. 
karlicy Belon.

Okrucieństwo owych czasów objawiało 
się nierzadko w momentach klęsk ży­
wiołowych. I tak na przykład podczas 
szalejącej epidemii dżumy książęta: 
burgundzki i orleański, nawołują do za­
łożenia „pałacu miłości”, otwartego dla 
wszystkich, w celach rozrywkowych. 
Jednocześnie nie spsób pominąć naj­
piękniejszych literackich dowodów, ja ­
kie dawali trubadurzy prowansalscy. 
Roman de la Rose na przykład ukazał 
miłość najpełniej i najpiękniej. Nie 
sposób też zapomnieć o idei rycerskości, 
utkanej z podniosłych uczuć, barwnej 
fantazji — idei etycznej i estetycznej 
zarazem (choć może nieco zmitologizo- 
wanej przez romantyków).

Johan Huizinga — autor barwnej mo­
nografii średniowiecza — charakteryzu­
jąc społeczeństwo średniowiecznej Euro­
py, ukazuje jego blaski i mroki, wszelkie 
sprzeczności. „Gdy świat młodszy byl 
jeszcze o pól tysiąclecia — pisze Hulzin- 
ga — zewnętrzne formy wszystkich 
przypadków ludzkiego życia rysowały 
się o wiele ostrzej niż dzisiaj. Dystans 
między cierpieniem, między nieszczęś­
ciem i szczęściem wydawał się wówczas
0 wiele większy; wszystkie przeżycia 
miały wtedy ten stopień żywiołowości
1 wyłączności, jaki dziś radość i cierpie­
nie osiągają jeszcze tylko w umyśle 
dziecka’’.

I dalej:
„Jest to świat zły, wysoko bucha nad 

nim płomień nienawiści i gwałtu. Bez­
prawie jest potężne, szatan okrywa swy­
mi czarnymi skrzydłami posępną ziemię. 
Ludzkość oczekuje rychłego końca 
wszystkich rzeczy. Ale ludzie nie na­
wracają się; na próżno walczy o to 
Kościół, na próżno rozbrzmiewają skar­
gi i napomnienia kaznodziejów i poe­
tów”.

Michel de Ghelderode umieszcza akcję 
swoich dramatów najczęściej w czasach 
średniowiecza, gdzieś w „Breugelandii” , 
Flandrii, niekiedy w pałacu Hiszpanii. 
Dramaturg i poeta XX-wieczny ucieka 
w świat przeszły. I chyba nie tylko 
dlatego, że świat ten ukazany jest 
wspaniale w obrazach Hieronima Boscha, 
Pietera Breughla, obrazach pełnych fan­
tastyki, wizjonerstwa, grozy. W okresie

B olesław  Czerw ieński (1851-1388), p re k u r­
sor sz tuki socjalis tycznej w Polsce, zap i­
sał się w  pam ięci potom nych jak o  au to r  
Jedynego właściw ie u tw oru  — rew o lu cy j­
nej p leśni „C zerw ony sz tan d a r”, k tó ra  Już 
po śm ierci tw órcy  sta ła  się bojow ym  hy m ­
nem  robotn ików  podczas w ydarzeń  1005 
roku . Poza h isto rykam i lite ra tu ry , tak im i 
choćby Jak  Józel' S pytkow skl, k tó ry  po ­
św ięcił C zerw ieńskiem u obszerny  szkic, 
rzadko  k to  łączy nazw isko a u to ra  „C zer­
wonego sz tan d a ru ” z bogatą  działalnością 
poetycką, d ram atu rg iczn ą  i now elistyczną. 
A przecież je s t to  tw órczość ciekaw a po­
dw ójn ie: Jako signum  tem poris pierw ocin 
ruchu robotniczego na ziem iach polskich, 
k tó ry  znalazł sw ój w yraz w n atu ra listycz- 
nych obrazkach  poety  „w ydziedziczonych" 
oraz jak o  prze jaw  m łodosocjallstycznej 
św iadom ości te j fo rm acji um ysłow ej, k tó ­
ra  opuściw szy w osta tn ie j ćw ierci XIX 
stu lec ia  m u ry  un iw ersy te tów  id en ty fik o ­
w ała się z dążeniam i rosnącego w siłę 
p ro le ta ria tu . Dla tam tego  pokolen ia  po­
stępow ych in te ligen tów  zapatrzonych  w 
rom antyczną tra d y c ję  sz tuka, aby  osiągnąć 
swój społeczny sens, m usia ła  posiadać ce­
chy ag itacy jn e , m usiała  p rzekonyw ać do 
idei socjalistycznej i w erbow ać now ych 
zw olenników , m usiała  w reszcie u p rzy tam ­
niać k lasie w yzyskiw anych je j n iek łam a­
ną potęgę.

C zerw iński pisze:
S łuchaj!

M iliony ludzi poczciw ych w  k ajdanach ,
A tysiąc  ło trów  p anu je  nad nim i.
Tych tysiąc ło trów  w bić na krzyż,

a m ilion
Uczciw ych ludzi uw olnić od więzów .”

Słow a te pad ły  po raz  pierw szy ze sce­
ny  lw ow skiej 17 g rudn ia  1881 roku  pod­
czas p rap re m iery  „N iew oln ika” , k tó ry  
zd ję ty  przez cenzurę doczekał się za ży­
cia au to ra  dw óch zaledw ie przedstaw ień .

Cóż raziło  w te j  sztuce o p ierw otnym  
ty tu le  „A ten ion” , k tó re j ak c ja  rozgryw a 
się przezornie podczas drugiego pow sta­
n ia  niew olników  na  Sycylii w jak że  od­
ległych la tach  104-101 p.n.c.?

Ówczesny cenzor tra fn ie  dostrzegł pod 
k lasycznym  1 rom ansow ym  kostium em  
niebezpieczeństw o d la  burżuazy jnego  po-

średniowlecza nie ukrywano namiętnoś­
ci, zła, okrucieństwa pod maską pozo­
rów, a wręcz eksponowano je. Ale Ghel­
derode nie korzysta z wyidealizowanych 
przez romantyków wartości. W sposób 
„krwawy i mięsisty” ukazuje zło.

I tu  uwaga. Z pewnością nie jest to 
okrucieństwo dziedziczone w spadku po 
markizie de Sade, za którego fascyno­
waniem zbrodnią, rozkoszą nie stało nic. 
To zło jest ukazaniem wewnętrznej,

groźnego błaznowania. Co prawda tekst 
nie dał postaciom dram atu powodów do 
ujawnienia zła. Pozostały jednak inne 
artystyczne tworzywa, wśród nich szcze­
gólnie ruch i działania aktorskie. Nie­
stety, najczęściej ze sceny dociera do 
nas tekst, i tylko tekst, którego ucznio­
wie potulnie i beznamiętnie słuchają. 
Rzadko wykorzystano elementy sceno­
grafii, a bicz — rekwizyt jakże wymo­
wny — trzaska ot, tak sobie, dla hałasu.

PIOTR SŁOWIKOWSKI

OKRUCIEŃSTWO 
W TEMPIE 
MENUETA

ukrywanej części człowieka. Można je 
odkryć tylko przez okrutne rozcięcie 
powłoki, „wywrócenie ubrania na drugą 
stronę”, by stworzyć „morał a’rebour.s, 
morał na wywrót”. Bifrons — błazen 
odgrywający historię nocy poślubnej z 
córką innego błazna, Foliala, woła: 

„Alboż nie dałem dworowi i całej roz­
bawionej Hiszpanii wspaniałego wido­
wiska mojego ślubu, tego ślubu szpetoty 
z pięknością, szaleństwa z mądrością?” 

Bifrons opowiada o wydarzeniach z 
przeszłości, wydarzeniach, jakie miały 
miejsce na bogatym, zda się, dostojnym 
dworze u mądrego władcy. Pod skórą, 
powłoką tego układu, wrzało okrucień­
stwo prowadzące do tragedii — śmierci 
córki Foliala i jej zalotnika, garbatego 
błazna. By ukazać tragizm tam tej sytua­
cji, trzeba w pełni pokazać sytuację 
obecną — dziejącą się na -scenie,... : Ale 
reżyser spektaklu ..Szkoły błaznów’ , Ta­
deusz Plisijkiewicz, ukazał ją, iw .moim 
odczuciu, połowicznie.

W szkole kawalera Foliala kształcą się 
pokrzywdzone przez los i naturę „mon­
stra”. Wykładowca — mistrz E'olial — 
sztukę błaznowania posiadł już dawno 
Myśli o śmierci w samotności. W struk­
turze dramatu jest nosicielem pierwiast­
ków intelektualnych, co też uwydatnił 
Jerzy Przybylski, odtwarzający tę po­
stać. Jego Foliał wpada w zadumę, osz­
czędnymi środkami buduje ową re- 
fleksyjność starości, którn wśród tajem ­
nic życia skrywa tragedię — <mierć 
córki. Prawem przeciwieństwa jego 
uczniowie winni być „szpetni i szaleni”.
O ile jednak ułomności zaznaczono w 
kostiumach i charakteryzacji aktorów,
o tyle ich zachowanie na sceny popro­
wadził reżyser w łagodnej tonacji nic-

rządku, gdyż sz tuka C zerw ieńskiego n a ­
w et w tym  h isto rycznym  p rzeb ran iu  sta ­
nowiła w yzw anie rzucone klasom  posia­
dającym , propagow ała Ideę w yzw olenia 
społecznego 1 zapow iadała nadejście  no­
w ych czasów, k tó re zn ajdą  sw oją rea liza­
c ję  na scenie h isto rii.

Aż dziw ne więc, żc rękopis „N iew oln ika” 
C zerw ieńskiego blisko sto la t przeleżał 
zapom niany w arch iw um  T atru  im. Sło­
w ackiego w K rakow ie i dopiero ostatn io

Dzieje się tak szczególnie w trakcie 
I aktu przedstawienia, a już gdy docho­
dzi do sceny teatru w teatrze, zachowa­
nia błaznów, którym Ghelderode poś­
więca w didaskaliach wiele miejsca, po­
prowadzono ją bez przekonania, w to­
nacji umiarkow anej. Czyżby więc była 
to „intelektualna szkoła błaznowania”? 
Jeżeli tak, to szkoda, że nie pokazano 
drogi od bezmyślności, do świadomości, 
do intelektu.

Miejsce pośrednie na tej drodze zaj­
muje Galgiit — opiekun błaznów. Gal- 
giit, knując zamach na Foliala, zbliża 
się do tajemnicy sztuki — okrucieństwa. 
On aranżuje spektakl, który ma zabić 
Foliala. Wie więcej niż uczniowie. Spek­
takl „przywraca życie” Foliałowi, a 
wtedy okazuje się, że Galgiit wie mniej 
od mistrza. Wirgiliusz Gryń — grający 
rolę GMgUta — siara1 się tak też t tę 
postać urnifejscowić. Skłania się ku Mi­
strzowi w’ Swoim częste) ntiiwńym i wul­
garnym intelektualizowaniu. O ile peł­
niej wypadłaby ta rola, gdyby zaistniał 
drugi punkt odniesienia — rozbudowane 
i groźne błaznowanie uczniów. Jaskraw ­
sze byłyby te sceny, gdyby Galgiit sta­
rał się być mistrzem, a w Istocie pozo­
stawałby tylko uczniem. K ontakt między 
aktorem kreującym postać opiekuna 
uczniów a uczniami jest w realizacji 
scenicznej dram atu bardzo istotny. 
Ograniczenie go nie jest winą zespołu 
aktorskiego grającego uczniów, ale sto­
nowania 1 ściszenia dramatu. Przedsta­
wienie brzmi bowiem w miarę pełnym 
głosem dopiero w scenie ostatniej, kiedy 
to Foliał wypowiada zacytowane już 
słowa, biczując przestrzeń wokół siebie, 
biczując samego siebie i deski sceny 
teatralnej. Jest sam, rozgonił w szale

sp ła tą  długu w obec au to ra  za postępow ą 
działalność społeczną Czerw ieńskiego, żc 
w Jego tw órczości tkw ią  p ierw iastk i, k tó ­
re b ron ią  się sam e w y trzym ując  próbę 
czasu, a zw łaszcza próbę sceny. W tym  
też k ie ru n k u  poszły zabiegi adap tacy jn e  
Ja n a  Perza, k tó ry  poprzez w prow adzone 
do oryg inału  sk ró ty  s ta ra ł się uw ypuklić 
w ątki stanow iące w łaściw y podtekst sz tu ­
ki, uczyteln ić ich polityczną treść. Mimo 
m elodram atycznego zakończenia Jest p rze­
cież „N iw oln ik” przede w szystkim  sz tuką

sięgnął do niego Ja n  P e rz  podejm ując  
próbę p rzyw róclen ia  tw órczości au to ra  
„C zerw onego sz tan d aru ” narodow ej scenie, 
z k tó re j n a jn iestu szn ie j została zepchnięta 
Nie chodziło tu  ty lko  o p rosty  zabieg 
odkurzen ia  te j sz tuk i z pyłu  zapom nienia, 
ale o w łączenie je j  w  krw iobieg  postępo­
w ych trau y c ji polskiego te a tru , k tó ry  obok 
sw ych w ielk ich  w cieleń rom antycznych  
posiada także , Jak  się to  te raz  okazuje, 
sw ój n u r t p a r  excellcnce socjalisty .

R ealizator postaw ił w ięc sobie zadanie 
niezw ykle am bitne . Szło przecież o to, 
aby  przekonać widza, że przypom nienie 
„N iew oln ika”  n ie  Jest ty lk o  zw yczajną

o w ładzy i zw iązaną z n ią  odpow iedzial­
nością. Takie odczytanie tek s tu  pozw ala 
nam  widzieć w A tenlonie (Jerzy  Jończyk) 
p ro le tariu sza  zdobyw ającego dopiero sw o­
ją  klasow ą św iadom ość, w E uporusle  (Ta­
deusz Trygubow icz) in te ligen ta  id en ty fik u ­
jącego się z dążeniam i robotników , w bez­
trosk im  1 w esołkow atym  H ipoktenesie 
(Rem igiusz Rogacki) przedstaw icie la  
w arstw  średn ich , k tó re w każdym  syste­
m ie społecznym  spe łn ia ją  rolę fo rm acji 
buforow ej. Idąc dale j tym  tropem  m ożem y 
dostrzec w N erw ie (W łodzim ierz Tym pal- 
skl) w yzyskiw acza ośw ieconego, k tó ry  wie 
doskonale, żc nadużyw anie w ładzy p ro ­
w adzi n ieuch ronn ie  do n iepokojów  spo-

wszystkich. Nikomu nie przekazał ta­
jemnicy. Przypomnieniu jej przysłużyła 
się scena teatru w teatrze. Foliał prze­
ją ł wtedy „obowiązki” widza. By spre­
cyzować swoją formułę sztuki, mistrz 
musiał ulec okrucieństwu tej sceny.

Jan  Tesarz, jako Bifrons, w począt­
kowych sekwencjach opowieści o Hono- 
randzie, wyraźnie podkreśla sztuezno.se 
gry, jaką narzuca teatr w teatrze. Dys­
ponuje ograniczonym gestem, jakby re­
cytuje wyuczoną rolę. Niestety, takie 
ustawienie postaci nie służy reakcji Fo­
liala, nie tłumaczy jej. Sądzę, że Biirons
— wykonujący przecież jakąś sztukę — 
ma prawo stapiać się z „kreowaną po­
stacią", spiętrzać efekt od błaznowania 
do okrutnego uzewnętrzniania prawdy, 
zdzierania maski. Wtedy ma rację bytu 
ekspresywna reakcja Foliala — jego 
„szaleństwo i pragnienie” powiedzenia 
sprawy do końca.

Scena „teatru w teatrze” uświadomiła 
Foliałowi istotę sztuki. Ten, który 
przed chwilą był widzem, przekazuje 
ową tajemnicę widowni faktycznej. Aby 
jednak przekazać ją, „nazwać po imie­
niu”, Ghelderode stworzył możliwość 
egzemplifikacji tej tezy przed jej spre­
cyzowaniem. Musi jednak zaistnieć 
wcześniej owo okrucieństwo, zanim zo­
stanie nazwane. Dlatego rzecz dzieje się 
w bujnym i pełnym sprzeczności śred­
niowieczu, po to są na scenie monstra. 
By jednak zaistniały owe przeciwień­
stwa, nie można, jak sądzę, skupiać się 
tylko na warstwie intelektualnej tekstu, 
nie najlepiej do tego zresztą predyspo­
nowanego, a będącego jednym z two­
rzyw teatru.

Pozostałe środki działania aktorskiego 
służą inscenizacji dramatu Gheldero- 
de’a na deskach Teatru im. Jaracza, 
niezdecydowanie, bez przekonania, 
wstydliwie, jakby nie chciały nic zna­
czyć. A przecież mogłyby. Mogłyby two­
rzyć „płomień nienawiści i gwałtu”, 
zbudować „dystans między cierpieniem, 
nieszczęściem i szczęściem”.

Okrzyki i reakcje uciechy uczniów z 
upadku mistrza przebiegają bardzo ła­
godnie. Podobnie zaimprowizowana 
przez Foliala msza żałobna nie stwarza 
zbyt dokładnego podkładu do przekształ­
cenia jej w szalejącą karuzelę. Zabrakło 
w owych scenach wyczucia ich muzycz­
ności, gdzie od żałobnej, ale krótko­
trwałej ciszy przejść można do scenicz­
nego forte, z którego jest tu tylko jeden 
szczątkowy element — wywalanie desek 
w drzwiach przez katafalk. Zbyt piano 
skonstruowany jest ruch karuzeli błaz­
nów, biczowania, co ujemnie wpłynęło 
na „wyduszenie z siebie” tajemnicy 
sztuki. Dramat o okrucieństwie zainsce- 
nizowany został jak dworski menuet. A 
jedynym „okrutnym” efektem miało być 
trzaskanie drzwiami na początku spek­
taklu. Niestety, był to tylko efekt, bo 
dla intelektualnej szkoły błaznów prze­
znaczone były inne dramaty. Ktoś może 
takiego teatru nie lubić, to inna sprawa, 
ale Ghelderode bez rozbebeszania zła 
staje się ubogi. Bo przecież starał się 
ujawnić to, co niechętnie nazywamy, 
niechętnie sobie uświadamiamy, do 
czego się niechętnie przyznajemy — 
chciał uświadomić zło w każdej jego 
postaci. I dlatego potrzebna jest uciecz­
ka w ujawniające je średniowiecze, 
i dlatego ten teatr powinien być okrut­
ny, a nie refleksyjnie beznamiętny.

Michel de Ghelderode, „Szkoła błaz­
nów”. Teatr im. Jaracza w Łodzi. Re­
żyseria — Tadeusz Pliszkiewicz, sceno­
grafia — Elżbieta Iwona Dietrych, mu­
zyka — Jerzy Bauer. Premiera 20 mar­
ca 1976 r.

łecznych  w P ubliuszu  Sem proniuszu 
(M arian H arasim ow icz) k rw iop ijcę  i tępa- 
ka k tó ry  sw ym  zaślepieniem  i bezw zględ­
nością sam nieśw iadom ie podkopuje fu n ­
dam en ty  istn ie jącego  ładu.

Można, Jak ju ż  w spom niałem , ta k  od­
czytyw ać „N iw oln ika”  1 do ta k ie j w ykładn i 
sz tuki zdaw ał się zm ierzać Ja n  Perz. Ale 
te k s t Czerw ieńskiego n ic Jest w olny od 
pu łap ek , bow iem  d la  działań  sw ych bo ­
ha te ró w  p rzy jm u je  a u to r  m otyw ację  ro - 
m ansow o-psychologiczną, spychając  w łaś­
ciw e m otyw y do tła , co w ynika  z kon­
w encji h istorycznego kostium u. Przecież 
E uporus, aby  pobudzić A ten lona do dzia­
łan ia , m usi stw orzyć m it Jego m atk i P ar- 
tenope (W alentyna S akk ilarl) o k ru tn ie  
oślepionej z rozkazu  córk i S em pronlusa, 
K laudii (B arbara  D zldo-Lelińska). M otyw 
zem sty  osobistej dom inuje  w ięc n ad  ogól­
nospołecznym  znaczeniem  b u n tu  n iew ol­
ników , k tó rym  przew odzi A tenion. Rzecz 
się kom pliku je  jeszcze bardzie j, gdy uzm y­
słow im y sobie, że K laud ia je s t  kochanką 
przyw ódcy niew olników , co w prow adza do­
datkow e zam ieszanie w cały  zespół m o­
tyw ów , k tó rym i k ie ru je  się A tenion. 
D ziałania ak to rsk ie  pow inny w ięc zm ie­
rzać do tego, aby  tę  m otyw ację rozjaśnić, 
choćby naw et kosztem  potoczystości n a r ­
rac ji, w prow adzeniem  odm iennej sty lls tk l. 
T ak się Jednak nic sta ło , zespól ak torów  
T ea tru  Z iem i Łódzkiej da ł się pociągnąć 
n iew ątp liw ej urodzie  tek s tu  C zerw ieńskie­
go odczy tu jąc go zby t dosłow nie. N aw et 
tak  in te rp re to w an y  b ron i się on dosta tecz­
nie i jesteśm y  św iadkam i w idow iska p ro ­
w adzonego w żyw ym  tem pie, o b fitu jące­
go w  sp ięcia, to  dla odm iany try sk a ją ­
cego hum orem . Szkoda w szakże, że n ie  
o trzym aliśm y C zerw ieńskiego z w ykładnią 
w spółczesną, do czego w prost zachęcała 
adap tac ja  Ja n a  Perza.

Bolesław  C zerw ieński: ..N iew olnik" t r a ­
gedia w trzech ak tach ; R eżyseria:' Ja n  
Perz. Scenografia- R ajm und  S trzelecki. 
M uzyka: Tom asz K iessew etter. P rem iera  
Państw ow ego T e a tru  Z lcm t Łódzkiej.

6



nOBYCZAJE
Do red ak c ji przyszli w e dw oje. 

M ożna by słow am i znanej ba jk i po ­
w iedzieć „bardzo starzy  oboje”, z tą  
jed n ak  różnicą, że an i „ona kaszląca”, 
an i „on skurczony  w e dw oje”.

Zaczął on.
— Jesteśm y  sam otnym  m ałżeń­

stw em . M ieszkanie m am y nieduże. 
M ały pokoik z kuchnią...

— Ależ G cniu — przerw ała  ona — 
po co ty  to  opow iadasz. Jeszcze po­
m yślą, żc przyszliśm y prosić o m iesz-

— Stcfciu  — stro fow ał ją  łagodnie
— trzeb a  w szystko po porządku, żeby 
było w iadom o dlaczego... Bo m y proszę 
pan i chcieliśm y kom uś ofiarow ać r a ­
dio.

— D ostaliśm y n a  gw iazdkę od cór­
k i now e — dodała ona — m niejsze 
i ładn iejsze i tak ie  z zegarem  od razu. 
„C hronos” się nazyw a.

— No i n iepo trzebne nam  dw a r a ­
d ia  — w trąc ił staruszek. — I m iejsce 
zajm uje, bo to  duża „R adiola”, i bezu­
żyteczne stoi. A jak b y  ta k  ogłosić w  
gazecie, może ktoś b iedny  by się uc ie ­
szył. M y za darm o chcem y jc  dać. 
T ylko prosilibyśm y pięknie, żeby naz­
w iska naszego i ad resu  nie podaw ać.

dio przydałoby m i się. Do te j pory  
sobie n ie  kupiłem . N ie m am  za co.

2.

— Dzień dobry . Czy to  tu  je s t to 
radio...

M ężczyzna w yglądający  n a  55 la t 
zgiął się w  proszalnym  pokłonie. 
N erw ow o popraw iał okrąg łe  oku lary  
na nosie. Ręce pocierał jak b y  w  n ieu ­
stannym  geście zadow olenia z siebie. 
U kryw ał b rudne  paznokcie zginając 
śm iesznie palce do środka.

— J a  b iedny jestem  proszę pan i. 
Tak, m am  ren tę , 1600 zł. Czy m am  
dzieci? Dwie córki. Obie stud iu ją . 
M iałem  kiedyś „P ion iera”, zepsuł m i 
się. Że są  b iedn ie js i ode m nie? No 
tak , to  ja  już  pójdę.

3.

N astępny  chętny  napełn ił pokój za­
pachem  alkoholu. Pew nie  jed n ak  pod­
szedł do b iu rka . P odparł się. Położył 
przede m ną duże czerw one ręce. 
T w arz z licznym i odm rożeniam i, 
m iejscam i p raw ie  sina. M imo m łode­
go w ieku  w yglądał na 50 la t. S iw e

— Nie m ożem y razem  korzystać  z 
jednego  ap a ra tu  — m otyw ow ała. — 
B abcia  lub i „M atysiaków ” i „Jezio­
ra n y ”, a  ja  w  tym  czasie chcę s łu ­
chać sw oich audycji. C iągle są o to  
aw an tu ry ...

Zgłosił się także  u liczny żeb rak  u d a ­
jący  niew idom ego, w oźny szkolny, 
k tó rem u  nudzi się w  dyżurce, ko­
bieta  chora na padaczkę. Zagroziła 
a tak iem , jeśli n ie  podam  ad resu  w ła ­
ścicieli „R adioli”. B ył jeszcze tak i, co 
podaw ał się za znachora i obiecyw ał 
bezp ła tne  leczenie. K ilku  p ijaków , p a ­
ru  cw aniaków ...

W te j sy tuac ji n ie  bardzo  m iałam  
kom u podać ad res  ow ych zacnych lu ­
dzi. Pod koniec dnia, k iedy sądziłam , 
że ju ż  n ik t n ie  przyjdzie, k toś n ie ­
śm iało zastukał do drzw i. Po k ilk a ­
k ro tn y m  proszeniu  wszedł, a  raczej 
w sunął się w ysoki, p rzeraźliw ie chu ­
dy mężczyzna. S tanął, rozejrza ł się 
po pokoju. S p raw ia ł w rażenie, jak b y  
się czegoś obaw iał. B lade, za długie 
ręce, pożółkłe od pap ierosów  palce 
oparł mocno na  krześle. W idać było, 
że p racą  fizyczną nie grzeszył. Nie 
budził zaufan ia . W  pew nym  m om en­
cie, n im  zdążył jeszcze cokolw iek po-

P rzy sta łam  na  tę  propozycję. S ta ru ­
szkow ie pokłonili się, zostaw ili adres. 
Na drugi dzień w  łódzkiej popołud- 
niów ce ukazała  się k ró tk a  notatka. 
„O fiaru jem y rad io” zachęcająca w szy­
stk ich  po trzebujących  do zgłaszania 
się w  redakcji. P ielgrzym ka chętnych 
do o trzym ania rad ioodbiorn ika roz­
poczęła się jeszcze tego dn ia  po połud­
niu.

Śm iałe pukan ie  i pew ne o tw arcie 
drzw i i oto pierw szy „potrzebujący" 
s ta je  przede m ną. Ma la t około 35, 
może 38. Ju ż  sam  m łody w iek i try s ­
ka jący  zdrow iem  wygląd mężczyzny 
w yw ołuje /.dziwienie. U brany  w  tw ee- 
dow e spodnie, prochow iec, czarne 
zam szowe półbuty  w szpic. C iem ne 
w łosy zaczesane na przód m ają  za­
k ryw ać łysinę. Pseudoszarm anckiem u 
ukłonow i tow arzyszy w ym ienienie n a ­
zw iska :

N. jestem . Proszę pani, ja  owszem 
w yglądam  młodo, a le chory jestem . 
In w alid a  II grupy. P rzed  chw ilą by­
łem  u lekarza, ju tro  jadę  do W arsza­
w y do mojego specjalisty . T ak, tak, 
ludzie z in teligencją  genetyczną nic 
m a ją  po co żyć na  św iecie, a jeżeli 
ju ż  żyją, to  krótko. Ale to trzeba  
przeczekać, trzeba  przeczekać. A r a ­

w łosy, b lizna na  czole, zgarbiona sy l­
w etka. W ytarty  płaszcz w jodełkę  no­
sił ślady  licznych zetknięć z ziemią...

— C hciałbym  dostać to rad io  i za ­
nieść żonie. T ak  sobie pom yślałem , 
że p rezen t byn. je j zrobił. To by się 
m oja ucieszyła. Radio m ieliśm y, ale 
trzeba  było sprzedać. P an i rozum ie, 
wyższe potrzeby. To jak , dostanę je... 
M oja się ucieszy. Siedzi w  dom u, to 
sobie posłucha. Czy nic mogę zarobić 
i kupić...? Mogę, a le jak  dają , czemu 
nie spróbow ać.

W ychodząc zderza się w  drzw iach 
z 16 może 19-letnim  młodzieńcem .

— Patrzc ie  — rzucił — i tak i tu ta j.
Młody człow iek tym czasem  w cale 

n ie speszony w szedł do środka.
— Z daje  się, że dziś już nic m a 

praw dziw ych  biedaków  — zaczął. — 
P ijakow i szkoda dać, bo pew nie by 
n aw et do dom u nie doniósł. J a  m on­
tu ję  sam  kró tkofalów kę i potrzebne 
są mi n iek tó re  części z tego apara tu . 
Zgłoszę się może za p arę  dni...

D rzwi nie pozostały długo zam knię­
te. W długim  szeregu „po trzebu ją­
cych” s tanęła  kierow niczka przedszko­
la, dziew czyna z w arkoczam i, prosząc
o rad io  d la babci.

FILM

Foto: A rchiw um

w iedzieć zachw iał się, skulił, u siad ł 
na krześle.

— Nie, nie. N ic jes tem  p ijany . J e ­
stem  chory. N a co? A, tak a  tam  cho­
roba... R encistą jestem  od 12 la t. Mo­
ja  żona też je s t chora. N ie może cho­
dzić. A czy je s t jeszcze to  radio? 
W lepiał w  coraz to  inny  przedm iot 
blade, bez w yrazu, n iebieskie oczy. 
Sm utno w  domu. Z rad iem  byłoby 
w eselej.

N ie by łam  zbyt sk łonna podaw ać 
m u ad resu  staruszków , ale zaczął p ro ­

sić. N iech m i pan i da to rad io , niech 
się pan i zlitu je . Zaczął n aw et płakać. 
Pom yślałam , że rad io  w  końcu kom uś 
trzeba  dać. Może to nap raw dę  uczci­
w y człowiek.

— No dobrze, a le za k ilka dni p rzy j­
dę spraw dzić czy pan  rad ia  nie sprze­
dał, n ie  przepił...

N ie skończyłam  jeszcze, ja k  zerw ał 
się z krzesła, s tan ą ł przede m ną i za­
czął n ieom al krzyczeć.

— Nie wolno, nie wolno. Do nas 
nic w olno przychodzić. Żona nie może 
się denerw ow ać. R adia  nic sprzedam  
nigdy, a le do nas n ic w olno. K iedyś 
może sam  zaproszę. P rzekona się pani. 
T eraz  nie w puścim y nikogo.

O słupiałam . A m ężczyzna ów znow u 
zm ienił k rzyk  w  prośbę. U siłu jąc zła­
pać m nie za ręce m ów ił szybko.

— Z aklinam , niech nam  pan i da 
radio, b łagam  o ad res tych  w łaścicie­
li.

D ałam . Zer s trachu . Szybko n ap i­
sa łam  ad res  na kartce . W zięłam  adres 
m ężczyzny, obiecując nie odwiedzać. 
Może to  nap raw d ę  b iedny  człow iek — 
uspraw ied liw ia łam  sw oją decyzję. 
Może m ieszkanie b ru d n e  i w stydzi 
się... W ątpliw ości jed n ak  n ie  opusz­
czały m nie. Po k ilku  dn iach  posta­
now iłam  udać się pod zapisany adres. 
Może sąsiadów  rozpy tam  — pom y­
ślałam .

Długo szukałam , n im  w  ciem nym  
podw órku  w skazano mi ośw ietlone 
okna, z k tórych  dolatyw ało  g ran ie  r a ­
dia. Na podw órku, przy pom pie ko­
b ie ta  nab ie ra ła  w ody do w iader. To 
ona w skazała  m i okna, pa trząc  na 
m nie podejrzliw ie.

— Eee, pani to  pew nie nieznajom a. 
R adzę tam  dziś nie w chodzić. To n a ­
łogow y alkoholik. Leczy się w p raw ­
dzie, a le ja  tam  w  to nie w ierzę. A nie 
dość, że pije, to jeszcze k radnie . S ły ­
szy pani, ja k  radio  ryczy. N igdy rad ia  
nie mieli, nic ty lko  uk rad li. T am  w 
izbie ty lko  dw a łóżka, stół i kredens. 
R eszta na w ódkę poszła. Pew nie i dziś 
tam  p ijaństw o. Nie, krzyków  jakoś 
n ie słychać, ale pew nie to rad io  za­
głusza. Co? Mówi pani, że rad ia  nie 
u k rad li?  D ostali? Za darm o? Świecie, 
świecie, co to się w ypraw ia, żeby t a ­
cy rad ia  dostaw ali. A tu  uczciwy 
człowiek c liaru je  od św itu  do nocy, 
a tak i dosta je  za darm oclię...

Do m ieszkania Ja n a  P. n ie  w eszłam . 
Poczekam  na  zaproszenie.

KONFRBNT
O m odel K onfron tac ji n ie  m am y się ju ż  co spierać. D ośw iadczenia ostatn ich  

k ilku  la t dow iodły, że nasze poglądy i opinie nie m ają  nań  żadnego w pływ u. 
D ystrybu to r czyni tak  ja k  uw aża za słuszne, m ożliw e i pożyteczne ze swego 
p u n k tu  w idzenia. I w łaściw ie publiczność nie może czuć się zaw iedziona czy 
oszukana, gdyż m odel ten  ukszta łtow ał się ju ż  na  stałe, w edle  zasady, k tó rą , 
re lac jo n u jąc  ubiegłoroczne K onfron tacje , nazw ałam : „cały re p e r tu a r  w  dw a 
tygodnie”. N a p ierw szym  łódzkim  seansie K onfron tac ji 75 pokazano publicz­
ności Polską K ron ikę  Film ow ą, w  k tó re j rep o r te r  uw iecznił m igaw ki z prze­
biegu te j im prezy w  W arszaw ie, in fo rm ując  zebranych, że w szystk ie film y 
K onfron tac ji tra f ia ją  w  tym  roku  na  ek ran y  naszych kin. N ik t się tem u nie 
zdziwił, n ie  w yraził żalu  z pow odu jednorazow ego w ydan ia  sum y 300 złotych 
na  kon fron tacy jne  ka rn e ty . Znaczyć to  może, że albo lubi się „mieć z głow y” 
chodzenie do k in a  w  ciągu całego roku, znaczyć to też może, że uw aża się 
K onfron tac je  za sw oisty  przew odnik  po tym , co w  tegorocznym  rep e rtu a rze  
najw artościow sze, może to  też znaczyć, że udział w  K onfron tac jach  pozostaje 
nada l m ałym  snobizm em , uciechą, że w iele  film ów  w idziało  się w cześniej niż 
m ogli to  uczynić inni.

Osobiście, coraz bardzie j do jrzew am  do p rzekonania , że pożytki płynące 
z 16-dniow ych codziennych spo tkań  z film em  n ie  są zbyt w ielkie. Co w ięcej, 
d la odbioru  tych  film ów  są raczej szkodliw e. Jeś li spotkaniom  tym  tow arzyszy 
szczególna a tm osfera  niezw ykłości, n iepow tarzalnej szansy obejrzen ia  film ów  
w ybitnych  czy ciekaw ych z innych  powodów, jeś li ich ogląd w innych w a ru n ­
kach  je s t niem ożliw y, wówczas koncen trac ja  uw agi i em ocji je s t silniejsza. 
D ośw iadczają tego uczestn icy  różnych, nie ty lko  film ow ych, festiw ali. Do­
św iadczyli też tego zapew ne w idzow ie daw nych  polskich F estiw ali F ilm o­
w ych zw anych później K onfrontacjam i.

P rzy  obecnym  m odelu 1 p ro filu  te j im prezy  aktyw ność w  niej uczestniczenia 
przem ieniła  się w  codzienne chodzenie do k ina, w  k tó rym  pokazują film y 
bardzo różnej jakości, w  tym  n ieste ty  n ie ty lko p rzeciętnej, a le w ręcz bardzo 
złej (vide jugosłow iańsk i „Dom ” czy n iem ieck i „.Lotta w  W eim arze”). W kinie 
tym  w  sposób zupełnie beztrosk i se rw u je  nam  się na  p rzem ian  przeciętność, 
czysty choć efek tow ny kom ercjalizm  („Szczęki”, „Ojciec ch rzestny  I I”), film y 
isto tnych  choć różnorodnych treśc i społecznych („P rem ia”, „Sekcja  spec ja lna”) 
i film y sw ą ran g ą  m yślow ą i arty styczną  sto jące o k ilka k las w yżej od owej 
przeciętności, w ięcej — sy tuu jące  się w  zupełnie innych re jonach  te j dziedziny 
tw órczej działalności, k tó rą  nazyw a się film em  („P o rtre t rodzinny we w n ętrzu ”, 
„Zaw ód — re p o r te r”, „W idm o w olności”). W te j sy tuac ji zachodzi sw oista  u n i­
fikac ja  w artości, n eu tra lizac ja  w rażeń  in te lek tualnych , em ocjonalnych i e s te ­
tycznych. Zaczynam y m ieć do czynienia ze szczególnym  ja rm ark iem  film owym , 
w  trak c ie  trw a n ia  k tórego tru d n o  m ów ić o au ten tycznym  przeżyciu  dzieła 
sztuki.

Czy zatem  w  tegorocznych K onfron tac jach  jak ieś  film y zdołały w ybronić 
sw oją autonom iczną, a rty styczną  osobowość? Na pew no tak . Uwagi powyższe 
dotyczą w rażeń  ogólnych, a tm osfery , w  k tó re j spo tkan ia  z nim i odbyw ają się, 
a tm osfery , k tó rą  osobiście, ja k  pow iedziałam , coraz słabiej akceptu ję . O po­
szczególnych film ach  będzie okazja  mówić, gdy za k ilka tygodni czy m iesięcy 
znajdą  się na  ek ranach . Dziś ty lko k ilk a  uw ag i spostrzeżeń nasuw ających  się 
z pow odu globalnego ich  w idzenia w  całości im prezy.

Jedno  je s t pew ne — w  zestaw ie K onfron tac ji 75 kró low ały  film y w ielk ich  
m istrzów  sztuk i k ina, co skonstatow ać m ożna bez posądzenia o snobizm. Życie 
przyniosło jed n ak  in fo rm ację , k tó ra  uśw iadom iła  p raw d ę  o tym , że ci, k tó rych  
nazw iska zn a jd u ją  się na  pierw szych m iejscach  listy  tych  najw iększych  w spół­
czesnego kina, stanow ią pokolenie tw órców  najs tarszych . Śm ierć Luchino 
V iscontiego p raw dę  tę  uczyniła p rzeraźliw ie jasn ą . O glądaliśm y na  K on­
fro n tac jach  jego o sta tn i film  „P o rtre t rodzinny w e w n ętrzu ”, dzieło, którego 
w artość i znaczenie określone je s t ca łokształtem  tw órczości tego arty sty . F ilm  
ten, ta k  ja k  i „W idm o w olności” B unuela, „Zaw ód — rep o rte r” A ntonioniego, 
a n aw et „D ersu liz a ła ” K urosaw y, zw raca naszą uw agę na  pew ną cechę 
w spólną dzieł w ielk ich  film ow ców . O dnajdu jem y  w  nich sta łe  m otyw y ich 
tw órczości, ta k  jakbyśm y słuchali tego sam ego m otyw u m uzycznego w różno­
rodnych a ranżacjach . Is to tn e  je s t jednak  to, iż w idać m otyw y te  nie są obse­
sją  jednego człow ieka. W idać w ybrali oni z rozlicznych problem ów  w spół­
czesnego św iata  te  spraw y, k tó re  są w spółudziałem  innych. Tylko dlatego 
m ożna ciągle na  nowo przeżyw ać sm u tek  pożegnań przeszłości w  film ach  V is- 
contiego, rozpacz sam otności i niem ożności ucieczki od siebie sam ego w  film ach 
A ntonioniego, św iadom ość grzechów  społecznych i m oralnych  w  film ach 
B unuela, poszukiw anie dobra  w  film ach  K urosaw y. Dzieła tych  tw órców  fa ­
scynow ały jeszcze jednym . O dkryw am y w  nich  coraz głębszą m etaśw iadom ość, 
sw oisty i różny d la  każdego z au to rów  au to tem atyzm , k tó ry  w  każdej sztuce 
je s t przecież dow odem  je j tożsam ości i dojrzałości.

D rugą g rupę  godną w yodrębn ien ia  stanow iły  film y o prob lem atyce  społe­
czno-obyczajow ej. Szczególną uw agą publiczność nasza obdarow ała film  „ P re ­
m ia” M ikaeliana (na m ym  seansie by ł to jedyny  film  obdarow any oklaskam i). 
Po prostu , ta  radziecka w ersja  „dw unastu  gniew nych ludzi” do tykała  obszaru 
sp raw  b lisk ich  i w ażnych w  naszym  życiu społecznym . D latego też m ogła się 
podobać „A dopcja” M eszaros czy n aw e t bu łgarsk i „W ieśniak na  row erze" K ir- 
kow a. Jesteśm y  wszyscy sp ragn ien i film ów, k tó re  by łyby  nasycone rea liam i 
życia w spólnego dla ludzi z tego sam ego k ręgu  społecznej sy tuacji i je j 
na jisto tn ie jszych  problem ów . D latego też z ciekaw ością, a le n ie  z tak im  sam ym  
zaangażow aniem , oglądaliśm y francusk ie  rozpraw y  polityczne i społeczne, j a ­
kim i były  film y „D upont L ajo ie” B oisseta czy „Sekcja spec ja lna" C osty-G av- 
rasa. P odkreślić  należy, iż film y te  cechow ała ogrom na, budząca szacunek od­
w aga. Na tle  tych  film ów  jugosłow iański „Dom” m usiał budzić zażenow anie.

G łośny na  Z achodzie film  H erzoga „K ażdy d la  siebie 1 Bóg przeciw  w szy­
stk im ” chyba jed n ak  rozczarow ał. Na pew no ciekaw y, idei sw ej nie zdołał 
konsekw entn ie  i do końca p rzekonyw ająco  wyłożyć. K ry tycy  łączą go z roz­
w ażaniam i K urosaw y zaw artym i w  film ie „D ersu U zała”. Isto tn ie, w yk ładn ia  
tych  film ów  je s t w spólna, k ry ją  się za n ią  rozterk i ludzkiej cyw ilizacji. T rudno  
się do n ich  nie przyznać, jednakże  ni jeden , ni d rug i z tych  film ów, w  m ym  
przekonaniu , n ie  p rzekroczył p rogu  p rzyczynkarstw a.

Obecność w  obow iązującym  m odelu K onfron tac ji tak ich  film ów, ja k  „Szczęki” 
Sp ielbegra czy „O jciec C hrzestny  I I ” Coppoli tłum aczy się tym że modelem. 
Jeś li tak , to zgoda na tę  obecność, zwłaszcza, że „Szczęki” zaspokoiły naszą 
ciekawość. W iem y już, co jes t na jw iększą kom ercja lną  m odą k ina bieżących 
lat. Sądzę jednak , że skoro w porów naniu  z p ierw szym  „O jcem  C hrzestnym ” 
drugi był już tak  nużący, film y „strach u ”, k tó re  nadejdą  do nas po „Szczę­
k ach” rów nież szybko w iele s tracą  na  sw ojej a trakcy jności.

Pozostaje  jeszcze w spom nieć o polskim  zestaw ie film ow ym  przedstaw ionym  
w  ram ach  K onfron tacji. Z akw alifikow anie „Skazanego” T rzosa-R astaw ieck ie- 
go było po p rostu  zabiegiem  nieuczciw ym . To dopraw dy nie fa ir  proponow ać 
nam  film , k tórego norm alny  żyw ot ek ranow y trw a ł ju ż  k ilka ładnych  tygodni. 
Pokazanie zaś, na dom iar złego w  osta tn im  dn iu  K onfron tacji, film u „ P a rtita  
na in s trum en t d rew n iany” Januszą  Zaorskiego, zrealizow anego w edług d ra ­
m atu  S tan isław a G rochow iaka, było pom ysłem  w ięcej niż fa talnym . Ten film  
w łaśnie w  obow iązującym  m odelu K onfron tac ji nie m ieści się. T onacja  R eąuiem  
w ym aga innej, n ie  ja rm ark o w ej, opraw y.

EWA NURCZYŃSKA 
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Dzisiaj będzie o książce, ale o książce, 
która z telewizją łączy się najściślej. 
Mowa o „Nowelach filmowych” Krzy­
sztofa Zanussiego i Edwarda Żebrow­
skiego, którzy pod takim tytułem  wy­
dali scenariusze swoich głośnych filmów 
telewizyjnych.

Wydania scenariuszy pozostają ciągle 
w rodzimym obyczaju edytorskim ewe­
nementem wymagającym szczególnego 
uzasadnienia. Brak u nas tej tradycji 
wydawniczej, jaka panuje w Związku 
Radzieckim, gdzie jest to zjawisko zu­
pełnie norm alne i regularne. Wynika to 
z wyjątkow ej roli, jaką przypisuje się 
scenariuszowi stanowiącemu tam  — w 
myśl zarówno teorii jak  i praktyki — 
podstawą procesu twórczego w kinem a­
tografii. Ta nobilitacja literacka scena­
riusza jest u nas praktycznie nieznana. 
U nas scenariusz ma charakter doku­
m entu o charakterze bardziej produk­
cyjnym aniżeli artystycznym.

Teorii scenariusza filmowego było 
wiele i zmieniały się one wraz z ewo­
lucją sztuki filmowej. Jeśli chodzi o 
kino współczesne, to lekceważy ono sce­
nariusz, sprowadzając go do elem entar­
nego zupisu, szkicownika sytuacji, na­
tomiast istota filmowego tworzenia 
przenosi się na plan, gdzie improwizuje 
reżyser czuły na podszepty formowanej 
rzeczywistości. Dlatego też pierwszym 
odruchem czytelnika biorącego do ręki 
zbiór scenariuszy Zanussiego i Żebrow­
skiego musi być zdumienie. Mogłoby 
się bowiem zdawać, że tak bardzo 
współczesne filmy tych autorów  zro­
dziły się właśnie z ducha improwizacji, 
że ich m ateria tak  wiarygodna i psy­
chologicznie sugestywna musiała się ro­
dzić spontanicznie, raczej z aktorskiego 
żywiołu aniżeli literackiego projektu. 
Tymczasem Jest Inaczej. Teksty te, jeśli 
porównać ie z filmowym obrazem, od­
znaczają się niewiarygodną precyzją w 
wyznaczeniu m ikrodram nturgii i wizu­
alnego konkretu. To. co na ekranie u- 
derzało niezwykłą plastyką uzew nętrz­
nienia psychicznych reakcji i zachowań 
oraz znakomitym dialogiem zasł''«rony m 
w  codzienności, to istnieje, słowo w 
słowo, w lekturze. Wręcz budzi się po­
dejrzenie, że autorzy wydane scenariu­
sze spisali z ekranu, wykorzvstuiąc jako 
model powołana orzez siebie do życia 
rzeczywistość. Wrażenie przyległości ob­
razu filmowego do tekstu literackiego 
jest tak kompletne, że scenariusze staia 
się dla tych. którzy znaią filmy swoi­
stymi lekturam i pamięci. Uruchamiają 
bowiem na jej ekranie poznane już 
sceny, oostacie, sytuacje, obrazy.

Wszystkie scenariusze z w yjątkiem  
jednego, czyli „Śmierci prow incjonała-’ 
są scenariuszami filmów telewizyjnych. 
Autorzy we wstępie do zbioru tak okre­
ślają ich poetykę: „Istniała (...) teoria 
określająca tzw. specyfikę telewizyjną. 
Była w niej mowa o kameralności, 
zwartości akcji, nrzewadze zbliżeń itp., 
a także wielomilionowej widowni, o Jej 
upodobaniach 1 wymaganiach." Dystans 
w stosunku do owej teorii specyfiki te ­
lewizyjnej, jaki wyc iwalny jest w 
tych słowach, wynika nie tylko stąd, żc 
mowa o teorii bałam utnej, bo opiera­
jącej się na technicznych, a zatem 
przejściowych wyznacznikach telew izyj­
nego medium. Istotniejsza jest droga a r­
tystyczna obu reżyserów, którzy tę ka­
m eralną poetykę z powodzeniem kon­
tynuowali na ekranie kin wyra. Co wię­
cej, można wskazać na niektóre z fil­
mów telewizyjnych, które były czymś 
na kształt uw ertury do pełnometrażo­
wych spektakli. I tak „Szansa” Żebrow­
skiego była tym samym dla „Ocalenia’’ 
tegoż reżysera czym dla Zanussiego 
„Życia rodzinnego” była jego „Rola”.

Wydane scenariusze, przypomnijmy 
ich tytuły: „Twarzą w tw arz”, „Zali­
czenie”, „Szansa”, „Góry o zmierzchu”, 
„Rola", „Za ścianą". „Miłosierdzie p łat­
ne z góry", „Hipoteza' i „Śmierć pro- 
w incjonała". pozwalają na rekonstruk­
cję św iata obu autorów Interesują ich 
m oralne kom plikacje współczesnycn 
stosunków międzyludzkich. Dwa moty­
wy przenikają te twórczość i organizu­
ją jej Ideologię. Pierwszy, to konfron­
tacja starości i młodości, gdzie bogactwo 
życiowego doświadczenia zderza się t 
drapieżnym instynktem życia za cenę 
kosztów moralnych f ,/a li ?i nii ". r; >rv 
o zmierzchu”, „Miłosierdzie płatne z 
góry”) Drugi opiera sio na ukazaniu 
ludzkiej obojętności na cudzy lis  
(„Twarzą w tw arz”. „Za ściana", „Hi­
poteza"). Cba te motywy łączy przeko­
nanie o interesowności ludzkiej natury, 
przekonanie, że ludzi w tym świecie 
łączy ze snba nadzieja zysku. Morali- 
styczna pasja zgłębiania ludzkiego labi­
ryn tu  prowadzi autorów  w stronę dys­
kretnej dydaktyki humanistycznej.

Opublikowane scenariusze na nowo 
uświadam iają cenne miejsce tych 
skromnych nrzecież filmów Za kreśl" in 
one w naszej kinem atografii krąg nie­
omal nieobecny — horyzont wariftSc* 
moralnych.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Dalszy ciąg ze str. 1

— W tym  roku szkołę ukończy 
osiem dziesięciu m echaników  i e lek tro ­
m onterów  — m ów i zakładow y psycho-

niż pięć la t — m ów i d y rek to r do 
sp raw  ekonom iczno-pracow niczych, 
m gr S tefan  F om alczyk  — z reguły  
zostaje tu  już n a  dobre. Bo przecież 
i nasz zakład  m ożna polubić.

W iskoza — to ciiemia. Przem yśl

w ciąż w dycha się w yziew y ługu 1 za­
pach  rozk ładającej się celulozy.

M arian M aciejew ski i Zbigniew  
P iórkow ski w y ładow ują w łaśnie po- 
szatkow aną przez  „szarpacz” celulozę 
do przenośnej skrzyni. Tę czynność 
będą jeszcze w ykonyw ać ty lko  k ilka 
m iesięcy, w kró tce bow iem  ruszy w y­
dział odtw orzeniow y, w  k tórym  pro ­
ces technologiczny będzie przebiegał 
au tom atycznie  w herm etycznym  ciągu 
m aszyn i urządzeń. Tak, ja k  to się już 
dzieje w now ej siarczkow ni, gdzie w 
te j chw ili W acław  Sałacińsk i k on tro ­
lu je  ty lko w skazania  przyrządów  po­
m iarow ych tam , gdzie jeszcze n ieda­
w no pochylać się m usiał nad  sm rodli­
w ym i kadziam i, w łasnoręcznie ładu jąc  
w nie celulozę i chem ikalia. W p rzę­
dzalni też już inaczej się p racu je . P o ­
p raw ione  ośw ietlenie, now a in s ta la ­
cja  w en ty lacy jna, sto dw adzieścia trzy  
now e — herm etyczne — m aszyny. 
P rzy  jedne j z n ich  p racu je  Jan  Jóź- 
w iak:

— Przeszedłem  tu  z W arszaw skiej 
W ytw órni W ytaczarek. P raca  też nie 
je s t lekka, ale jak  się dobrze przyłożę, 
to i dobrze zarobię.

A le W anda Sobczak m a inne  zdanie:
— K ażą nam  pracow ać n a  półtorej 

m aszyny. Nie to, żebym  nie dala  rady, 
ale naharow ać się trzeba. No tak , za ­
robię w tedy  w ięcej. Ile?  A ze cztery, 
ale kom u się tak  chce pracow ać?

P racow ać się chce W acław ie K araś

daków  — to fab ryka. W cen trum  — 
osiedle zakładow e na  pó łto ra  tysiąca 
m ieszkańców , ozdobione n iezw ykłym  
ja k  na  tak ie  m iasteczka, zakładow ym  
dom em  k u ltu ry . Dom im ponujący, z 
salą w idow iskow ą na 350 m iejsc. Nic 
dziw nego, że zdobył ongiś ty tu ł „M i­
s te r  w ojew ództw a w arszaw skiego”. A 
obok, rów nież przez fab rykę  postaw io­
na, rów nie p iękna  i o ryg inalna, pełno­
w ym iarow a ha la  sportow a.

— C hodaków  bardzo m i się spodo­
b a ł — m ów i B ogum iła K lusek. — 
Przy jechałam  tu  z M akow a M azow ie­
ckiego. Od k ilku  m iesięcy już tu  p ra ­
cuję i jes tem  bardzo zadow olona.

Je j rów ieśnica, Ew a Łom iak, p ra ­
cu jąca przy m aszynie p rzew ijaln iczej, 
s tw ierdza:

— Tam , skąd  p rzy jechałam , w w o­
jew ództw ie ostro łęckim , nic m a p racy  
dla kobiet. D ow iedziałam  się, że w 
C hodakow ie po trzebu ją  łudzi...

Obie m ieszkają w hotelu  pracow ni­
czym. W hotelu  tym  m ieszka także 
150 chłopców  z Ochotniczego H ufca 
P racy, k tó rzy  tu  zdobyw ają zawód. Ilu  
z n ich  zostanie?

— W praw dzie najw iększą  flu k tu ­
ację  w yw ołuje u nas młodzież — m ó­
wi S tan isław a R ogulska — ale zakład  
staw ia  na m łodych ludzi. Dużą szansą 
są  dla nas ludzie z terenów , k tórych 
nie zdołał jeszcze „rozpieścić” n ad ­
m iar zakładów  przem ysłow ych. M imo 
że dzięki m odern izacji i au tom atyza-

LUDZIE UCIEKAJĄ 
Z CHODAKOWA

log, m gr S tan isław a R ogulska. — P ra ­
cę u nas podejm ie co najw yżej poło­
wa, z czego /n ó w  -co na jm n ie j połowa 
odejdzie po k ilku  m iesiącach. W p rzy ­
szłym roku kończą naukę chem icy. I 
z nim i będzie podobnie...

Idę tropem  jednego z abso lw en­
tów  C h o d a k o w s k ie j  szkoły, k tóry  rzu ­
cił m acierzysty  zakład W łaściwie ja ­
dę: osiem k ilom etrów  „kocich łbów ” 
do M łodzieszyna i z pięć k ilo m e tró w  
bło ta  — do wsi M iszczewice.

Czesław S taniszew ski ukończył 
s z k o łę  i pięć l a t  przepracow ał w C ho­
dakow skim  zakładzie jak o  to k a rz .  T e­
raz p racu je  w  Pruszkow ie, w M iej­
skim  P rzedsięb io rstw ie  B udow nictw a 
U przem ysłow ionego. M otywy przeno­
sin są typow e:

— Tu m am  św ieże pow ietrze. P racy  
trochę w ięcej, ale i dw a razy większy 
zarobek, a czy P ruszków  czy C hoda­
ków, n iew ielka już różnica. T eraz też 
mnie wożą zakładow ym  autobusem .

B ra t Czesław a, W ładysław , p racu je  
w Z akładach Tw orzyw  Sztucznych w 
— położonym po przeciw nej stron ie  
Sochaczew a — Boryszew ie Nie p ra ­
cu je  ty lko m atka. K toś przecież musi, 
pod nieobecność męża i synów, do­
glądać w cale pokaźnego gospodarstw a 
Ojciec, też Czesław, 29 rok p racu je  w 
Chodakowie.

— K to u nas przepracow ał więcej

w cale nie lekki. P rzem ysł z kw asam i 
i alkaliam i, siarkow odorem  i dw u­
siarczkiem  węgla.

— M oim zdaniem  narosły  wokół 
zak ładu  przesadne opinie o szkodli- 
wościach — m ów i d y rek to r naczelny, 
inż. Ja n  Szram a — nic dość zw alczane. 
Is tn ie jące  za truc ia  w yn ika ją  z n ie ­
przestrzegan ia  zasad bhp...

N ad całym  C hodakow em  góru je  85- 
-m etrow y  — jeden  z trzech — kom in 
fabryczny. K om in już n ie  dymi. Jes t 
to sw oisty pom nik przeszłości i sym ­
bol n o w e g o ,  k tó re  do C hodakow a 
przyszło ju ż  w la tach  sześćdziesiątych.

— Z akład  nasz nie stanow i zagroże­
nia dla środow iska — mówi k ierow nik  
działu p lanow ania i sta tystyk i, m gr 
W ładysław  K ow alew ski — m ieścim y 
się już  w dopuszczalnych norm ach. 
Również i w sam ym  zakładzie m ieści­
my się w norm ach, chociaż ongiś s tę ­
żenie szkodliw ych gazów przekraczało  
naw et i p ięciokrotnie dopuszczalny 
poziom.

S tan isław  Szym ański — st. sierż. 
straży  przem ysłow ej — na obchód te ­
renu  zak ładu  po trzebuje  całej godzi­
ny. Bo i teren  rozległy; będzie ład ­
nych k ilkanaście hektarów . Fabryka 
rozrosła się i rozrasta nadal. T rw a 
m odernizacja.

Oto osta tn i w ydział, w  k tó rym  prze­
szłość je s t w ciąż żywa. A lkalizern ia  i 
dojrzew alnia. Tu jeszcze większość 
czynności w ykonuje się ręcznie. Tu

na tym  sam ym  w ydziale w łók ienni­
czym. W łaśnie obsługuje  ona m aszy­
nę p rzew ija jącą  w m otk i osta tn ią  no­
wość zak ładu: „ChosUIanę" — włócz­
kę poliam idow o-poliestrow o-w iskozo- 
wą.

— Ja? Za mc na świecie nie poszła­
bym z tej fabryki.

W acław a K araś p racu je  tu  d w u­
dziesty rok. M ieszka w Chodakowie.

— Trzon naszej załogi stanowią 
mieszkańcy Chodakowa — mówi dy­
rek to r S tefan  Fornalczyk — i  poko­
lenia na pokolenie związani z fa ­
bryką.

Ci w iern i fabryce, m im o zm ien­
nych je j losów, p racu ją  tu  nierzadko 
całym i rodzinam i. Rodzice i dzieci, 
dziadkow ie i w nuki, siostry  i bracia, 
żony i m ężow ie Na różnych w ydzia­
łach  i różnych stanow iskach po k il­
ka, k ilkanaście  razy  pow tarzają  się te 
sam e nazw iska: Flisowie. Bąbałowie. 
Górniccy, Niedzielscy.

— Gdyby doliczyć wszystkich ku­
zynów i kuzynki — ża rtu je  Józef J o r­
dan  — to nasze rodzinne „k lany” li­
czyłyby po dw adzieścia czy trzydzieści 
osób.

CHODAKÓW — sześciotysięczne 
m iasteczko, k tó re  zrodziło się z g łu­
chej wiochy. Małe, a le zadbane, pełne 
zieleni, p rzypom inające na pierw szy 
rzu t oka bardziej śródleśną m iejsco­
wość w ypoczynkow ą, niż fabryczną 
osadę.

Ale fabryka — to Chodaków, a  Cho-

cjl produkcji zmniejszamy stopniowo 
zatrudnienie, nowych rąk  do pracy 
będziemy przecież wciąż potrzebować.

A ludzie odchodzą. Na szczęście — 
przychodzą inni. Każdy nowy człow iek 
w zakładzie, to jeszcze jedna  szansa: 
może to w łaśnie ten  — w łaściwy.

— Teraz zimno, smrodu nie czuć — 
mówi Czesław  Staniszew ski, k tó ry  
uciekł z C hodakow a — ale niech pan 
tylko przyjedzie wiosną, wtedy pan 
wszystko zrozumie...

— Teraz, przy takiej pogodzie Cho­
daków nie prezentuje się najlepiej —
mówi Józef Jo rdan , k tó ry  przepraco­
w ał tu  już dw adzieścia dw a lata  — 
ale niech pan przyjedzie do nas w ma­
ju. Wtedy zobaczy pan, jak  tu  pię­
knie...

Jednym  Chodaków  śm ierdzi, innym  
— piękny się w ydaje. W rócę tu w m a­
ju, bo jeśli naw et rzeczyw iście Cho­
daków  śm ierdzi, to je s t to woń cięż­
kiej i pożytecznej pracy.

JACEK INDELAK

Fot. Z. W. N ow ak



ŚWIAT POLITYKA WYDARZENIA KOMENTARZE
U PRZYJACIÓŁ

ZSRR
W krótce w  M oskwie rozpoczną się 

uroczystości 200-lecia  T ea tru  W iel­
kiego. N iew iele je s t scen m uzycz­
nych na  św iecie, k tóre  m ogą się po­
szczycić tak  d ługą trad y c ją  i tak  
w ielk im i zasługam i d la  rodzim ej 
ku ltu ry .

Dzieje te j sceny rozpoczynają się 
w iosną 1776 roku, k iedy to możny 
m ecenas sztuk i książę U rusow  za­
czął organizow ać sta łe  p rzedstaw ie­
n ia  operow e w  M oskwie, w krótce 
wznosząc przeznaczony d la  nich 
gm ach te a tra ln y . W roku  1806 scena 
przechodzi pod zarząd  D yrekcji T ea­
trów  C arsk ich  uzyskując m iano — 
państw ow ej. W 1825 r. scena o trzy ­
m u je  now y budynek , ówcześnie d ru ­
gi pod w zględem  w ielkości w  E uro ­
p ie  (po „L a Scali”) i ty tu ł -  W ielki. 
W czasie w ojny  dom ow ej rozw ażano 
zam knięcie te a tru  na  okres p rze j­
ściowy, ale sprzeciw ił się tem u Le­
nin. W 19X9 r. za zasługi d la  narodo­
w ej k u ltu ry  te a tr  zyskuje zaszczytne 
m iano — A kadem icki.

T ak  więc P aństw ow y A kadem icki 
T e a tr  W ielki w  M oskwie, potocznie 
zw any „Bolszoj”, przez dw a w ieki 
swego is tn ien ia  zapisał n iejedną 
w span ia łą  k a rtę  w  dziejach  św ia to ­
w ej k u ltu ry  m uzycznej. W jego h i­
sto rię  w pisane są nazw iska takich  
tw órców  ja k  C zajkow ski, D argo- 
m yżski, M usorgski, R im sk ij-K orsa- 
kow , B orodin, k tórzy  n a  te j scenie 
w ystaw iali sw e dzieła. W czasach 
nam  bliższych były to nazw iska 
G licra , P rokofiew a, Szostakowicza.

R angę te j sceny określały  nic 
ty lko  nazw iska kom pozytorów , ale 
osiągnięcia k ierow ników  arty stycz­
nych i pierw szych dyrygentów . 
Św iatow ą sław ę zdobyw ali śpiew acy 
opery: N icżdanow a, Sobinow , Szala- 
pin, D zicrżyńska, O buchow a, M asko­
w a, K ozłowski, Lcm ieszew , Rejzen 
oraz gw iazdy baletu  z H aliną  U la- 
now ą na czele. O becnie synonim em  
najw yższego kunsztu  sztuk i b a le to ­
w ej je s t nazw isko M aji P lisieckiej.

W ierność najlepszym  tradycjom  
inscenizacyjnym  i rodzim ej tw ó r­
czości, m istrzostw o w ykonaw ców  — 
w szystko to spfaW ia, io  co w ieczór 
2 -tysięczna w idow nia w  gm achu 
głów nym  T ea tru  W ielkiego i m iesz­
cząca 6 tys. osób je j filia  w  K rcm - 
low skim  P ałacu  Z jazdów  zapełn ia ją  
się m iłośnikam i sztuk i operow ej. 
P rzybyw ają  tu  nie tylko m oskw icza- 
nic, a le w idzow ie z najodleglejszych 
zakątków  K ra ju  Rad oraz w ielu go­
ści zagranicznych.

Jub ileusz  Państw ow ego A kadem i­
ckiego T ea tru  W ielkiego w M oskwie 
jes t św iętem  całe j radzieck iej k u l­
tu ry . W czasie p rzew idzianych na 
m aj głów nych obchodów  czołowi a r ­
tyści te j sceny w ystępow ać będą w 
ośrodkach przem ysłow ych i k u ltu ­
ra lnych  K ra ju  R ad, n a  najw iększych 
budow ach 5 -la tk i. M oskiew skich 
śpiew aków  i tancerzy  ok laskiw ać 
będą m.in. budow niczow ie M ag istra ­
li B ajkalsko-A m ursk ic j. Na scenie 
te a tru  obok now ych prem ier, trw ać  
będzie przegląd 25 spek tak li — od 
najdaw nie jszych  do najnow szych 
Pozycji repertuarow ych . Przegląd 
otw orzy bale t „G iscllc” znajdu jący  
się na  afiszu  te j sceny od 1844 r. a 
zam knie opera K iry łła  M olczanowa 
>,Tak tu  cicho o zm ierzchu". O bcho­
dy jub ileuszu  upam iętn ią  specjalne 
edycje p łytow e, w śród nich nowe 
nag ran ia  oper „C how ańszczyzna”, 
„D am a p ikow a" i „T ragedia  op tym i­
styczna". Z realizow ano także w iele 
film ow ych w ersji spek tak li ba le to ­
w ych T ea tru  V”ielkiego.

U roczystości 200-lecia T ea tru  
W ielkiego w  M oskwie służą przy ­
pom nieniu  zasług te j sceny d la  ku l­
tu ry  m uzycznej nic ty lko K ra ju  
R ad. w w yw iadzie d la  A gencji P ra ­
sow ej „N ow oitl” B orys Pokrow ski, 
głów ny reżyser te a tru  nakreślił 
ideow o-artystyczne założenia dzia­
łalności te j placów ki. .G łów na spo­
łeczno-artystyczna  m isja  te a tru  — 
Pow iedział Pokrow ski — w yraża się 
W zespoleniu trad y c ji i dn ia  dzisiej ­
szego sztuk i tea tra lno -m uzycznej, 
dalszym  je j rozw ijan iu  i p rzepa ja - 
niu  w ielk im i ideam i naszych cza­
sów. T ea tr  W ielki by ł i m usi po­
zostać w zorem  placów ki służącej ca ­
łem u społeczeństw u”.

S talą , tw órczą w spółpracę u trzy ­
m uje z narodow ą sceną m uzyczną 
Z SR .i T ea tr  W ielki w  W arszawie. 
R am y te j w spółpracy u jęto  w  za­
w arte j o statn io  5 -le tn ie j um ow ie. 
K on tak ty  m iędzy tea tram i istn ieją  
od daw na i m ają  charak te r w ie lo ­
stronny , ja k  w ystępy całych zespo- 
łów, w ym iana solistów  czy gościnne 
P race insccnizatorów . Np. ostatn io  
radzieccy rea liza to rzy  rozpoczęli 
pracę n ad  operą Szostakow icza „K a­
tarzyna Izm ajłow a”, k tó re j p rem ie­
ra  zapow iadana je s t w  W arszaw ie 

w rzesień.

Decyzja prezydenta Sadata
o jednostronnym wypowiedze­
niu układu o przyjaźni i współ­
pracy między Związkiem Ra­
dzieckim i Arabską Republiką 
Egiptu, zdaniem arabskiej, 
europejskiej, a nawet części 
amerykańskiej prasy, przynosi 
duże szkody przede wszystkim 
samemu Egiptowi, jak również 
wszystkim narodom arabskim. 
Krok Sadata stworzył przeszko­
dy w poszukiwaniu dróg spra­
wiedliwego rozwiązania blisko­
wschodniego problemu, bardzo 
istotnego także z punktu wi­
dzenia przyszłości Republiki 
Egiptu.

In te re su jący  a r ty k u ł naśw ietla jący  
m an ew ry  S ad a ta  i  dzisiejszą sy tuację  
ARE zam ieścił „Le M onde D iplom a- 
tique” :

„Już  do chw ili dojścia do w ładzy 
S ad a t nie u k ry w a ł sw ych dążeń  do 
zbliżenia z USA. P re lu d iu m  do tego 
było usunięcie w  m a ju  1971 roku  (w 
przeddzień  w izyty  w  K airze se k re ta ­
rza s tan u  USA, W. Rogersa) A li S a- 
briego, in sp ira to ra  poprzedniej o rien ­
tac ji politycznej. L atem  1973 roku  S a­
d a t w ezw ał n aród  od zastanow ienia  
się nad  „dialogiem  dem okratycznym ”, 
k ładąc  przy  ty m  akcen t n a  kw estie  
rozw oju  sek to ra  pryw atnego , pobu­
dzania zagranicznych inw estycji, sze­
rok iej libera lizac ji ekonom iki. P rezy ­
d en t zażądał w niesien ia  popraw ki do 
K a rty  N arodow ej z 1962 roku  (k tóra 
zastępu je  konsty tucję), żeby usunąć 
z n iej „n iek tó re  in te rp re tac je  m ark si­
stow skie”.

W lu tym  1974 roku  S ad a t w ydał 
trzy  d ek re ty : o w prow adzeniu  N a j­
wyższej R ady do S p raw  M iędzyna­
rodow ej W spółpracy Ekonom icznej,
0 popraw ce do U staw y o arabsk ich
1 zagran icznych  inw estycjach  oraz
0 stw orzeniu  s tre f  w olnych od po d a t­
ków. P op raw ka  stw arza ła  szerokie 
g w aranc je  inw estycjom  zagranicznym
1 w ykluczała  nacjonalizację.

N astępnym  krokiem  S ada ta  był
18-m iesięczny tzw . „przejściow y p lan  
rozw oju  ekonom icznego,” k tó ry  m iał 
przygotow ać g ru n t dla p lan u  5-le tn ie- 
go w  la tach  1976-1980. D ecysje  Sa-.-, 
d a ta  w yrażały  jego  koncepcję poli­
tyczną zw aną „polityką o tw artych  
drzw i” („ in fitah”). Zbliżenie z USA 
było w łaśn ie  bezpośrednią kon­
sekw encją  owej „now ej po lityk i” 
egipskiego prezydenta.

Zdaniem  S adata , ty lko b lisk ie sto ­
sunki z USA, do" k tó rych  dążył zresz­
tą  od daw na, m ogły stw orzyć p rze­
słanki do rozw iązania konflik tu  z 
Izraelem , boć przecież Tel A viv jes t 
całkow icie uzależniony od W aszyngto­
nu. Z d rugiej strony  — w edług S a ­
da ta  — zbliżenie z USA m iało ponoć 
w idoki na pow odzenie, bow iem  św iat 
a rabsk i dzięki „broni na fto w e j” w y­
szedł z kryzysu  ekonom icznie w zm oc­
niony. Jednakże  na horyzoncie fro n ­
tu  w ew nętrznego  po jaw iła  się p ie rw ­
sza czarna chm ura, k iedy naczelny 
red ak to r dziennika „a l-A h ram ”, H a j- 
kel, w  lu tym  1974 roku  w ystąp ił z 
a rty k u łem  w stępnym , w  k tórym  
ostrzegał przed niebezpiecznym i kon­
sekw encjam i now ej polityki. A utor 
artyku łu , będący do tąd  przyw ódcą

zw olenników  p roam erykańsk ie j o rien­
tac ji, w y raża ł pow ażne zastrzeżenia 
wobec o rien tac ji zachodniej. N aza­
ju trz  usun ię to  go z zajm ow anego s ta ­
now iska. O dtąd  rozpoczęła się kam ­
p an ia  an tynaserow ska  zarów no w  p ra ­
sie, w  szczególności gdy naczelnym  
red ak to rem  „a l-A h ram ” został Ali 
A m in, dzienn ikarz , k tórego  N aser w y­
da lił z E gip tu  za w spółpracę z CIA, 
ja k  i n a  ek ran ach  kin, k iedy to  zez­
wolono n a  w yśw ietlan ie  (zakazanych 
dotąd) film ów  dysk redy tu jących  rzą ­
dy N asera.

N a u licach  w ybuchły  zam ieszki spo­
w odow ane częstokroć rosnącym i tru d ­
nościam i życia codziennego. W e w rze­
śn iu  1974 roku  robotn icy  H eluanu

fu n tam i sprzed trzech  la t?  J a k  w y­
żyć, je ś li b ra k u je  podstaw ow ych p ro ­
duk tów  żyw nościow ych i w yrobów  
p ierw szej potrzeby, a w  doda tku  ce­
ny  idą n iepow strzym anie w  górę? 
G niew  n a ra s ta , k iedy g a rs tk a  u p rzy ­
w ilejow anych rozjeżdża u licam i m iast 
w  ogrom nych luksusow ych lim uzy­
nach, k u p u je  w szystko o czym  ty lko 
zam arzy po czarnorynkow ych cenach, 
p rzes iadu je  w  k ab are tach  i re s ta u ra ­
c jach  ciągnących się w zdłuż drogi p ro ­
w adzącej do piram id.

Dzięki polityce „o tw artych  drzw i”, 
będącej hasłem  prezyden ta  E giptu  
i odzw ierciedlającej jego filozofię, 
znacznie rozszerzyła się p ryw atna  
działalność w  zakresie  im portu  i eks-

ogłosili s tra jk , w ysuw ając żądania  eko­
nom iczne. 1 stycznia 1975 roku  robo­
tn icy  w yszli na  u lice  K airu , żeby p u ­
blicznie przedłożyć sw oje żądania. De­
m onstrac ję  stłum iono, podobnie ja k  
stłum iono w ystąp ien ia  robotn ików  w 
m arcu  1975 roku  w fab rykach  w łó­
kienniczych el-M ahalla  el-K ubra. 
S adat w ystąp ił z przem ów ieniem  ra ­
diow ym  pośw ięconym  w całości sy ­
tu ac ji w ew nętrznej. P rzyznał w tedy 
po raz pierw szy, ie  polityka eko­
nom icznej p reo rien tac ji ponio­
sła fiasko. W przem ów ieniu  po­
w iedział rów nież, iż „zm iany, k tó re  
p ragn ie  w prow adzić, n ie  dotyczą lu ­
dzi, lecz m etod, że chodzi o zm iany 
w tre śc i”. D latego też now y rząd 
sform ow any przez S ad a ta  w ziął ku rs 
n a r  dokonanie w ćw nętr*nycfr-''prgeó- 
b rażeń  w  ekonom ice. Z w raca ’ jed n ak  
uw ag? -fakt)•••■Iż do now ego-igatorietU  
nie weszli an i technokraci, an i eko­
nom iści, ja k  to  było dotąd. W raz 7. 
odejściem  Chigazi, byłego profesora 
u n iw ersy te tu  w  K airze, opuścił sw oje 
stanow isko także  Ism ail S ab ri A bdal- 
la, m in is te r p lanow ania , znany  ze 
swego m arksistow skiego  u jm ow ania  
problem ów  ekonom icznych.

Nowa polityka ekonom iczna Sadata  
doprow adziła do pogorszenia w a ru n ­
ków życia ogrom nej w iększości spo­
łeczeństw a zarów no w  m iastach, jak  
i na wsi. G w ałtow na in flac ja , k tó ra  
osiągała 30 p rocen t rocznie, niskie 
płace, rosnące trudności życia codzien­
nego i inne, pow odują ciężką, p rzy ­
gnęb ia jącą  atm osferę. J a k  m ożna w y­
żyć za 12 fun tów  egipskich m iesięcz­
nie, (jest to  średn ie  uposażenie u rzęd ­
n ika  państw ow ego), ja k  znaleźć m iesz­
kanie, jeś li m iasto  je s t p rzeludnione 
i jeśli m ieszkania sp rzedaje  się po 
900 z górą fun tów  egipskich za m e tr 
kw adratow y, w  po rów nan iu  ze stom a

portu . C oraz bardzie j szerzy  się ko­
rupcja . Tu i ówdzie m ów i się w  zw iąz­
ku  z tym  o „w ietnam izacji”, napo- 
m ykając  o p rak ty k ach  stosow anych 
w  S ajgonie do m a ja  1975 roku. O w a 
k lasa  „pośredn ia”, k tó re j p rzedstaw i­
cieli spo tyka się ty lko  w K airze i w  
innych dużych m iastach  egipskich, ży­
je  poza egipską rzeczyw istością.

L ibera lizacja  p rasy  i zniesienie cen­
zury, o czym dużo m ów iono w kró tce 
po w ojn ie  październikow ej 1973 roku, 
n ie  zostały do tąd  w prow adzone w  ży­
cie. N iedaw no S ad a t bez w ah an ia  za­
liczył dziennikarzy  do liczby sw oich 
w rogów , chociaż te  koła egipskiej in ­
te ligencji zawsze odgryw ały  ty lko  p a ­
syw ną ro lę  w  politycznym  życiu n a ­
rodu.

<£>lltyjele bardziej red lne ł■konkretne 
w pływ y posiada wojsko. Óno -było
W iodącą siłą rew otóĄ i, j$fc fffu-nież 
au to rem  sukcesów  w  w o jn ie  paździer­
n ikow ej 1973 roku. Po w yleczeniu ran  
odniesionych w porażce 1967 roku, 
znów  b ierze ak tyw ny  udział w  życiu 
k ra ju . C oraz w ięcej w yższych óficerów  
w ysuw a się na odpow iedzialne s tano ­
w iska w  różnych organach  w ładzy. 
N iem niej p rob lem  politycznej w agi 
arm ii je s t jeszcze w ciąż o tw arty . 
O dzw ierciedla ona różne p rąd y  ideolo­
giczne, a le  w  rzeczyw istości je s t apo­
lityczna i odgryw a ro lę na  ja k ą  poz­
w ala je j państw o.

Jeś li chodzi o k lasę robotniczą, to 
od czasów  N asera je s t ona w ażnym  
czynnikiem  życia politycznego k ra ju . 
Jednakże  dziś robotnicy  są  p rak ty cz ­
nie pozbaw ieni m ożliwości w yrażan ia  
sw oich m yśli i żądań, w ystępu jąc  w 
m ałych o rgan izacjach  Socjalistyczne­
go Zw iązku A rabskiego, k tó re  o s ta t­
nio n ie  odgryw ają już  daw nej w ażnej 
roli politycznej. W w aru n k ach  tru d ­
ności ekonom icznych, egipska k lasa

robotnicza w yraża sw oje niezadow o­
len ie  d rogą s tra jków , organizow anych 
w  poszczególnych sek to rach  p rzem y­
słu. Reżim  S ada ta  odpow iada na to 
zazw yczaj rep resjam i lub  m in im al­
nym i i z łudnym i u lgam i ekonom icz­
nym i.

Egipt za jm u je  w  św iecie arabsk im  
bardzo w ażne pozycje, co s tw arza  zeń, 
a  raczej stw arzało , głów ny czynnik 
reg ionalnej rów now agi. Jednakże  od 
m om entu  podpisan ia  eg ipsko-izrael- 
sk ich  porozum ień o w yprow adzeniu  
w ojsk, E gipt znalazł się w  izolacji, 
k tó ra  n ie  pozw ala m u  ju ż  na  w ystę ­
pow anie na  tym  obszarze z politycz­
nym i in icjatyw am i. Czy m ożna bo­
w iem  mówić, ja k  u p ie ra  się p rzy  tyiR 
S adat, ty lko  o w ojskow ym  porozu­
m ieniu? W szak 88 p rocen t te ry to riu m  
Półw yspu Synaj skiego pozostaje pod 
okupacją  Izraela , a w ydatk i w ojskow e 
ty lko  w  1975 roku  w yniosły m ilia rd  
fun tów  egipskich. Tym czasem  rząd  
S ada ta  m ów i o konieczności reo rga­
nizacji uzbro jen ia . Porozum ienia  o 
w ycofaniu  w ojsk, uznane w  rzeczyw i­
stości jak o  porozum ienia polityczne, 
zam ykają  drogę do rozw iązania kon­
flik tu , n ie  dotyczą bow iem  podstaw o­
w ego p rob lem u i k ry ją  w  sobie po­
w ażne niebezpieczeństw o kryzysu.

Poniew aż E g ip t je s t odizolow any od 
innych  k ra jó w  arabsk ich , po jaw ia ją  
się antagonistyczne osie polityczne w  
św iecie arabsk im , a dzisiejsza izolacja 
E giptu  pozbaw ia go politycznych 
i ekonom icznych p rzyw ilejów  przy  
uzgadnian iu  pozycji ze sw ym i n a tu ­
ra lnym i sojusznikam i. N ic dziw nego, 
że K a ir  zn a jd u je  się w  izolacji także 
w śród k ra jó w  Półw yspu  A rabskiego. 
P ań stw a  te, zasobne w  ropę naftow ą, 
pogrzebały  nadzie je  E gipcjan  na  in ­
w estycje  ekonom iczne. A nalogiczną 
sy tu ac ję  obserw uje  się także  w  p la ­
n ie  politycznym . M imo iż K a ir  zbli­
żył się do A rab ii S audy jsk ie j podzie­
la jąc  je j o rien tac ję , to  je d n a k  rząd  
w  R iadzie nie p rzy jm u je  lin ii eg ip­
skiej, gdyż n ie  pokryw a się ona 
z koncepcjam i politycznym i A rab ii 
Saudy jsk ie j. O becni przyw ódcy tego 
k ra ju  są w iern i idei islam izm u i nie 
d a ją  się w ciągnąć na  izolacyjną drogę 
E giptu. D latego też  A rab ia  S audy jska  
zbliża się do k rajów , k tó re  m ożna 
by uw ażać za oś północną (Jo rd an ia - 
-S y ria -Irak ), naw iązu jąc  przy jazne  
stosunki przede w szystkim  ze sto li­
cam i postępow ego św iata  arabskiego. 
A rab ia  S audy jska  stoi b lisko USA, 
lecz s ta ra  się zachow ać sam odzielność 
po lityczną i odgryw ać w iodącą rolę 
reg ionalną, p rze jm u jąc  w  sw e ręce 

£  sz tan d a r panąrab izm u, k tórego  E gip t
- Ju Ą n ie  bfoni. ■ E

P rezyden t Sadat, k tó ry  m ia ł n a ­
dzieję, iż p row adząc politykę ukłonu 
w  s tronę  Zachodu, znajdzie w  niej 
rozw iązanie politycznych, ekonom icz­
nych i w ojskow ych problem ów , popadł 
w  zależność od USA i n ie  osiągnął 
korzyści, k tó rych  się spodziewał. 
E gipt trac i sw oje polityczne znacze­
nie. Przeżyw a pow ażne trudności eko­
nom iczne, k tó rych  z pew nością nie 
rozw iąże an i pom oc am erykańska , ani 
kap ita listyczna  droga rozw oju, na 
k tó rą  S ad a t w m anew row ał k ra j. Egipt 
n a tra fi p rzede w szystk im  na  problem  
zaopatrzen ia  w ojskow ego, w  którego 
rozw iązaniu  S tany  Zjednoczone, ja k  
zgodnie u trzy m u ją  obserw atorzy  po­
lityczni, nie są sk łonne uczestniczyć. 
Z daniem  w ielu  E gipcjan  k ra j wchodzi 
na  drogę, k tó ra  w prow adza na  a ren ę  
m iędzynarodow ą am erykańsk ie  sa te li­
ty...”

JERZY CZECH

m Nowe sytuacje w Argentynie i Libanie 
E  Akt dobrej woli ZSRR 
■ Trzy brytyjskie tury

A rgentyna i L iban. Te dw a k ra je  
odległe od nas i od siebie były w J- 
s ta tn im  okresie punk tam i szczególne­
go za in teresow ania. W A rgentynie 
bow iem  dokonany został przew rót, a 
w  L ibanie rozgorzały na dobre w alki 
zbrojne.

Sytuacja w Argentynie już  od dłuż­
szego czasu nosiła znam iona kryzysu 
politycznego. P anow ał chaos, a pani 
Peron nie panow ała nad rozw ojem  
w ydarzeń  i poddaw ana by ła  coraz 
pow szechniejszej krytyce. Św iat nie 
zdziw ił się więc, kiedy depesze z B ue­
nos Aires zaw iadom iły, że władzę 
przejęła rada wojskowa. Gen. Jorge 
Videla pospiesznie zaprzysiężony zo­
sta ł jako  38 prezydent. W h isto rii Ar­
gentyny  (kraj ten uzyskał niepodleg­
łość w 1816 roku) je s t to ju ż  p ię tn a ­
sty  w ojskow y, k tó ry  sta je  na czele 
państwa.

R ada ogłosiła, że je j głównym ce­
lem będzie wcielenie w życie progra­
mu odbudowy narodowej, zwłaszcza 
w dziedzinie gospodarki i że czynić 
to będzie „bez nienaw iści i gniew u”. 
P rogram  ten zasadza się m.in. na  ry ­
gorystycznych oszczędnościach i pod­
jęciu na  nowo negocjacji z U S^ i J a ­
ponią na tem at argentyńskiego zad łu ­
żenia.

„G łów ną tro ską  now ych w ładz — 
pisze A FP — je s t dowieść, że reżim  
ich nie ma nic wspólnego z reżim am i 
w innych .crajach... Chodzi tu  głów nie
o odżegnanie się od jak ichko lw iek  po­
dobieństw  z reżim am i typu  P inoche- 
ta...”

K om unistyczna P a rtia  A rgentyny  0 - 
głosiła ośw iadczenie, w  k tórym  pod­
kreśla  się m.in., że w iele celów p rzed ­
staw ionych przez ju n tę  w ojskow ą 
„odzw ierciedla in teresy  n a ro d u ”. 
Chodzi tu  przede w szystk im  o zapo­
w iedź u tw orzen ia  „system u dem okra­
cji rep rezen ta tyw nej, opartej na za ­
sadzie spraw iedliw ości społecznej". 
Oczywiście argen tyńscy  kom uniści 
sądzić będą w ojskow ych „nic w edlus 
słów  lecz czynów".

Inny  przebieg m iały w ydarzen ia  w 
L ibanie. D owódca garnizonu be jru c - 
kiego zażądał ustąp ien ia  p rezydenta 
F arandż iji i rozp isan ia  natychm iast 
nowych w yborów . P rezyden t n a j­
p ierw  odm ówił, potem  w yraził zgodę, 
k tó rą  rychło cofnął. Tym czasem  w 
k ra ju  znów  rozgorzały w alki, toczące 
się od daw na na  tle  relig ijnym .

W chw ili, k iedy przygotow ujem y te 
słow a do druku , z L ibanu  nadeszła

w iadom ość o 10-dniow ym  rozcjm le.
Równocześnie rząd  sy ry jsk i złożył o- 
św iadczenie, w  k tórym  podkreśla, iż 
L iban pad ł o fia rą  sp isku, którego 
celem jes t odw rócenie uwagi od na j­
isto tn iejszej spraw y — w alki z w ro­
giem izraelskim  i jego sojusznikam i. 
O rganizatorzy  spisku  chcą m.in. 
w ciągnąć palestyńsk i ruch oporu w 
k on flik t w ew nętrzny i osłabić go. Aby 
nie dopuścić do 'ego Syria  pod ję ła  się 
m isji m ediacy jnej, p rzy jm ując  za 
punk ty  w yjścia: p rzerw an ie  w alk, 
zm ianę konsty tucji, w ybór nowego 
prezydenta  i w  kolejności dym isję 
Farandż iji. Jak  pow iedzie się ta m isja
— dow iem y się w  najbliższych 
dniach.

A teraz  przejdźm y do innego tem a­
tu : nowego kroku  Z w iązku R adziec­
kiego na  drodze rozbrojeniow ej. A- 
gencja TA SS podała do wiadomości, 
że ZSRR ogranicza dośw iadczalne 
próby jąd row e pod ziem ią. Ja k  w ia­
domo, radziecko-am erykańsk i układ 
z lipca 1974 roku przew iduje, że od 
kw ietn ia  br. te  dw a m ocarstw a nie 
będą dokonyw ały dośw iadczeń pod­
ziem nych z głow icam i powyżej ok ra- 
ślonej mocy. M imo że układ nie 
wszedł jeszcze w życie, poniew aż 
trw a ją  radziecko-am erykańsk ie  roz­
mowy na tem at podziem nych eksplo­
zji dla celów pokojow ych — Zw iązek 
Radziecki postanow ił już zastosow ać 
się do odpow iedniego p u n k tu  porozu­
m ienia.

Decyzja ZSRR je s t ak tem  dobrej 
woli i .na duże znaczenie dla osłab ie­
nia w yścigu zbrojeń. Pow inna ona za­
chęcić d rugą stronę do podobnego 
kroku  i przyspieszenia prac nad sfi­
nalizow aniem  porozum ienia.

I  o sta tn i tem at dzisiejszego przeg lą­
du ak tualiów  m iędzynarodow ych — 
w alka  o sukcesję po W ilsonie. O oko­
licznościach podw ójnej dym isji W il­
sona i tryb ie  w yłonienia następcy — 
ju ż  pisaliśm y. Spraw dziło  się nasze 
przypuszczenie, że w ybór przew odni­
czącego P a rtii P racy , a zarazem  p re ­
m iera rządu (labourzyści m ają  w 
parlam encie  przew agę i dlatego re­
zygnacja nie pociągnęła za sobą p rzed ­
term inow ego rozp isan ia  w yborów  po­
w szechnych) nie będzie sp raw ą ła tw ą. 
Po dwóch tu rach  głosow ania na placu 
boju pozostali dw aj kandydaci: m i­
n is te r sp raw  zagranicznych — Jam es 
C allaghan i m in is ter za tru d n ien ia  — 
M ichacl Foot. Jednem u z nich frakcja  
p a rlam en ta rn a  P a rtii P racy  pow ierzy 
funkcję  przew odniczącego partii, a 
więc i p rem iera . Sądzi się, że większe 
szanse m a pierw szy z kandydatów , 
gdyż jes t on n a tu ra ln y m  spadkobiercą 
W ilsona. B ył jego najbliższym  w spół­
pracow nikiem  i posiada duże do­
św iadczenie p racy  w adm in istrac ji 
rządow ej. Z astanaw iające  je s t tylko, 
dlaczego w dwóch tu rach  głosow ania 
nie uzyskał znacznej przew agi i tak  
niew iele głosów dzieli go od Foota.

Uwagi te  piszemy w  przeddzień 
trzeciej tu ry  głosow ania. D oniesienia 
agencyjne o je j w yn iku  w yprzedzą 
więc czas d ru k u  „Odgłosów”. Czy­
telnicy będą zatem  mogli spraw dzić, 
czy p rzew idyw ania kom entatorów  by­
ły słuszne.

W. SŁAWSKI
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KŁOPOTLIWE

BENIAMINKI
TJtarł się w  sporcie taki zwyczaj, że 

każda nowa drużyna, która aw ansuje w 
ligowych rozgrywkach do wyższej g ru ­
py, otrzym uje miano: b e n i a m i n k a .  
Bardzo to ładny zwyczaj, chociaż tro ­
chę... dyskrym inujący. Pojęcia b e n i a- 
m i n e k  używa się bowiem w znacze­
niu n a j m ł o d s z y ,  aczkolwiek pojęcie 
to ma nieco szersze znaczenie. Beniami- 
nek jest to bowiem nie tylko najm łod­
szy, ale również u l u b i o n y ,  w y r ó ż ­
n i a n y ,  obsypywany pieszczotami l po­
darkam i. Trudno jednak powiedzieć, aby 
sportowe beniaminki znajdowały się w 
takiej roli.

S iatkarki Chojeńskiego Klubu Sporto­
wego Komunalni zdobyły zupełnie nie­
oczekiwanie dla kibiców i znawców tej 
dziedziny sportu mistrzostwo Polski. 
W ydarzenie to stało się sportowa sen­
sacją. Tak przynajm niej powszechnie 
mniemano. Innego zdania okazał się być 
kierownik wyszkolenia PZPS — Janusz 
Tukiendorf, który odpowiadaiąc na py­
tanie „Trybuny Ludu” : — Czy to sen­
sacja? — stwierdził:

— „Jest to co najwyżej ciekawostka, 
ale uw ypuklanie tego, że beniaminek 
zdobywa mistrzostwo k ra ju  nie ma 
sensu. Większość żeńskich drużyn I li­
gi, podobnie zresztą męskich, jest two­
rzona sztucznie, to znaczy poprzez w er­
bowanie do klubów  znanych i doświad­
czonych zawodniczek. n f ' "  cl-iłicWy-- 
nie jest jeszcze tak żle, żeby drużyna 
Ii-ligow a po zdobyciu awansu do eks­
trak lasy  sięgała po mistrzowski ty tu ł 
nie uzuoełniając swego składu”.

W ielokrotnie już podkreślano, że w 
sporcie nieunikniona jest nieustanna 
„rotacja”. Mistrzowie tracą formę, spa- 
dftia w dolne rejony ligowej tabeli, a 
ich miejsca zajmu.in inne. młodsze, bar­
dziej ambitne zesnołv. Ale, żebv tak^ od 
razu, zaraz po awansie do I ligi, pó,*śc 
przebojem, pokonać wszystkich i zająć 
pierwsze miejsce, to co najm niej... nle- 
przyzwoltość. B e n i a m i n e k  powinien 
znać swoje miejsce, zapłacić frycowe, 
popętać sie trochę w dolnych rejonach 
ligowej tabeli, ugruntować swo’ą oozy- 
cję i dopiero w n»stepnvm sezottle po­
myśleć — ze strachem oczywiśfle — o 
„awansie” na wvżsfce pietrA tabeli. Air, 
żcbv zaraz sięgać po mistrzostwo1?! Bez­
czelność!

Janusz Tukiendorf — co praw da — 
swoją opinię osładza następującym  do­
datkiem:

„Nie można oczywiście ganić łódzkiego 
k lubu za to... że na przestrzeni roku 
zanotował tak znaczny postęp. Pozyskał 
co praw da kilka doświadczonych siat­
karek, ale i o szkoleniu młodych nie 
zapomina” . „

Tych „kilka” zawodniczek to Jest piątka, 
k tóra do ChKS Komunalni przyszła z 
innych klubów. Beszta, czyli S zawod­
niczek jest już „własnego chowu”, a 
wśród nich są 4 reprezentantki Polski, 
w  tym 3 w reprezentacji juniorek. Wi­
dać rzeczywiście ChKS Komunalni „o 
szkoleniu młodych nic zapomina”. Ale 
to — moim zdaniem — nie jest „oko­
liczność łagodząca”, powiedziałabym ra ­
czej: niezbędna prawidłowość, bez której 
nic ma i nie może być sukcesu.

W historii żeńskiej drużyny piłki siat­
kowej ChKS Komunalni jest bowiem 
pew na konsekwencja. Zaczęły siatkarki 
ChKS Komunalni od ligi juniorek i co 
roku awansowały o szczebel wyżej. Taki 
rajd  po szczeblach ligi siatkarek może 
być tylko wynikiem  rzetelnej pracy. I 
za to klubowi należą się gratulacje i 
w yrazy uznania.

B e n i a m i n k i  w ogóle poczynają 
sobie aż nadto śmiało i to nie tylko w 
siatkówce. Na przykład GKS Tychy w 
sezonie 1973—1974 awansował do I ligi 
piłki nożnej, a zaraz po tvm  stał się 
je j rew elacją i obecnie sięga po m i­
strzowski ty tu ł, próbując zagrozić ru ty ­
nowanemu, ale nie najlepiej dyspono­
wanemu zespołowi Ruchu z Chorzowa. 
W tym sezonie RTS Widzew — zaraz 
po awansie do I ligi — też nie przy­
cupnął grzecznie w dolnych partiach li­
gowej tabeli, nie poczuł respektu przed 
„starszym i”, tylko zacząi uparcie piąć 
się do góry 1 — jak  wiadomo — upla­
sował się w czołówce. Co sobie te b e- 
n 1 a m i n k  f w ogóle myślą? Praw ie 
skandal. Żadnego respektu i poszano­
w ania dla „starszych”. Żadnego szacun­
ku dla tych wszystkich, którzy zaraz 
po awansie piłkarskiej drużyny KTS 
Widzew do I  ligi prorokowali, że „po 
co im to było”, „w następnym roku
i tak spadną”. ,

Kiedy w radio, telewizji czy w spor­
towych rubrykach gazet lub prasie 
sportowej spotykam określenie b e n i n -  
m i n e k ,  to przypomina mi się znana 
z opowieści historia murarskiego p rak ­
tykanta, który aby zostać pierwszym 
pomocnikiem młodszego pomocnika m u­
siał się sporo nabiegać po papierosy i 
piwo dla starszych kolegów. Na szczę­
ście są to ‘uż tylko opowieści I wspo­
minki. Po piwo i papierosy trzeba dziś 
chodzić samemu 1 aby tylko nie w go­
dzinach pracy. U młodych, tak jak ł u 
starych ceni .się coraz bardziej facho­
wość, wiedzę i umiejętności. W sporcie 
to też powinno obowiązywać.

Sport poza tym jest nieustanną ryw a­
lizacją. Mówi się o tym  wiele, ale przy 
jakiejkolw iek ocenie rezultatów  szybko 
się zapomina. A wyniki w sporcie osią­
ga się pracą, a nie są one przypisane do 
stażu. Tak ml się przynajm niej wydaje.

BOGDA MADEJ
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wpływa do kasy IS5 milionów marek, 
co daje rocznic półtora miliarda dola­
rów. Ładny pieniądz, nicht wahr? Jeszcze 
nigdy przed moim kioskiem nic miałem 
tak długich kolejek. Co sobota jest to 
samo. Powiem panu jedno, już tak  jest,

rych każdy załapał w „Lott-o" te swoje 
pół miliona marek. No jak, bierze pan 
„Tippscheine”?

Co roku przybywa w RFN 240 „Lotto 
półmilionerów”, No proszę, co też ci 
ludzie z forsą robią? Może piją7 Może 
snują się po Sankt-Pauli w Hamburgu, 
gdzie dziwek tyle, że choćby leto co 
dzień brał inną, to by musiał przeżyć 
300 lat, żeby z każdą zrobić to choć raz 
w ciągu jednej nocy. Niemcy to jednak

Jednego widziałem, a  i owszem, ale 
od tylu, na zdjęciu w „Zeitmagazin”.
En face ten gość sfotografować się nie 
dał. Jeszcze by czego, lepiej już nie 
wywoływać wilka z lasu. Widziałem też 
milionera z przodu. Ale w peruce. I w 
oiemnych okularach. Jak  to się mówi, 
na ostrożności nikt jeszcze nie stracił. 
Widziałem i trzeciego milionera. Herr 
Kodas nie krył niczego. Niby dlaczego 
miałby kryć? Milion był, no tak, ale sobie

MILIONERZY Z PRZYPADKU
że im czasy gorsze, tym więcej łudzi 
gra w „Lotto”. Bo na co m ają wtedy 
liczyć, jak  nie na los szczęścia?

Używki, hazard, w ogóle ludzkie sła­
bostki. Hazard jest wieczny. Czy pod 
krzyżem Jezusa rzymscy żołnierze mie 
hazardowali się w kości? Belgowie po­
wiadają, że w grze jeden to głupiec a 
drugi to złodziej. Wtosi dodają, że kto 
za miodu gra, ten na starość kradnie. 
My, Polacy, wiemy lepiej, mówimy, że 
najgorzej jak ktoś chce się odegrać. 
Hazard jest wieczny. Jerzy Waszyngton 
takimi oto słowy upomniał swych 
współobywateli:

„Hazard jest dzieckiem chciwości, 
bratem nierówności i ojcem wszelkiej 
tragedii. Hazard stał się przyczyną ru ­
iny wielu godnych szacunku rodzin, 
odarł z czci niejednego dżentelmena i 
stał się przyczyną niejednego samobój­
stw a”.

Anglosasi mieli już zawsze tę żyłkę 
do hazardu. W zeszłym roku rząd Jej 
Królewskiej Mości w Wielkiej Brytanii 
zaczerpnął pół m iliarda dolarów z sa­
mego tylko opodatkowania niezliczo­
nych w tym kraju  „bingo-klubów".

— Panie Richter — zwracam się do 
zażywnego jegomościa, który żyje z 
„Lotto", że daj nam  Boże wszystkim — 
Panie Richter, a jaką bym miał miano­
wicie szansę wygrania pół miliona, 
gdybym obstawił te pańskie cholerne 
49 „Tischte.nnisbaelle” za 4 marki 
dwadzieścia?

— Widział pan kiedy zieloną kozę? — 
odpowiedział pan Richter pytaniem — 
Nie? No to powiem panu, że to jak z 
zieloną kozą i osłem o dwóch „schwan- 
zach”. Jedno trafienie zdarza się raz na 
14 milionów. Zawsze jednak przybywa 
nam w Bundesrepubllce 240 gości, z któ-

Niemcy. Mają już tę swoją skrupulat­
ność. Wyliczyli na  komputerach, że oo 
drugi „Lotto-nwlioner” marzy o włas­
nym donuku w ogródku, co czwarty wy­
biera się w podróż dookoła świata, co 
siódmy całą wygraną z  punktu pakuje

poszedł. Co H err Kodas wygrał, to się 
z powrotem na „Lotto" rozeszło...

— Najgorsze, proszę pana, jak czło­
wiek chce więcej niż ma. Diabeł mnie 
skusił, żeby grać dalej, stawiałem z tej 
wygranej po 3.000 marek tygodniowo i

na  bankowe konto, a co dziesiąty pory­
wa się na „porsche-turbo” za jedyne
50.000 marek i objeżdża modne plaże w 
poszukiwaniu przygód i emocji. Tylko 
co trzydziesty z tych milionerów zawie­
sza pracę na kołku i żyje jak francus­
ki rentier na spokojnej tali z  obcinania 
kuponów.

Milionerzy. Jak  oni wyglądają?

Foto: W. Parys

diabli wszystko wzięli. Ale teraz to już 
gram systemem. Stawiani zawsze na te 
same numery. Jak  pójdę do ziemi i do 
tego czasu nie wygram, to pociągnie to 
syn. Ma tak przykazane. A jak syn nie 
wygra, to wnuk będzie obstawiał. Nic 
ma siły. W końcu te numery wrócą i 
pół miliona zostanie w rodzinie...

Horr Richter puka się w czoło.

— Co za Unsinn, cl ludzie nie mają 
jednak za dużo oleju. Przecież kompu­
ter to też wyliczył. Według rachunku 
prawdopodobieństwa pan Kodas 1 jego 
potomkowie musieliby czekać 2G8890 lat, 
aż by wyszły te same numery.

Widziałem też milionera w mleścia 
Lodzi.

Widziałem go na Piotrkowskiej. Nie 
był to stuprocentowy milioner, złapał 
w zeszłym roku w „Kukułeczce” pół 
miliona, wdepnął więc jedną nogą do 
tego królestwa. Szedł ulicą samotnie. 
Krok miał raczej niepewny. Wzrok — 
raczej błędny. A czy kieszeń mial je ­
szcze pełną? Tego już nie wiem. Maża 
ktoś go obskubał? Możliwe. Nie ma bo­
wiem nie gorszego, jak  milion, o któ­
rym wszyscy wiedzą. Wtedy to już ku­
kułeczka nie pomoże i człowiekowi łac­
no pada kuku na muniu. Radzę przeto 
milionerom dobrze, lepiej już założyć • 
sobie kłódkę, ani mru rn.ru, nikomu ni 
słowa. Milczcie jak ten grób, bo ściany 
mają uszy, a  ludzie dziwną m ają zdol­
ność wywąchania grubej forsy z du­
żej naw et odległości. Zjadą się rodzinną 
watahą i obsiądą jak ten plaster miodu. 
Dawaj i dawaj, a  im więcej dasz, tym 
więcej zażądają. Nie będzie przed nimi 
ucieczki, zadziobią i rozdrapią. Zapraw­
dę powiadam wam, jeśli rozgłosicie o 
tym milionowym szczęściu, to sami 
przeklniecie dzień, w którym „totkowy 
bożek” zrzucił wam na łono milion 
brzęczących złotówek.

Radzę więc strugać wariata, udawać 
beznadziejnego golca 1 tybetańskiego 
ascetę, a  swoje przy tym robić. Domelc 
w ogródku na pewno nie zaszkodzi. 
Auto też ma swoje plusy. Rodzinie to  
już trzeba mówić, że to na spłaty, na 
kredyt, że w ogóle upadliście na głowę, 
że długi takie, że nie pospłaca się ich 
do grobowej deski. Wtedy pociotek o- 
rzeknie z pociotką, że facet widać stu ­
knięty, z takim to lepiej z daleka, bo 
jak to mówią, lepiej z mądrym stracić 
niż z głupim zyskać.

Co złego w „Totku”?
Nic, absolutnie nic złego. Powiedział-* 

bym, że więcej nawet w „Totku” do­
brego niż w tytoniu i czystej wyboro­
wej. Jak już się ma tych parę złoci­
szów na zbyciu, to lepiej je rozrzucić 
pod nóżki krzykliwej kukułeczki, oo to 
kuka gdy panience serce stuka. Wszyst­
ko jest dobre, byle w m iarę i bez ha­
zardu. A nuż nam kukułeczka półmi- 
lionik wykuka? To sprawa Drzypadku? 
Oczywiście, że tak. Ale i czy to nie 
przypadek sprawił, że my sami na tym 
świecie żyjemy? Wiele dobrych rzeczy 
dzieje się właśnie z  przypadku.

JAN BĄBIŃSKI

EDWARD BRYL
shotfc;

BOMBA
W GÓRĘ!

Pogoda słoneczna, tor elastyczny, ko­
nie i dżokej w dobrej formie i nastro­
ju...

Łódzka ekspozytura Państwowych 
Torów Wyścigów Konnych mieści się 
w samym sercu miasta, przy ulicy 
Piotrkow skiej 84. Od kw ietnia do li­
stopada, w każdą niedzielę, środę i 
sobotę można grać na wyścigach. Moż­
na kusić szczęście i licho... W popołu­
dniowych godzinach robi się tłoczno. 
Skromny daszek wybudowany dla o- 
chrony przed kaprysam i aury, w razie 
niepogody nie mieści wszystkich chę­
tnych. W dni powszednie przebywa tu  
około dw ustu, a w niedzielę trzystu 
graczy. Podwóreczko — studnia, drew ­
niany barak, gdzie znajdują się kasy, 
ław ki parkowe gęsto zapełnione przez 
graczy płci obojga, a przede wszystkim 
specyficzny nastrój sprawia, ze przy­
padkowy gość czuje się tu ta j nieswojo, 
jakby cofnął się w odległą przeszłość.

Nikomu się nie śpieszy. Oczekiwanie 
na wielką wygraną. Jedynie w chwi­
lach, gdy zabrzmi dzwonek oznajm ia­
jący zamknięcie kas, robi się tłoczniej 
przy okienkach. To zwolennicy typowa­
nia na gorąco kupują bilety, wierząc 
w uśmiech losu;

— Trzy, dwa — pięć razy!
Dwa, pięć — raz!
Sześć, cztery — trzy!
TeraZ pracownicy kas uw ijają się jak 

w ukropie, aby sprostać zadaniu, bo­
wiem za ich plecami już rozlega się 
głos kierownika...

— Panowie, zamykamy, zamykamy!
Za chwilę zapisane nA długich pas­

kach meldunki ze wszystkich kas o 
sprzedanej ilości biletów, błyskawicznie 
skomasowane i podliczone, zostaną 
przekazane telefonicznie do Warszawy. 
W kasach zapanowuje spokój, zmienia 
się bloczki na tablicach.

Wszyscy oczekują na wynik goni­
twy. Oracze palą nerwowo, dyskutują. 
Niektórzy przeglądają programy za­
kupione przy wejściu. Na ławce, tuż 
obok, siedzą dwie starsze panie Jedna 
w jaskraw ym  makijażu, cieniutkiej 
chusteczce na głowie i jasnym popeli- 
nowym płaszczu pali papierosa i pod­
ekscytowana szepcze z towarzyszką. 
Należy do stałych bywalców. Niewiele 
gra — dwieście, trzysta złotych dzien­
nie najwyżej, ale jest na wyścigach od 
otwarcia kas o godz. 12,00 do zamknię­
cia o 19,00.

Wśród pań rzuca się w oczy zadba­

na, prosto od fryzjera czterdziestolatka, 
właścicielka pudla na smyczy, także u- 
fryzowanego, ubrana w obcisły w eł­
niany płaszczyk. Spaceruje wolno, ko­
łysząc biodrami i pilnie baczy, by ża­
den z biegających luzem kundli nie 
zbliżył się do jej pupilką.

— Była nauczycielka, robi obecnie w 
gastronomii. Rzadko tu bywa — powie­
dział jeden z moich rozmówców.

Panowie zdecydowanie przeważają. 
Są bardzo zróżnicowani wiekowo i pro­
fesjonalnie. Można wśród nich w yróż­
nić szacownych emerytów z laseczką i 
złotym sygnetem, w białych koszulach, 
pod kraw atam i. Młodszych, takich co 
to prosto z pracy, jeszcze z teczkami 
lub torbam i fantazyjnie przerzucony­
mi przez ram ię. Są też tacy, o których 
krążą złe legendy.

Pan B., ma w domu tylko żelazne 
łóżko. Wszystkie pieniądze na konie 
przepuścił. Widać także mężczyzn o 
czerwonych twarzach w poplamionych 
garniturach i wymiętych koszulach. Ci 
przeważają zdecydowanie. Kręci się 
kilka piesków towarzyszących swoim 
panom. Dziś, oprócz pudla, jest potęż­
ny bokser i para pokracznych kundli. 
Sięgam po aparat fotograficzny. Wi­
dzę, że stojący najbliżej spoglądają na 
mnie nieufnie, gromadką się szepcząc 
coś między sobą. Za chwilę podchodzi 
do mnie na chwiejnych nogach niski, 
barczysty mężczyzna.

— Tuta.) przychodzicie zakłócać spokój 
porządnym  ludziom . Robić zdjęcia? Nie 
życzę sobie tego! — bełkocze gniew nie.

W yraźnie poddenerw ow ani gracze zw ra­
ca ją  ku  m nie w rogie tw arze. Oni n ie  lu ­
bią Jak się ich podgląda. Je stem  in tru ­
zem.

— Solidnym  obyw atelom , znaczy się 
w yścigow com , zdjęć pan m c rób. Tym 
bandytom , co g ra ją  w Karty... — krzyczy 
cienk im  głosikiem  pan i w popellnow ym  
płaszczu.

Słyszę za sobą lek k o  zach rypn ię ty  bas.
— Spokój, spokój, psiam ać!

To pan Stanisław, bileter ł równo­
cześnie wykidajło, przywraca porządek. 
Wyprasza towarzystwo za bramę.

— U nas na terenie ekspozytury nie 
wolno grać w karty, ani żadne hazar­
dowe gry. Wejdzie tu takich kilku, 
chowają się po kątach, piwo chlają i 
potem aw antury  robią.

Barw na grupka wyniosła się za ogro­
dzenie j rozłożyła pokera na puszkach 
od śmieci, w  Ich pojęciu względnie 
czystych, bo przeznaczonych na m aku­
la tu rę  z wyścigów. Wróciłem do gra­

czy. Właśnie z głośników popłynął ko­
m unikat. 

i \ t  d «
— N a pierw szym  m iejscu  szóstka O s tra ­

w a pod dżokejem  M aciejczakiem , na  
drugim  czw órka Hańcza pod dżokęjem  
R ajew skim . P orządek  sześć, cztery  po 
250 zl. Porządek  cz te ry , sześć po 60 zło­
tych.

Z apanow ało  nieznaczne odprężenie. Tu
1 ówdzie k toś zaw iedzlo-iy zaklął rzu ca­
jąc  n iedopałek  pap ierosa  na ziem ię 1 
depcząc go ze złością. W iększość jed n ak  
p rzy ję ła  w ynik  na  pozór spokojnie. T e­
raz  d y sk u tu ją  zas tan aw ia jąc  się nad  w y­
n ik iem  1 typow aniem .

— P opatrz  pan , nie spodziew ałem  się, 
że p rzy jdzie  sześć — cztery!

— Ta k laczka C arbonella to  Istna cha- 
be ta , do p ługa s  nią...

Wyniki są już wypisane na tablicy. 
Gracze gromadzą się tam przez chwilę. 
Co skrupulatniejsi notują zwycięskie 
konie. Zaczyna się wędrówka do k; s, 
powtórne obstawianie gonitw, gorącz­
kowa kalkulacja. Niektórzy w racają po 
dwa razy do okienka, typują na raty. 
Inni kupują tylko w „swojej” kasie. 
Nie wszyscy obstawiają piątą gonitwę. 
Mają swoje metody i przesądy.

Na ziemi leżą gęsto porzucone prze­
grane kupony. Czasem zdarza się, że 
roztargniony gracz wyrzuca bilet w y­
grany. Wie o tym  dozorca, który 
sprząta placyk po „wyścigach". Więc 
go przeszukuje dokładnie. Na ogół 
jednak szczęśliwcy w ędrują sami do 
kas, gdzie w ygrane wypłaca się zaraz, 
od ręki. Właśnie przy jednym  z okie­
nek wywiązała się dyskusja:

— P an ie , coś m i pan dal za bilety! 
P rosiłem  w yraźn ie  sześć — cztery . Do­
sta łem  pięć — cztery  i to  a i  trzy  sztuki. 
W ygrana przeszła mi koło nosa! Masz tu  
pan sw oją m ak u la tu rę  — gorączku je  się 
ch u derlaw y  m ężczyzna w podniszczonej 
k u rtce  — daw aj m oje p ieniądze!

— T rzeba było spraw dzić i od razu  in ­
terw eniow ać. nie dop iero  te raz , Jak 
konie przyszły. Nic n ic poradzę, za Póź­
no  — tłum aczy ł cierp liw ie k as jer.

Mężczyzna w skórzanej kurtce rozej­
rzał się uważnie i ruszył w kierunku 
trzyosobowej grupki czerwononosych 
panów. Widocznie zabrakło m u pienię­
dzy. Widziałem, jak jeden z kumpli 
sięgnął do kieszeni i śliniąc palce wy­
ciągnął banknot wręczając go koledze. 
Pozostałych dwóch niedbale wzruszyło 
ramionami. Później, tuż przed rozpo­
częciem następnej gonitwy, kupował 
bilety, ale już w innej kasie, w ym a­
chując pomiętą setką ponad głowami 
tłoczących się:

— Proszę pani trzy — dwa, pięć — 
cztery dwa razy.

— Nic wszyscy postępują t^k nerwo­
wo ł chaotycznie. Przychodzą do nas 
ludzie, którzy grali w konie jeszcze za 
carskich czasów... Dwóch z nich przed 
w ojną miało w Łodzi własne stajnie. 
Może to trochę za szumna nazwa dla 
czterech czy pięciu koni, ale interes 
szedł — mówi pracownik ekspozytury 
p. Klemens Adamiak. — Kupują pro­
gramy, starają  się poznać wierzchowce... 
Typują ostrożnie, z rozwagą. Czy to 
pomaga? Trudno powiedzieć. Na pew ­
no uczy um iaru, który w tej grze jest 
niezbędny, jeśli nie chce się wpaść w 
nałóg. Takich, co zgryw ają się dosło­
wnie do ostatniej koszuli wśród na­
szych bywalców nie brakuje. Przegry­

w ają pensje, meble, często sukcesy o* 
sobistc i Zawodowe... I  wciąż czekają 
na wielką wygraną...

Pod m urem  znów grają w karty . 
Krąży butelka, kiszone ogórki leżą na 
ławce w rozdartej papierowej torebce. 
Trzy karty? Zgromadziło się k ilku  k i­
biców i naiwnych. A w antura wisi w  
powietrzu. Gracze rozryw ają się na 
swój sposób. K ilka lat tem u, jakiś e- 
m eryt kolejowy, pod bokiem państwo­
wych kas przyjm ow ał pryw atne -ak ła- 
dy. Wybuchła z tego większa afera.

Graczy, którzy byw ają tu  dla przy­
jemności i rozrywki, jest niewielu. 
Większością powoduje chęć łatwego 
zysku, hazard. Przychodzą tu  różni; ci 
wiecznie zarejestrow ani w pośredniaku, 
kierowcy, kierownicy sklepów, lekarze, 
artyści. Aż do zamknięcia kas tkw i 
ten tłum ek na placu, dziwny i na pozór o- 

spały. W ydaje się, że dla nich czas nie 
istnieje. Tylko tancerz z Opery spoglą­
da na zegarek, zawsze około siedem­
nastej znika, by zdążyć ńa spektakl. 
Trudno uwierzyć, że za bram ą pulsuje 
miasto, ludzie pracują, śpieszą do do­
mów, dźwigają zakupy. Tutaj nic nie 
przenika... Magia pieniądza. Przed k il­
ku laty padła w ygrana — 49.000 zł w 
tzw. zakładach francuskich. W zakła­
dach porządkowych można wygrać do 
pięciu tysięcy (na jeden bilet). W ubie­
głym roku trafił gracz dziesięć biletów 
po 1600 zł.

Sam w młodości miałem konie, opo­
wiada pan Edward T. Byłem człon­
kiem „Towarzystwa Zachęta do hodowli 
koni w Polsce”. Jeżdżę po kilka razy w 
sezonie, na Służewiec, Luoię ten sport. 
Nie chcę robić m ajątku. Gram dla 
przyjemności. Jestem  jednym z niewie­
lu, Ittórzy do tego interesu nie dokła­
dają.

Czy to  rozmowa z sympatycznym, 
starszym panem, czy panujący tu na­
strój zadecydowały, że zagrałem. Kupi­
łem dwa bilety — i, o dziwo, moje ko­
nie przyszły. Płacono za porządek dw a
— trzy po 260 zł. Idąc za radą doświad­
czonych, nie kusiłem więcej losu. 
Schowałem wygraną do kieszeni.

— Koniki biegają na Służewcu, w 
Sopocie i we Wrocławiu — inform uje 
kierownik łódzkiej ekspozytury Pań­
stwowych Torów Wyścigów Konnych, 
p. Stanisław Bobiński. — Nasz totali­
zator wypłaca 80 proc. wpływów, reszta 
idzie na koszty własne, pensje pracow­
ników eto. Obroty mamy spore, w 
dzień wyścigów od 100 do 200 tys. zło­
tych. A w ekspozyturze u nas ciasno. 
Budynek kasowy trzeszczy w szwach. 
Żadnego schronienia nic ma dla g ra­
czy. Dobrze jak nic pada, ale w słotę... 
Może gdyby wystawiono nowy budy­
nek, estetyczny, funkcjonalny, to 1 czę­
ściej wśród grających spotykałoby się 
przyzwoitych ludzi, a lak wszystko 
pasuje jak ulał... Budowa obiektu dla 
nas to koszt niewielki. Zresztą wszy­
stko zwróciłoby się błyskawicznie.

Wśród starych murów drew niany ba­
rak łódzkiej ekspozytury PTWK. Zam­
knięci w kam iennej studni — podwór­
ku gracze. Nie widać stąd nieba, ani 
słońca nad Łodzią. Skazani na ciasnotę
i hazard może marzą, żeby popatrzeć 
na bieg koni, na grzywy rozwiane W 
galopie, usłyszeć szum na trybunach, 
Zobaczyć bombę idącą w  górę.



BALI

Czytelnicy „Kon- 
tynentów*', .•Pers­
p ek ty w ” J „Dookoła 
Św iata” znają  J e ­
rzego Chocllowskle- 
go z Jego licznych 
relacji z podróży po 
świecie. Chociłow- 
sklego in teresu ją  
przede wszystkim  
k ra je  az ja ty ck ie , Jego 
reporte rsk ie  wę­
drów ki wiodły go 
przez 15 kra jów  
Azji. W ro k u  1973 
trafił na  n iew ielką 
w yspą Bali, k tórą  
XVl-wiecznl żegla­
rze  holenderscy o- 
kreśliU  jak o  raj na

ziemi. Legenda o Bali p rzetrw ała w iek i i choć późniejsze 
p rzekazy odarły w yspę z części rajsk iego  uroku, to p rze­
cież — ja k  pis7,e Je rzy  Chociłowski — .....Jest na w yspie w ie.
Ie rzeczy osobliw ych i n iepow tarzalnych, czyniących z niej 
m iejsce, k tó re  opuszcza się z żalem  i do którego chciałoby 
się w rócić".

Plonem  w ypraw y J. Chociłow skiego n a  Bali je s t książka 
„Bali — kw iat z ogrodu snów ” w ydana przez K siążkę 1 
Wiedzę w serii „K on tynen ty” . A utor przedstaw ia w swej 
książce zarów no garść faktów  z h istorii w yspy, jak  i bo­
gactwo w rażeń z Jej teraźniejszości. P rzedstaw ia czytelnlko. 
w i uroki w yspy Bali, Jak i JeJ problem y. Pisze o kultu rze
1 obyczajach. Pokazuje Jak żyją jej m ieszkańcy.

Je rzy  Chocitowskl uległ czarow i w yspy. W swoich w raże­
niach cytu je  popularne pow iedzenie, że ludzie dzielą się na 
tych, k tórzy byli Już na Bali i na tych, k tórzy  m arzą, aby 
tam  pojechać, Do tego pow iedzenia można dodać, że są  jesz ­
cze tacy. k tó rzy  na Bali nie będą mogli pojechać i dla nich 
w łaśnie Je rzy  Chociłowski napisał sw oją książkę.

Je rzy  Chociłowski — „Bali — kw iat z ogrodu snów ". Książ­
ka i W iedza, W arszawa — 1978, s tr . 156, cena: zł 22,—

„FERMINA MAROUEZ”
„Pom ysł zapoczątkow ania „F erm iną M arquez”  długiej serii 

lek tu r m ających czytelnikow i przypom nieć lub udostępnić 
po raz pierw szy w ogóle powieść europejską, dziś już  m niej 
czy w ięcej zapad łą w  niepam ięć, chociaż gło&ią w d rug ie j 
połowie 1 pod koniec ubiegłego wieku, a także w latach nas­
tępnych. powieść k tó rą czas oddalił od nas, lecz w rzadkich  
ty lko  w ypadkach zdołał napraw dę drasnąć  swoim zębem — 
ów pom ysł w ydawcy uważam  za nadzw yczaj tra fn y "  — p i­
sze Ju lian  Rogoziński we w stępie do w spom nianej wyżej 
„F erm iny  M arnuez” . I uzasadnia dlaczego.

P rzede 'w szystk im  wlęe ze względu na au to ra, k tó rym  Jest 
Valery L arbaud (1881—1957), prozaik, poeta, eseista i tłum acz, 
a przy tym  w ytraw ny znaw ca lite ra tu ry .

O publikow ana w 1911 roku  „F erm lna M arquez" je s t p ier­
wszym prozatorskim  utw orem  L arbauda przetłum aczonym  
na język polski. I znów sięgnijm y do w stępu Ju liana  Rogo­
zińskiego, k tó ry  w prow adzając nas w ta jn ik i p isarstw a fran ­
cuskiego pisarza pow iada, żc ..Ferm lna M arąuez” po latach 
„ocukrow ałn się jak  figa", a ..w niczym  nie w yblakły  urok 
tej opowieści m iłosnej, odm alow anej w barw ach pastelo­
wych, jak  daw niej mówiono, a m imo to tak  żywych przy 
całej swel aluzyjnośel l delikatności, że choć rzecz datu je  
się z ..belle ćpoque” , sp raw y sercow e sztubaków , zalecają­
cych się do szesnastoletniej prześlicznej 1 zagadkow ej dziew, 
czyny, m ożna by śm iało przypisać i licealistom  dzisiejszym , 
nie ośm ieszając się zbytnio w ich oczach...”

Valery L arbaud — „Ferm ina M arquez", przełożyła: K. Dzie- 
duszycka, C zytelnik 1976, str. 122, cen a : zl 20,—

BERGMAN
Magia nazw iska Ingm ara  B ergm ana sp raw i. Jeśli Już się 

to  n ie  sta ło , że w ydana w poznańskiej serii „Dziel P isarzy
S kandynaw skich" niew ielka książeczka zaty tu łow ana „Sceny 
z życia m ałżeńskiego” nie poleży długo w księgarniach .

Bergm ana znam y przede wszystkim  z jego filmów, tym ­
czasem  para się on również twórczością literacką, W roku 
1973 ukazał się u nas tom Jego prozy „S cenariusze", obecnie 
w ydana książka, to lite ra ck i zapis zrealizow anego w  1973 ro ­
ku sześcioodclnkow ego serialu  telew izyjnego, k tóry  później, 
na skutek  olbrzym iego powodzenia, został skórcony do trzy. 
godzinnej w ersji film owej.

„Sceny z życia m ałżeńskiego" to kolejna — bo trzeba 
przypom nieć sobie intne film y I. B ergm ana — analizo życia 
m ałżeńskiej pary. Sam Bergm an tak  przedstaw ia sw oje dzie­
ło:

„...trzy  m iesiące zajęło m i nap isanie tych  scen, ale doś­
w iadczenie Ich zabrało całe życie. Nie Jestem  pawien, czy le­
pie) byłoby, gdyby rzecz p rzedstaw iała się odw rotnie, choć 
to robiłoby lepsze w rażenie. O dczuw am  coś w rodzaju  p rzy­
w iązania do tych ludzi pracu jąc nad nimi. Tyle w nich było 
sprzeczności, czasem  trwożliwie dziecinnni, czasem zupełnie 
dorośli, w ygadują sporo głupstw , czasem m ówią coś rozsąd­
nego, są lękliw i I radośni, sam otn i l głupi, życzliwi l m ą­
drzy. zdolni do sam ozaparcia, oddania, rozgniew ani 1 łagod­
ni. se n ty m e n ta ln i, n ieznośni 1 godni m iłości. W szystko razem  
pom ieszane.

ln g m ar B ergm an „Sceny z życia m ałżeńskiego” , przełożyli:
M. O lszańska, Ii, Sawicki, W ydawnictwo Poznańskie, Poznań
— 1975, s tr , 162, cen a : zl 25,—

„ZERWANA NIĆ BABIEGO LATA”
„Z erw ana nić babiego la ta "  to  Jeden z ty tu łów  „K lubu 

In teresu jącej K siążki" przew idzianych do publikacji w  roku
1976. który Już ukazał s ię  na półkach księgarskich . A utorem  
powieści Jest W iktor Sm irnow , Urodził się w roku 1933, n a ­
leży więc do pokolenia, k tóre było za młode, by walczyć 
podczas w ojny. Mimo to Sm irnow  pow raca w sw ojej tw ór­
czości do w ojennych  przeżyć, w skrzesza ludzi, k tó rzy  odw a­
gę i pośw ięcenie trak tow ali jak  eoś zupełnie naturalnego. 
Tak Jest l w w ypadku powieści „Z erw ana nić babiego la ta” . 
Akcja tej powieści toczy się na Polesiu pod koniec wojny. 
Do obrony tam tejsze j ludności przed banderow cam i u tw o­
rzono specjalne oddziały radzieckiej m ilicji.

B ohaterem  powieści Jest miody dowódca jednego z oddzia­
łów m ilicji, o trzy m u je  on skom plikow ane zadanie. Musi wy- 
k ryć l zlikw idow ać nacjonalistyczną bandę, k tóra te rro ry z u ­
je  ludność okolicznych wsi. Dokonać lego może Jedynie zdo­
byw ając zaufanie poleskich chłopów  l ich pomoc.

A kcja powieści toczy się niemal sensacyjnie. W iktor .Smir­
now  un ika  jednak  tanich  efektów . Nic na  sensacy jność fa ­
buły kładzie' nacisk, ale w sposób nie pozbaw iony liryzm u 
ukazuje los człowieka uw ikłanego w historyczne sprzecznoś 
cl,

W iktor Sm irnow  — „Z erw ana n ić  babiego la ta" , przełożyła: 
E. Rojew ska-O lejarczuk, PIW, W arszaw a — 1973, s tr . 329, 
cen a : zl 25,—

WARTO PRZECZYTAĆ
Halina A tidcrslta — „P tas i gościniec” , „B abie la to", KiW,

t. I i II, eena 60 zł
Krzysztof Kamil Baczyński — „U tw ory w ybrane", Wyd. Li­

terackie, cena 35 zl
Je rzy  G rup ińsk l — „W dom jak  w kalendarz", Wyd, Poznań­

skie, cena 10 zł 
J a n  Lechoń „P oezje" , PIW , cena  30 zł 
Zenona M acużauka — ..Leon K ruczkow ski", Iskry, cena 12 zł 
R ainer M. Rilke — ..W iersze” , Ossolineum , cena 25 zl 
Ryszard Sławe-cki — „M anewr, który ocalił K raków ", Wyd.

L iterackie cena 45 zł 
M arek Żuław ski — „R om antyzm  — klasycyzm  I z pow ro­

tem ” , Wyd. L iterackie, cena #0 zł 
Jan u sz  M eissner — „W raki", Wyd. L iterackie, cena 45 zł

DZIEWIĘĆ MIESIĘCY
R adio co rano  bom bardu je  

m nie najnow szym  szlagierem  
zespołu „D wa p lu s je d e n ”. P io ­
senka nazyw a się „W yspa dzie­
w ięciu m iesięcy”. No, w łaśnie! 
A k u ra t m ija  dziew ięć miesięcy 
od zm ian w  k ierow nictw ie „E- 
s trad y  Ł ódzkiej”. Co nam  się 
zatem  w  łódzkiej rozryw ce u ro ­
dziło w  ciągu tego czasu?

Otóż n ie  obrodziły  nam  kon­
fe renc je  prasow e, gdzie zapo­
w iada się rew elacje , z k tórych 
po tem  zostaje  p a rę  trzeciorzęd­
nych koncertów . T ak ich  konfe- 
rencja łek -ob iecanek  rzeczyw iś­
cie n ie było. A le to  lepiej.

Z organizow ano natom iast 
sześć w ielk ich  konferencji z 
udziałem  10 tysięcy osób każda. 
T ak  jest! W ciągu tych  dziew ię­
ciu m iesięcy „E strada  Ł ódzka” 
dała  w idzom  sześć w ielk ich  po­
kazów  estradow ych  z cyklu 
„G w iazdy Św iatow ej Roz­
ry w k i”.

P rzypom nijm y: L ivin  B lues z 
H olandii, The M und i Procol 
I la ru tn  z W ielkiej B ry tan ii, P lc- 
asc i B ig S ecret z RFN oraz 
Sacha D istel z F ranc ji. T en sam  
cykl w  K ielcach (gdzie „E stra ­

d a” m a sw oją delegaturę) re p re ­
zentow any by ł przez H elenę 
V ondraczkow ą i B udapeszteń ­
skie V arićte.

A le oczyw iście n ie  m ożna b a ­
zować ty lko  na  zagranicznych 
w ykonaw cach. T rzeba m yśleć o 
w ychow aniu, a p rzynajm nie j
o doszkalaniu  m łodych k ad r 
estradow ych. B rzm i to  może 
niezbyt efektow nie, a le  je s t to  
działan ie  e f e k t y w n e .

W łaśnie w  końcu m arca  za­
kończył się p ierw szy e tap  W ar­
sztatów  E stradow ych. I ta  naz­
w a n iezbyt dobrze brzm i w  m o­
im  uchu, ale przecież n ie chodzi
o  brzm ienie nazw y tylko o to, 
aby  na  estradz ie  popisy w oka­
listów  b rzm iały  dobrze i czysto. 
W arsz ta ty  E stradow e tak i w ła ­
śnie m iały  cel. Młodzi w yko­
naw cy popracow ali sobie z r e ­
żyserem , choreografem , odby­
w ali szereg konsu ltac ji m uzycz­
nych i w okalnych, zorganizow a­
no im  także  zajęcia teoretyczne 
np. z in te rp re ta c ji piosenki.

D rugi e tap  W arsztatów  E s tra ­
dow ych rozpocznie się 23 k w ie t­
nia, a  zakończy w  trzy  dni póź­
niej W ielkim  K oncertem  M ło­

dych T alen tów  o nagrodę 
„C zterolistnej K oniczynki”.

Tyle o estradow ej młodzieży. 
Jeś li chodzi o w ypróbow aną już 
k ad rę  uznanych  i popularnych  
artystów , to  z „E stradą  Ł ódzką” 
w spó łp racu ją  ostatn io : Jerzy  
Połom ski, Zofia i Zbigniew  F ra - 
m erow ic, Jo an n a  R aw ik, S ten ia  
K ozłow ska, Iren a  Dziedzic, A n­
d rzej R um ian, Jadw iga  S trze­
lecka, Jacek  Lech i L ucyna 
O w sińska, Jag a  Paduch , zespół 
baletow y „S k a t”, g recki zespół 
artystyczny  „H ellen”, g rupa  w o­
ka ln a  „A ura”...

D ecyzją w ładz Ł o d z i. „E stra ­
da” o trzym a w  cen trum  m ias­
ta  salę w idow iskow ą, w  k tó re j 
znajdzie pom ieszczenie T ea tr 
R ozryw ki. Będą tu  odbyw ać się 
rew ie, w idow iska rozryw kow e, 
rec ita le  p iosenkarskie, w ystępy 
kabaretow e... J e s t to  in ic ja tyw a 
niezw ykle cenna — w iadom o 
bow iem , że zapotrzebow anie na 
p rogram y rozryw kow e je s t 
w ciąż duże. Tzw. „zagospodaro­
w anie  rozryw kow e w olnych so­
b ó t” (znów straszn ie  n ie ładne 
określenie) nie może się p rze­
cież odbyw ać w yłącznie przy 
pomocy telew izji.

Do końca czerw ca tego roku, 
czyli jeszcze do urlopow o-w a- 
kacy jne j p rzerw y  w  sezonie, od­
będą się dw a kolejne koncerty  
z cyklu  „G wiazdy św iatow ej

rozryw ki”. Będzie zatem  m ię­
dzynarodow y m usical m łodzie­
żowy, w idow isko b a rw n e  i roz­
tańczone, w  w ykonaniu  zespo­
łu  o nazw ie „Up W ith P eople”. 
D rugi koncert, rów nie ciekaw y, 
choć o innym  ch arak te rze  — 
w ypełnią rec ita le  B arry  R yana 
i francusk ie j p iosenkark i F ra n - 
ęoisc Pascal.

W reszcie na  podsum ow anie 
roku  — w  pierw szej połowie 
g rudn ia  I I I  Po lsk ie  T arg i E stra ­
dowe. N aw iasem  m ów iąc, wo­
kół p rzesunięcia te rm inu  T a r­
gów  narosło  ty le  legend i plo­
tek , że p rostow anie nie m a sen­
su. A  zresztą — ak to rzy  m a­
w iają , że bałagan  na p róbach  
i n ieporozum ienia p rzed p rem ie­
rą  w różą zaw sze powodzenie. 
D latego w  tych  p lo tkach  
i sprzecznych in fo rm acjach  w i­
dzę dobry  p rognostyk  d la  T a r­
gów Estradow ych.

R easum ując : tych  dziewięć 
m iesięcy przyniosło łódzkiej roz­
ryw ce narodziny  w ielu  c ieka­
w ych in icjatyw , obrodziło in ­
teresu jącym i koncertam i n ie  
m ów iąc ju ż  o tym , że f irm a -z  
rach itycznej pan ienki przerodzi­
ła się w  hożą dziew oję o sil­
nym  głosie.

WIDOK

PIŁA po POŁUDNIU
Przez dwa ostatnie lata z racji 

mych obowiązków służbowych, 
nie mających zresztą nic wspól­
nego z pisaniem felietonów ani 
w ogóle z pisaniem, jeździłem 
wiele razy do sąsiadów za Odrą. 
Jak  się już za którymś tam na­
wrotem zaliczyło wszelkie zabyt­
ki, muzea i specyfiki, to co ro­
bi się później? Chodzi się po u- 
lłcach, a to może być nie tylko 
duża frajda, ale i wielce pożyte­
czna poglądowa lekcja.

Chodzi się po ulicach i zaglą­
da do sklepów. A. są w Lipsku
i w Berlinie, w Dreźnie i w Er- 
furcie sklepy — wcale nie poje­
dyncze, jest ich cała systematycz­
na siatka — któro przyprawiały 
mnie zawsze o prawdziwą zaz­
drość. Oprócz skl-pów  są takie 
same stoiska we wszystkich do­
mach towarowych NRD, ale ja ­
kie stoiska: eałe piętra!

Nie ma u nas takich sklepów
i takich stoisk, nie istnieje w o- 
góle ta branża. Chodzi mi mia­
nowicie o sprzedaż wszelakich 
materiałów, narzędzi i rekwizy­
tów do „m ajsterkow ania”.

Mógłbym sobie w przedpokojo­
wej wnęce zbudować szafę z

półkami i szykanami według 
własnego pomysłu. Potrzeba do 
tego paru przyciętych równo, 
gładkich desek, albo płyt, paru 
listew, różnych zawiasków, u- 
chwytów, śrubek i haczyków. 
Żeby to wszystko samemu zro­
bić, przyciąć, wygładzić, obłożyć 
kolorową okleiną — musiałbym 
mieć cały w arsztat. W Lipsku 
poszedłbym do „Konsumenta” i 
kupił wszystko od A do Zet. Tyl­
ko w domu dopasować, (oszlifo­
wać i dokombinować. I zabawa 
duża i duma z własnej prze­
myślności, i jakże cenne ograni­
czenie haniebnej zależności od 
zachłannych a nieuchwytnych 
panów — pożal się Boże — „fa­
chowców” !

Nareszcie miałbym regały na 
książki pasujące idealnie do w a­
runków  lokalnych, regały, w 
których mieściłyby się książki, 
a nie powietrze. Wszystkie na­
sze półki, segmenty i biblioteki 
m ają głębokość za dużą na jeden 
rząd książek 1 ta nadwyżka jest 
absolutnie straconą przestrzenią 
życiową człowieka: odstaje od 
ściany dużo więcej niż trzeba i 
pomniejsza kubaturę pokoju. U­

rządziłbym domek na działce, że 
mucha nic ,siada; na balkonie 
miałbym ściśle dopasowane 
skrzynki do kwiatów, punkty 
świetlne porozmieszczane po 
mieszkaniu stosownie do w ła­
snych potrzeb i upodobań, łazien­
kę wyposażoną w wieszaki, za­
wieszki, podwiesztti, tu stojak 
na buty, tam na parasole; lustro 
przycięte akurat do miejsca po­
między drzwiami a rurą, zdobią­
cą przedpokój na zasadzie dopu­
stu hożego. To są bardzo proste 
rzeczy da rrolifenia, jak się ma 
młotek, gwoździe (akie jak trze­
ba 1 eo najm niej jedną rękę 
prawą. Ale właśnie to wszystko 
trzeba mieć.

Mamy w Łodzi taki sklepiczek 
przy alei 1 Maja, daleko, na 
uboczu, ale mimo to znany sze­
roko, bo jedyny. Bezbrzeżny 
sm utek ogarnia, jak się tam 
wejdzie. Tam nie ma nigdy nic, 
pocięte w drobny mak kawałki 
sklejek znam już na pamięć, bo 
leżą tam wiele miesięcy. W do­
datku piła tarczowa, przeznaczo­
na do cięcia płyt w m iarę po­
trzeby, czynna jest do szesnastej, 
bo hałasuje i mąci spokój miesz­
kańców bloku. To słuszne, piła 
nie powinna warczeć w jakże a- 
kustycznym domku z kart, gęsto 
zamieszkanym. Ale my — poten­
cjalni klienci — do godziny sze­
snastej przecież pracujemy! Dla

kogo więo przeznaczona jest ta 
piła?

Nie ma tam — ani w orróle 
nigdzie — najzwyklejszego kleju 
w granulkach. Nie ma ani tam, 
ani nigdzie w krętek, ani gwoździ, 
ani innych drobiazgów. Farb 
szuka się gdzie indziej, pędzli 
gdzie indziej. Cóż za porówna­
nie — na przykład — z domem 
towarowym w Halle: ile tam 
najróżniejszych kształtek — prę­
tów, rurek , sklejek, krzywek, 
jaki ogromny wybór gwoździ, ile 
tworzyw do cięcia, modelowania, 
piłowania, klejenia, ile metalo­
wych elementów, wymagających 
tylko: doboru I zamontowania!...

Kiedy wreszcie powstaną skle­
py pełne części bez całości, ele­
mentów, czekających swej synte­
zy! Żebyśmy nic chodzili po pół­
legalnych marginesach i nie „or­
ganizowali” sobie byle kaw ałka 
płyty spilśnionej, który nagle o- 
kazał się niezbędny nie tylko dla 
obicia od tyłu szafki kuchennej, 
ale wręcz dla dobrego samopo­
czucia. Majsterkowicze wszyst­
kich specjalności — łączcie się! 
Żądamy ćwierćfabrykatów! Za­
miast gwoździa sezonu, ogłośmy 
sezon gwoździ, bo coraz więcej 
rzeczy zaczyna nam się — na j­
dosłowniej — rozłazić. Czy ma­
my być bez naszej winy bezrad­
ni?

ĆWIEK

PROPOZYCJE

WIOSNA i KSIĄŻKI
Wiosna stała się faktem. Już nie 

tylko kalendarzowa, ale i prawdzi­
wa. Po prostu wiosna.

— Panie — mówi mój sąsiad, 
stojąc w koszuli na balkonie — 
to jeszcze nic nie wiadomo, .leszcz* 
może być śnieg, a i mróz może 
przyjść.

Wszystko może się zdarzyć, bo 
są na świecie rzeczy, o których 
nawet nie śniło się filozofom. Mi­
mo to trzeba mieć nadzieję, że 
wszystko będzie jak najlepiej. 
Więcej optymizmu I Tym bardziej, 
że wiosna do tego właśnie nastra­
ja.

A jak wiosna, to wiadomo — 
maj. A jak maj — to wiadomo — 
DNI KULTURY, OŚWIATY, 
KSIĄŻKI i PRASY. A jak DNI,
to również kiermasze.

W Warszawie tradycyjnym stal 
się kiermasz organizowany u 
stóp Pałacu K ultury i Nauki. U 
nas — w Parku im. H. Sienkie­
wicza. Ale ostatnio kiermasz 
książki przeniesiono pod Dom Te­
chnika. Niby to nie tak daleko, 
a  zawsze, Kiermasz stracił swój 
tradycyjny charakter, tradycyjną 
oprawę. Inna powstała atmosfera. 
To już było n ie to. A skoro raz 
zerwano z tradycją, to niektórzy 
ludzie pomyśleli sobie: zróbmy 
krok dalej... I oto spot katem sie 
z propozycją — rozważaną dość

luźnie — żeby w tym roku w 
ogóle nie robić kiermaszu książki.

Przyznam się, że tak postawio­
na sprawa lekko mnie zaszoko­
wała. Żachnąłem się, bo to prze­
cież zawsze tradycja. Ale pomy­
ślałem chwilę i zadałem jedynie 
możliwe w takiej sytuacji pyta­
nie: dlaczego?

Okazało się wtedy, że wcale 
nie chodzi o całkowitą Likwidację 
kiermaszu, ale o zmienienie jego 
formy. Zamiast jednego pod Do­
mom Technika, proponuje się kil­
ka w różnych punktach miasta. 
Proponuje się, aby w DNIACII 
KULTURY, OŚWIATY, KSIĄŻKI 
I PRASY wyjść z książkami przed 
księgarnie, na ulicę, aby zrobiły 
to wszystkie księgarnie, a  już 
przede wszystkim te śródmiej­
skie. Takie rozwiązanie — usły­
szałem — pozwoliłoby więcej o- 
siągnąć niższym kosztem.

Poprosiłem o wyjaśnienie.
A więc raz: odpada transport. 

Dwa: ludzie zamiast jechać w 
jedno miejsce miasta, pozostają 
w księgami, nie ma więc potrze­
by rozdrabniania i tak szczu­
płych obsad księgarni. Trzy: sto­
isko przed księgarnią dysponuje 
pełnym jej zapleczom, klienci 
mogą klipie nie tylko to, co 
wyłożono na stoisku, ale są za­
chęcani do tego, aby wojść do

księgarni po inne książki. Cztery: 
dziś już nie ma potrzeby wycho­
dzenia z książką do czytelnika, 
przeciwnie — czytelnik sam upo­
mina się o wiele książek, nie­
które pozycje rozchodzą się w 
sposób wręcz ekspresowy, ale 
czytelnikowi — zwłaszcza temu 
mniej wyrobionemu — trzeba po­
móc i właśnie stoisko przed 
księgarnią zachęcałoby do wejś­
cia do środka i poszukania czegoś 
interesującego. Pięć: w Katowi­
cach w ubiegłym roku tak właś­
nie zrobiono i nie tylko, że świat 
się nie zawalił, ale księgarnie 
zrobiły o 100 proc. wyższe obroty 
niż przy tradycyjnym kiermaszu.

Po wysłuchaniu takich argu­
mentów nie wypada zr/sbić nic 
innego jak tylko zastanowić się. 
Poziostaję z całym szacunkiem dla 
tradycja, doceniam ją, ale trady­
cji nie można traktować zawsze 
w taki sam sposób. Trzeba umieć 
dostrzegać nowe możliwości i no­
we formy. Propozycja zrobienia 
zamiast jednego kiermaszu, kil­
ku kiermaszów, zorganizowania 
wielkiego, ogólnomiejskiego, a 
nawet ogólnowojewódzkiego świę­
ta książki, wydaje mi się godna 
zastanowienia. Sądzę, że warto 
spróbować. A tak myślę również 
i dlatego, że kryzys papierowy 
poważnie dotknął nasz ruch wy­
dawniczy, że wiele książek musi 
ukazywać się w niezmiernie niskim 
nakładzie, że niektóre w ogóle 
nie docierają do czytelnika, bo 
przede wszystkim muszą dotrzeć 
do bibliotek, ala też i nie do 
wszystkich.

Ktoś niedawno dziwił się pu­
blicznie, że nawet książki są 
sprzedawane „spod lady". To 
prawda, ale też księgarstwa nie 
można traktować lak handlu ry­
bami czy kapeluszami. A nie 
można dlatego, że każda księgar­
nia ma swoich stałych klientów, 
którzy są ludźmi zawodowo pa­
rającymi się książką, dla któ­
rych książka stanowi wyposaże­
nie ich warsztatu pracy. I takim 
ludziom trzeba sprzedawać książ­
ki „spod lady”, gdyż inaczej nie 
dotarłyby one do nich wcale. 
Samo „sprzedawanie spod lady” 
jest zjawiskiem typowym dla 
przewagi popytu nad pórifiżą. W 
księgarstwie taicie zjawisko też 
występuje. I ono również wska­
zuje na to, że lepiej byłoby za­
miast jednego kiermaszu, w jed­
nym miejscu zrobić ich przynaj­
mniej kilka, aby stoisko z książ­
kami było tylko propozycją w ej­
ścia do środka i poszukania dla 
każdego czegoś interesującego.

Myślę, że warto byłoby nad ta ­
ką propozycją poważnie s.ę za­
stanowić, ale rozważając ją, było­
by dobrze też pomyśleć o nale­
żytej propagandzie. Aby ludizie 
wiedzieli, gdzie mają książek szu­
kać, aby widzieli, że to jest świę­
to książki. Po prostu — tego ty­
pu imprezie trzeba byłoby nadać 
należytą oprawę, estetyczną i 
zwracającą uwagę przechodnia.

MARCIN RODAK
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ANDRZEJ JÓŹWIAK

ROZRYWKA RYTM I MELODIA
Czy pop-music jest sztuką? 

Pierwsza połowa lat siedemdzie­
siątych przynosi pewien istotny 
zwrot w ocenie muzyki pop. Są 
to coraz częstsze próby oceny 
współczesnej muzyki rozrywko­
wej jako jednej z form SZTUKI. 
W latach pięćdziesiątych we 
wczesnym okresie rock’n’rolla ni­
komu nie przychodziło do głowy, 
aby w odniesieniu do tej muzyki 
zastosować słowo „sztuka”. Jedni 
z odbiorców traktow ali rock’n‘roli 
jako muzyczną manierą — efe­
merydę, przem ijającą modę, u- 
znając jednocześnie uniwersalizm 
tej mody — inni jako w miarę 
interesujące zjawisko społeczno- 
-socjologiczne, a jeszcze inni ja ­
ko dość przekonywające nowe 
elem enty nowoczesnej muzyki 
tanecznej.

Tommy Steelc ze swymi kla­
sycznymi „Rcbcl rock" i „Rock 
with the cavem;ui’‘, Little Ri­
chard z „Tutti fru tti” i „Kip it 
up”, pionier am erykańskiego roc­
ka Gene Vincent, Chuck Bcrry, 
Jc rry  Lee Lewis, Eddic Coehran, 
no a przede wszystkim Bill Ha- 
ley i Elwis Presley popularyzują 
na wielką skalę rock nad roiła. 
Iłill (Wilian John Clifton) Ilaley 
debiutuje ju i  w 1947 roku, a w 
1951 wykonuje — wyraźnie zain­
spirowany boogie-wogie — 
„Kock eighty eigbt". Ale p raw ­
dziwą inwazję rocka powoduje 
nagranie (14 kwiecień 1954) utwo­
ru  „Kock around the clock1’ w 
dynamicznej interpretacji Haleya
i jego „Comets". Rock przekracza 
A tlantyk i trafia  do Europy.

Polowa lat sześćdziesiątych 
przynosi płytę Beatlesów „Sergc- 
ant Peppcr" i coraz częściej za­
czyna mówić się o pop-music 
jako o sztuce przez duże „S”, 
Muzyka staje się jak gdyby wyz­
waniem rzuconym optymistyczne­
mu światu mieszczańskiemu. Po­
wszechna akceptacja pop-music 
jest próbą oderwania się od ka­
tegorii estetycznych poprzedniego 
okresu. Próby te zauważalne są 
również w nowych prądach lite­
ra tu ry , plastyki, poezji itp. Być 
może jest to niezamierzone usiło­

w anie stworzenia muzyki powią­
zanej z epoką, mającej odbicie 
we współczesnym modelu ku ltu ­
ry  okresu urbanizacyjno-indu- 
strializaęyjncgo, a jednocześnlę 
«traKc.?Jhe'J" ' i' ' p/zysttfpndf d la ' 
młojłfcffo współczesnego ' odWiotcy..

M hief” więcej pod koniec lat 
sześćdziesiątych, kiedy okres du­
żego trium fu odnosiły zespoły 
będące m iernikiem  udanego

aliansu ja z z u  z rockiem (C h ica­
go, B lood, S w eet an d  T e a rs )  k ie ' 
dy odrodzenie przeżyw ają form y 
bluesowe (J. M a y a ll, J . W in te r , 
E rie  C la p to n , T en  Y c a rs  A f te r  
C a n n ed  I ie a t, P a u l  B u lte r f ic ld  
Up.) seria tragicznych zgonów 
wyznacza koniec pewnej ery. W 
krótkim  okresie czasu um ierają 
I lr ia n  Jo n e s , .1 i mi H e n d r ix , J a n is  
J o p lin  1 J im  M o rriso n . Zaczęto 
ich określać mianem „Wielkich 
zm arłych”. Odejście tak wielu 
Idoli — zmarłych jak się przy 
puszcza na skutek nadużycia 
narkotyków  — wywołało nie­
pewność, zaskoczenie i lęk.

Jak  pisze G eo rg e  Mclly:
„ O d b io rcy  po p u  n ie  ż ą d a ją  ju ż  

an o n im o w o śc i. P rz e c iw n ie  — u 
w ie lb ia ją  e fe k c ia rs tw o  i lacy  
m u zy cy  ja k  J a g g e r  czy  T ow s- 
h e n d , k tó rz y  ja w n ie  o k a z u ją  sa ­
ty s fa k c ję , j a k ą  sp ra w ia  im  z a ra  
liian ie  i w y d a w a n ie  p ien ięd zy , 
zo s ta li p o n o w n ie  w s ła w ie n i do 
p a n tro n u  za  sw ó j „uczc iw y  c y ­
n iz m ” cech ę  pow szech n ie  a f ir -  
w o w a n ą " .

Wszystko jest wielką, nie li­
czącą się  z niczym zabawą, ale 
zarazem niezależnie od profesjo­
nalnej doskonałości, brak tu jed­
nak twórczej inwencji. Jagger 
upraw iał decadent rock już pięć 
lat temu. A r tu r  B row n jest u 
znanym przodkiem A lice C ooper. 
Joan Baez śpiewa zaangażowany 
folk-pop od dziesięciu z górą lat. 
Amerykańscy bracia O sm ond są 
przecież białą kopią murzyńskiej 
grupy „Ja c k so n  I'’iv e '\  Również 
u publiczności wiara została za­
stąpiona przez pragnienie roz­
ryw ki. Publiczność ma już do­
syć nawały modernistycznych 
fraz Z ap p y  i K in g  C rim so n  i 
dlatego też cukierkowate głosiki 
braci O sm ond w  „ P u p p y  L ove" 
„Y oung  L o v e” (D onny  O sm ond), 
czy też przebojowy album „I.ong 
h a ire d  lo v e r  L iv e rp o o l” , 10-let- 
niego w ów czas (1972 r.) Jim m y'- 
ego trafia ją  na podatny grunt.

W latach 1971—72 „O sm o n d s” 
otrzym ali aż 10 „Złotych płyt” 
podczas gdy dotychczasowi re­
kordziści w najlepszych swych 
latach uzyskali: E lv is P re s le y  
(dziewięć) 1 „T h e  B e a tle s"  
(osiem).

I w ten sposób pop-music sta­
je się pmM»\ynie* Hhowbuzinesssm. 
Cudowna podróż Beatlesów , z 
małego. > 1 iwrpo-^Ukwjgo klubi%fe 
do największych hal i stadio­
nów świata staje się powszech­
nym wzorem do naśladowania 
anno domini 1976...

ZDZISŁAW MARZEC

ŻĄDZA ODKRYĆ
W iedza "O człow ieku , no /.naw a- m n ie  m l «nh:i n r / linyn  ó 9 S n ra w .W iedza  »o cz ło w iek u , p o zn aw a­

n ie  cz ło w iek a , to w arto śc i iw icl- 
k ic , c iąg le  w ażn e , ba, w ręcz  fa ­
sc y n u jące . Je c h a łe m  p o ciąg iem . 
Z ro b ił s ię  j u i  zm ierzch . 
Ja z d a  p ociąg iem  z K u tn a  do L o ­
dzi m a  to do s ieb ie , że je s t  się  
w ów czas św ia d k iem  p rz e m ia jn ia  
czasu . D zień  p rz e m ie n ia  s ię  w 
w ieczór, w ieczó r w noc g łuchą , 
czasem  noc zaróżow i się  św item . 
Pociąg  zaś jed z ie  i jed z ie . p ra c o ­
w icie  sap iąc  n a  s ta rszy ch  o d c in ­
kach  to ru .

Je c h a łe m  w p u sty m  p rzed z ia le . 
W całym  w ag o n ie  było  ty lk o  k il­
ka  osób. T e ra z  ludzie  u nas n ie  
m a ją  ju ż  czasu  na  ja z d ę  poc ią ­
gam i. S ądząc , że podróż będzie  
do koń ca  je d n a k o w o  n u d n a , u s ­
n ą łem . Je d n a k o w o ż , gdy po k o ­
le jn y m  g w a łto w n y m  sz a rp n ięc iu  
za d rę c z a n e j lokom otyw y  o tw o ­
rzy łem , n ie c h ę tn ie  z re sz tą , oczy, 
okazało  się , że w p rzed z ia le  n ie  
je s te m  ju ż  sam . N ap rzec iw  m nie 
tt i rd iin Jn 'rk o b ir ta . Trż spa ła .

Ode/.wal<> się  we. m n ie  w ro d zo ­
ny, zap»j/f>Av.inic <lt» w iędzy . C iek a ­
w e — rozw aża łem  — czy udałoby  
się  ro zszy fro w ać  tę  n ie z n a n ą  mi 
p rzecież  p o sta ć?  Co p o tra fię  o 
n ie j po w ied z ieć?  Co ona sa m a

m oże m i so b ą  p rze k a z a ć ?  S p ra w ­
dzę  się  — po m y śla łem . M am  
p rzecież  la ta  s tu d ió w  za sobą . A 
z re sz tą  ż a d n e j k rzy w d y  je j  tym  
n ie  zrob ię .

N ap ią łem  in te le k t. P o p a trzy łem  
u w ażn ie  n a  m o ją  tow arzy szk ę . 
M ogła m ieć  25—30 la t. C zapka 
w e łn ia n a , ro b io n a  na  d ru ta c h , 
p rzech y liła  s ię  tro ch ę  n a  ty ł g ło ­
wy, u k a z u ją c  w łosy  d łu g ie , c ie m ­
ne. G dzie n ieg d z ie  w id ać  w nich  
było d ro b n iu te ń k ic  p ła tk i łu p ie ­
żu. T w arz  dosyć  p ła sk a , czoło 
n iew y so k ie , nos, w ed ług  m n ie  
n ie s te ty , zb y t g ru b y , by ł też  za 
b ard zo  sp łaszczony  przy  n o z­
d rzach . O sm ag an e , czerw o n e  po ­
liczki zd rad za ły , że w ia tr  i z i­
m no n ie  były  m em u ob iek to w i 
obce. U sta  p o sm a ro w an e  m ia ła  
czerw o n ą  sz m in k ą , ch yba n ad to . 
P ro p o rc je  g łow y, tw a rz  n ie  z d ra ­
dzały  ry só w  k lasycznych , su b te l­
nych . B yła to tw a rz  ra cze j pos­
po lita , o p rz e c ię tn e j u ro d z ie , le k ­
ko  p o c h ra p u ją c a  prze# sen .

O b ją łem  b ad an iam i...n iższe  por- 
iic . T ak . p ie rs i p o sia d a ła  niczeko 
sob ie . No, a le  pó kolei. B luzeczka 
ja k  to b luzeczka , n ie  w y ró żn ia ­
ją c a  się  n iczym . Pod n ią  jeszcze  
coś też  ch y b a  ja k  b lu zk a . D iabli

w ied zą  po co te  bab y  z a k ła d a ją  
n a  s ie b ie  ty le  c iuchów . K olor, f a ­
son o w e j g a rd e ro b y  n ie  r e w e la ­
c y jn y , o t zw yczajny . T ak  ja k  
zw y cz a jn a  ch y b a  by ła  o w a d z iew ­
czyna. No, ty lk o  te  p ie rsi n ic  t a ­
k ie  zw ycza jn e , duże , zg rabne. Ow 
w y b ry k  n a tu ry  n ie  paso w ał mi 
je d n a k  do re sz ty  o b iek tu . P a ­
trzy łem  n a  ręce . Były g ru b e , p a l­
ce od w e w n ę trz n e j s tro n y  d łoni 
tro ch ę  sp ę k a n e , n a b rzm ia łe . D u ­
żo p ra c u je  rę k a m i — s tw ie rd z i­
łem . C iek aw e czy w  m ieśc ie  w 
fab ry ce , czy m oże n a  ro li?  — ro ­
dziło  s ię  p y tan ie .

S zu k a łem  ro z w ią z a n ia  I znów  
bu ty , zw y cz a jn e  k ozaczk i, a le  
n iew y so k ie , sp ó d n ic a  g ru b a , c ie ­
p ła . Z daw ało  się , żc k o b ie tą  tą 
rządzi ra c z e j fu n k c jo n a ln o ść , 
m n ie j m oda. A m oże n ie  m iała  
na  n ią  zb y t w ie le  czasu?

M iędzy k o zaczkam i a  końcem  
spó d n icy  zn a laz łem  nogi. W idać 
było  n iew ie le , tro c h ę  ko lan  i ły ­
dek  zza pończoch. O dnosiłem  
w rażen ie , że nogi m a  tro szk ę  za  
g ru b e , a le  m oże to b u ty  z a k ry ­
w a jąc  ich część psuły  n a tu ra ln e  
p ro p o rc je .

B a rd z ie j m ęczy ła  m n ie  in n a  
z a g a d k a : fa b ry k a  czy ro la ?  J e j  
ro z w ią z a n ie  m ogłoby b ardzo  p o ­
g łęb ić  m o ją  w ied zę  o  o h ick c te , o 
ieg o  pochodzen iu , zw yczajach , za­
in te re so w a n ia c h , u m ie ję tn o śc ia ch  
itd.

P o m y śla łem  o u d ach . B yło to 
o lśn ie n ie  ja k ie  zd a rza  s ię  n ie c z ę ­
sto !  — Ja s n e !  P ra c a  w  fab ry c e

PO WĘKSZEN1A
MATEMATYK W „EX PRESSIli“

W „E xpressle  I lu stro w an y m ” dzienn ikarz  — m atem atyk  podpisujący  
się lite rk ą  „S ” w yliczył rzecz n astępu jącą , Otóż w ty tu le  In form a­
cji nap isał „4100 now ych podłączeń telefon icznych  o trzym a Łódż“ .

A w tekście  m am y ta k : „Ogółem  m iastu  przybędzie 4100 now ych 
abonentów '* — 1 dale j — „... do te j po ry  podłączono około 2 tysięcy 
telefonów , a pozostałe 3.500 apara tów  (...) będzie podłączane do sieci 
w ciągu II i III k w a rta łu ” .

Ju k  obliczył pew ien uczeń p ią te j k lasy, raz.em stanow i to  Juz 
pięć tysięcy  pięćset Ale to  fraszka. M atem atyk z „E xp ressu ” dodaje  
dale j: „D y rek c ja  zdając  sobie spraw ę, ie  6 tys. telefonów  nie zaspo­
koi w  pełni potrzeb  (...) p rzystąp iła  do rozbudow y „D ąbrow y” o 
dalsze 4 tys. num erów .

Rany Ju le k ! Skąd się w zięło w  tym  dodaw aniu  rap tem  fi tysięcy? 
A po tem  Jeszcze 4 tysiące. To Już razem  10 tysięcy , a nie 4.100... 
M atem atyk z ,,E xpressu" na koniec zaskaku je  nas Jeszcze Jedną 
liczbą „Pozostałych  C00 telefonów  zainstalow anych  będzie w śród­
m ieściu” .

•R edaktorze ,,S", bójcie się Boga! Ja k ie  „pozostałe?” Przecież w 
n o ta tce  i tak  p rzekroczono plan o ponad  100 p ro cen tl

SPÓŹNIONY ZAPŁON

„Z ycie L ite rack ie” doniosło, że w kw ie tn iu  odbędą się w Łodzi 
Po lsk ie  T argi E stradow e. Pow szechnie w iadom o, że T argi z przyczyn 
ob iek tyw nych  odbędą się w g rudn iu  -  p isała o tym  prasn.

Spóźniona in fo rm acja  „Ż ycia L iterack iego" m usiała stę w ięc p rze­
leżeć w teczkach  red ak cy jn y ch  parę  m iesięcy. O kazuje się, Ze ży­
cie b iegnie szybciej niż „Z ycie".

FRASZKI

Nie są 
treści.

W „D zienn iku  P o p u la rn y m ” znaleźliśm y po rc ję  fraszek, 
to, n ieste ty , u tw ory  zaskaku jące  odkryw czością form y i 
Szczególnie podobała nam  się f ra s z k a :

„ I  p rzelew anie z pustego w próżne 
o d b y w ać  się może w sposoby różne” .

P om ija jąc  g ram atyczną odkryw czość fraszk i, trzeba  stw ierdzić, że 
ilu s tru je  ona w sposób Idealny zaw artość pozostałych utw orów . 
Isto tn ie  — przelew anie z pustego w próżne może się odbyw ać także 
m ow ą w iązaną.

NARODOWO

Je st przy  u licy  P io trkow sk ie j sk lep  z k raw atam i pod dum ną 
nazw ą „K raw at polski” . Ja k  dotąd nie ma jeszcze sklepów  z szylda­
mi — „P olsk ie  kąp ie lów ki”  lub  „S k a rp e tk a  po lska” ...

A le to nic straconego. N iedaw no z rek lam  w łódzkiej p rasie  do­
w iedzieliśm y się, że w ytw órn ia  kapeluszy w Skoczow ie nazyw a się... 
„P o lk ap ” . Czyli „Po lsk i kapelusz” . Dobrze, że na m etkach  p rodu­
cenci n ie  um ieszczają orła I barw  narodow ych.

A sw oją drogą przydałoby  się nieco um iaru . Spraw a oczywiście 
je s t m arginesow a, ale po co w tych  m arginesow ych spraw ach  ma 
być śm iesznie?

JAK BYLOT

,,E xpress Ilu s tro w an y "  pisze: "M aria  Estela P eron w raz z osiem ­
dziesięciom a w spółpracow nikam i usiłow ała zbiec za g ranicę. Z a­
trzym ano  Ją na  lo tn isk u ” .

„G los R obotniczy”  natom iast in fo rm uje , że panią  P eron porw ano 
(w je j w łasnym  helikopterze) I zaw ieziono na lotnisko. Nic z osiem ­
dziesięciom a w spółpracow nikam i, lecz ty lk o  z sek re tarzem  i Jednym  
członkiem  ochrony .

C iekaw ostka polega na tym , że obie gazety  k o rzysta ją  z tego 
sam ego serw isu  zagranicznego P olskiej A gencji P rasow ej.

Mnogość różnego rodzaju  „ d n i” — 
zarów no m iędzynarodow ych  juk  i 
obchodzonych w k ra ju , sk łoniła 
nrnle do p rzeprow adzen ia  w nik li­
wych 1 w yczerpu jących  badań  w 
tym  zakresie . P roblem  od daw na 
dom agał się system atyzacji, oceny 
ilościowej 1 jakościow ej. Jako też 
w ytyczen ia  p ersp ek ty w  na przysz­
łość.

W szelkiego ro d za ju  „d n i” dzieli­
m y w ięc przede w szystk im  na dni 
m iędzynarodow e (światowe) oraz 
krajow e. W ielo letn ia, sk ru p u la tn a  
lek tu ra  naszych gazet, czasopism  1 
kalendarzy  pozw oliła ml na m ożli­
w ie pełne skom pletow anie  a lfab e ty ­
cznego w ykazu dni, k tó re  . przyszło 
nam  obchodzić. Będę oczyw iście 
w dzięczny za ew en tu a ln e  uzupełn ie­
nie mego ze s ta w ie n ia : 
M iędzynarodow y Dzień A lfabetyza- 
cji, Dzień B abci, M iędzynarodow y 
Dzień B ezpieczeństw a Dzieci na 
D rogach, Dzień B udow lanych, Dzień 
C hem ika, Dzień Czerw onego K rzy­
ża, Dzień D rukarza, Dzień D ziałko­
w ca, Dzień Działacza K u ltu ry , Dzień

w y Dzień R atow nika , Dzień R yba­
ka, Dzień S apera, M iędzynarodow y 
Dzień Solidarności D ziennikarzy , 
M iędzynarodow y Dzień Spółdzielcy, 
Dzień Stoczniow ca, Dzień S trażaka , 
Dzień S tuden ta , Ś w iatow y Dzień 
T elekom unikacji, M iędzynarodow y 
Dzień T eatru , Dzień T ran sp o rto w ­
ca i Drogowca, Dzień T ren era , 
Światowy Dzień T urystyk i, Dzień 
W alki z A lkoholizm em , Dzień 
W łókniarza, Św iatow y Dzień Z d ro ­
w ia, Dzień Znaczka Pocztow ego — 
oraz 18 Innych Dni, k tó rych  z b ra ­
ku m iejsca w ym ieniać tu  nie będę.

Ju ż  pobieżny rzu t oka na pow yż­
szy w ykaz pozwoli nam  dojść do 
w niosku, żc n iek tó re  zaw ody są 
uprzyw ile jow ane np. oprócz Dnia 
G órnika jako  takieRó m am y jeszcze 
Dzień Górnika-NatftoW ca, trzy  razy 
św ię tu ją  ra tow nicy , obchodzim y też 
kilka dni zw iązanych z dziećmi. A 
tym czasem  niektórzy  zostali w 
ogóle pom in ięci: iest Dzień M atki 
Dzień O jca, Dzień Babci, i  
n ieznanych przyczyn pom in ię­
to jed n ak  D ziadka nie w spo­
m inając  Już o W uju czy Cioci. M ają

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

NIECH SIĘ ŚWIĘCI CAŁY ROK
Dziecka, Dzień E nergetyka , M iędzy­
narodow y Dzień G łuchych, Dzień 
G órn ika, Dzień G órn ika-N aftow ca, 
Dzień H utn ika , M iędzynarodow y 
Dzień Inw alidy , M iędzynarodow y 
Dzień Inw alidy  P racy , Dzień Je d n o ­
ści A fry k ań sk ie j, Dzień K obiet, 
Dzień K olejarza, M iędzynarodow y 
Dzień Książki dla Dzieci, Dzień 
K u ltu ry  Fizycznej, Dzień Lasu, 
Dzień L ataw ca, Dzień L eśnika i 
D rzew iarza, Dzień L otnictw a, Dzień 
Ł ącznościow ca, Dzień M atki, Dzień 
M arynark i W ojennej, Dzień M eta­
lowca, M iędzynarodow y Dzień Me­
teorologii Św iatow y Dzień Miast 
B liźniaczych, M iędzynarodow y
Dzień Młodzieży, Dzień N auczyciela, 
Dzień N auki, M iędzynarodow y 
Dzień N iew idom ego, Dzień O chro­
ny Ś rodow iska, Dzień O dlew nika, 
Dzień Ojca, Dzień O lim pijczyka, 
Dzień ONZ, Dzień Podchorążego, 
Dzień Polskiego P iłkarza, Dzień 
Portow ca, Dzień P racow nika H and­
lu, Dzień P racow nika  K om unalnego, 
Dzień P racow nika  Przem ysłu  Spo­
żywczego. Dzień P racow nika P rze­
m ysłu Terenow ego, Dzień P racow ­
n ika Służby Z drow ia, Dzień Radia, 
Dzień R atow nika G órskiego, Dzień 
R atow nika WOPR, M iędzynarodo­

swój dzień odlew nicy , n ie s te ty  b rak  
na liście kelnerów , entom ologów , 
.czy kom iniarzy , żeby organlczyć 
się do tych  ty lk o  przykładów . Niech 
zresztą odezw ą się sami za in te reso ­
wani.

Czas -na podsum ow anie. Mój n ie ­
pełny, p raw dopodobnie, w ykaz 
obejm uje  87 dni, k tó re  zaleca się, 
św iętow ać.

Gdy dodam y do tego 52 niedziele 
o raz 7 św iąt państw ow ych I kościel­
nych, o trzym am y w sum ie 146 dni 
w roku przeznaczonych do św ię to­
w ania.

P roste  działan ie  ary tm ety czn e  
(365 m inus 146) pozwoli nam  stw ie r­
dzić, że m am v Jeszcze 219 dni 
p o w s z e d n i c h  nie pośw ięconych 
niczem u I n ikom u. Nie traćm y  je d ­
nak nadziei!

Tych 219 dni je s t op tym istycz­
nym  prognostyk iem  na przyszłość
i być może w szyscy n iedoceniani, 
opuszczani, n iezauw ażen i i pom ijani 
(w tym  rów nież sa ty rycy!) będą 
sukcesyw nie w ciągani na h onoro ­
wą listę, tak , aby cały rok sta ł się 
w reszcie jednym  w ielkim , n ie koń­
czącym  się św iętem , Gdy dojdzie 
już  do tego, to oczyw iście p raco ­
w ać będą za nas sam e au tom aty .

MŁODE M ARZENIA

By osiągnąć w życiu u p ra ­
gniony cel, dobrze jest zm ierzać 
ku  Niemu już od dzieciństw a, 
Zenek B ijak  z kl. I Szkoły dla 
Dzieci Ł atw ych  tak  w łaśnie czy­
ni. Zenek po tra fi już zam yśląć 
się na lekcji m atem atyk i, z nogą 
założoną na nogę. Rodzice Z en­
ka nie są przeciw ni. Mama szyje 
m u czapkę z dzw oneczkam i, ta ­
tuś w dniu  w ypłaty dzieli się z 
nim  celnym i pow iedzeniam i a 
babun ia  pragnąc dopomóc dziec­
ku w jego zam ierzeniach, w sy­
pu je  m u do m leczka, specjalne, 
drogie proszki, by chłopiec nie 
rósł już  w ięcej niepotrzebnie. 
Je s t w ięc szansa, iż Z enek. B i­
jak , gdy osiągnie pełną sp raw ­
ność, zagra S tańczyka w k tó ­
rym ś z naszych film ów  h is to ry ­
cznych.

PRAWDA W SERZE

H olenderscy naukow cy fil­
mowi zakończyli o statn io  prace 
nad film em  o życiu w głębi se­
ra. Do nakręcan ia  film u /użyto 
różnych gatunków  tego po p u lar­
nego i zdrow ego przysm aku. Ży­
cie we w szystkich gatunkach  
pochodzenia zachodniego p rzed ­
staw ia w strząsa jący  obraz. P eł­
no tu  wyzysku organizm ów  
słabszych przez silniejsze, p rze­
kupstw a. w stecznych enzymów. 
Na tym  tle jakże  korzystn ie 
w ypada nasz se r tylżycki, może 
sm akow o gorszy, lecz rep rezen ­
tu jący  w sw ojej głębi życia w y­
zbyte okrucieństw a, w ykazują­
ce liczne objaw y ku ltu ry  m ię- 
dzybak tę ry jne j ł nie pozbaw io­

w y k o n y w an a  je s t  n a jc z ę śc ie j w  
pozycji s to ją c e j, czasem  s ie d z ą ­
ce j. P rzy  p racy  na  ro li trz e b a  c ią ­
g le s ię  schy lać , podnosić  coś a 
ziem i lu b  coś w  n ią  sypać . O* 
czyw iście  w ięc, że c h a r a k te r  te j  
p racy  zo s ta w ia  n ie z a ta r te  p ię tn o  
na udach . K o b ie ta  p ra c u ją c a  w 
polu s ta je  się  z kon ieczności w 
udach  s iln ie jsz a  — m usi je  c ią ­
gle n ap in ać , d źw igać  n a  n ich  c a ­
łą  sw o ją  postać . R ylem  ju ż  b lisk i 
ro zw iązan ia . J e ś li ta  b ędzie  m ia ła  
u d a  s iln e , u m ięśn io n e , w iadom o
— ch ło p k a , je ś li n ie  — ro b o tn i­
ca, no, albo  u rzęd n ik .

P rz y b liż y łe m  się  do n ie j c i­
ch u tk o  zem oc,jonow any o d k ry ­
ciem . P o d c iąg n ą łem  d e lik a tn ie  
spó d n icę  do góry . O dsło n iły  się  
uda. B yły ja k ie ś  d z iw n ie  g ład k ie , 
c iep łe . D o tk n ą łem  ich d e lik a tn ie . 
W w agon ie  było duszno ...

N ies te ty  b a d a n ia  lego  n ic  do ­
kończy łem . N iesp o d z iew an y  cios, 
ja k  s ię  p o tem  o k aza ło  p ęk iem  
kluczy , zad an y  przez  o b iek t poz­
baw ił m n ie  św iadom ości n a  d o b re  
k ilk a  m in u t. Je szcz e  j e j  o s ta tk ie m  
zau w aży łem  ja k  m ó j o b iek t w y s­
k a k u je  z p rzed z ia łu  na  k o ry ta rz , 
k rzy cząc  gw ałcą , czy coś pod o b n e­
go.

T e ra z  je s te m  w  p u d le  1 ch yba 
n lc b rę d k o  ś lę  s tą d  w y d o sta n ę . 
G łó w n ie  ucierp i n a  tym  n a u k a , bo ­
w iem  zm uszony  je s te m  na  ja k iś  
czas s tu d ia  zaw iesić . Ś w ia t n a ­
w et n ie  w ie co tra c i. B yłem  ju ż  
b ardzo  b lisk i o d k ry c ia  k ró tsz e j 
d ro g i z K u tn a  do Lodzi.

ne drobnych, codziennych rado­
ści.

JA PO Ń SK IE  ADOPTOW ANIE

Przebyw ająca  w słonecznej 
Japon ii g rupka tu ry stów  pol­
skich, w  ostatn iej dosłow nie 
chw ili p rzekonała tam tejszych  
tw órców  kończących prace nad 
film em  wg. E. O rzeszkow ej 
,.Nad N iem nem ”, iż sugestia za­
w arta  w ty tu le  dotyczy rzek i 
nie zaś nazw iska. Z aw stydzeni 
Japończycy przyrzekli jeszcze 
raz nakręcić  film  od początku  
nie żału jąc wody oraz na znak 
wdzięczności ponarzekali przy 
polskich tu ry stach  na cesarza.

WESOŁA OSADA

Osada R ogatka nad  B ystrą  
Wodą słynie z w dzięku i dow ci­
pu w całym  powiecie. Choć kino 
objazdow e przybyw a tu  rzadko, 
ludność w ykazuje  rów nież spore 
obycie film owe. Na dośw iadczo­
nego lecz n iew ielkiego w zrostem  
roln ika K azim ierza R apkę w oła­
ją  życzliw ie: „K azim ierz W iel­
k i”, zaś gajow ego B olesław a 
G arka, k tó ry  włożył palce w 
sieczkarnie m iejscowi nazyw ają 
„Bolkiem  Ś m iałym ”. Co ciekaw ­
sze, m ęska część ludności, w i­
dząc zbliżającą się Jadw igę  K. 
znaną z niehigienicznego życia 
płciowego, w yciąga w je j stronę 
dłoń z banknotem , w abiąc rów ­
nocześnie: ,,Na... na...!”

NIEUBŁAGANA
SPRAW IEDLIW OŚĆ

W Los A ngeles pew ien rosły 
k ap ita lis ta  zaśm iew ał się głoś­
no na sm utnym  i postępow ym  
film ie. Oczywiście ju ż  w kró tce 
dała o sobie znać sp raw ied li­
wość dziejow a. Z dum ieni b ile te­
rzy u jrzeli n iebaw em  tego sam e­
go rosłego przedstaw iciela k ap i­
tału , gorzko płaczącego na fil­
mie w esołym  i reakcy jnym .
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